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Na rozprawie 14 listopada br, 
Wiesława W. była ostatnim 
świadkiem oskarżenia. K1ron
nym? Dlaczego? Zarzucam. jej, 
ale nawet nie starano się udo
wodnić, ii namawiała innych 
do fałszywych zeznań. przeciw
ko dr ,Jerzemu Krawczykowi. 
Przybyła dQ sądu z tr-zyniiesię
czną córeczkćł . Bez jakiegokol
wiek wnikania -w szczegóły uz~ 
nano to za demonstr.ację. A 
przecież ludziom układa się 
bardzo rói:nie, najczęściej nie 
tak jak by chcieli jak tego 
wymaga potrzeba chwili-.. Dzie
ciak faklyc.mle przeszkad7ał -
zmoczył się. płakał, trzeba by
ło robić przerwę na karmienie. 
Młoda matka dwoiła się I troi
ła , aby przetrzymać te trudne 
chwile. Posłuszna kategorycz
nemu wezwaniu Sądu cały czas 
'ltala przekładając dziecko J 
ręki do ręki. Ciekawe. czy 
trzęsąca się staruszka, o lasce, 
tez mu>iałaby w podobnych o-
kolicz.nościach stać, a in. 
walida w wózku? Zazna-
czam, Iż nie znam się 
na procedurze s~dowej, ale 
zycle stwarza sytuacje wyjąt,
kowe. l chyba właśnie w tros. 
ce o dobro sprawy nalefałoby 
czasem zyczliwiej, po luclzku 
spojrzeć na bllżnich z · tamtf!j 
strony barierki, 'pominąć jakiś 
zwyczajowy kanon. I być mo
ze świadek Wiesława -W nie 
tak mocno zdenerwowana,. u
trudwna I · spocona, bardziej 

wyczerpująco zezn~wałaby sie-
dząc? , 

- W Ośrodku Zdrowia w 
Leśmierzv. pracowalam od 2l 
wrzesnia l982 roku. Prowadzi
łam laboratorium analiz lekar;;
skich. Na początku ukladulo się 
raczej dobrze i z kierownfkiem 
dr Krawczyktem i z pielęgniar
kami .„ Jak tytko pod.jębm o
bowiqzld, szef pouez1:l m1iie, że 
wizyty , dommve sq płatne . 0-
znacmlo to, że ;ak idę pobrać 
krew od przcjenta. mam 'ak:':e 
pobierać pieniążki... Pa11 doktor 
mówił, że on bierze 500 zlo· 
tych., a ja mam i:qdać 200 -300, 
nie mogę przecież cenić !ńę wy
że1 od niego. Bywaly mome:t• 
ty, że mnie również próbowa
_no wlożyć w kieszeń sto zlo· 
tych. Zdarzyl się także przypa
dek, łż pacjent tlumaczyl mł 
się - więcej nie mam, bo idę 
prosto · ~ gabinetu doktora Kra
wczyka. 

W dalnym ciągu świadek ze
znaje, że dr Krawczyk nagmin
nie wystawiał zwolnienia wste
czne. wszyscy mówili, że brał 
za nie pieniądze. Stwie; <l ziła 
także, że lekarz pocl~y l~ ł jej 
pacjeritów nie ze swojego rejo
nu. Na przykład 1glast.a się 
kobieta mówiąc, ze jest pry
watnie od dr Kraw-
czyka. Działo się to w 8 
godzinach pracy . 
Szczeg616w, dat świa-
dek nie pamięta. 
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. W każdym ~clsiebfoltstwle ,_. obdr or~ll!ll .• 
1acji partyjnej - funkcjonują: 1amor%1ld pra
eowniczy, związki zawodowe t d}Tekcja. .Tak 
przebiei:ia ich praca, jak układa się współ·oraca, 
wzajemne zależności? Czy nie rodzą sfę-''konfiik. 
ty? Szukając Od.p0wiedzi na te pytania zapro· 
siliśmy· do _dyskusji przedstawicieli sąmor?.adu 
pracowniczeii;o. związków zawodowvch oraz dy 
rekcii z różnych orzedsiebl'orstw łódzkieero wo· 
jewództwa mie.iskie20. Przedstawiciele zwlaz
ków zawodowych - mimo noczatk'owo wyraj.o. 
ne:i- z,i{ody - udzfału w dvskusii nie wzieli. 
• W dyskusji uczestriiC'zyli: / 

- ANDRZEJ BŁOCH - dyrektor ' Łó'ił7.kich 
Zakładów Przemysłu Gumowego „Stomil''. 

- MAREK DALKOWSKI - przewodnk~.zący 
Rady Pracowniczej .w Pablankkich Zaikładacb 
Przemysłu Bawełnianego im. Bojownllkow ~-
wolucji 1905 roku - ·„Pam-otex", · 

- JERZY TRZECIAK - przewodr.lczący Ra· 
dy Praco\.li"Il,iczej w ~akładach Przemysłu Ba· 
wełnianego im.- Armii Ludowej. 

Dyskt!S ię przys:otował ; nrowadził ifoc. 'dr 
hab. ALFRED LUTRZYKOWSKI. 

Z CZEGO SKŁADA SIĘ 
MECHANIZMł 

A. LUTR'ZYKOWSKI: - Utarł się taki zwY
ezaj, że w prasie, radio czy telewizji pokazuje 
się osobno dyrektora, osobne związki zawodo· 
we, , samonąd pra<"Ówniczy. A przel'ieź tworza 
one zwartą całość, stanowia częśrf !tkładowe 
mechańizmu, od s1nawności runke.ion ·iwanła l.tó· 
rego zalc:O:y p,owodz.-nie zartadiania Żeby tl'O· 

zumieć, co to ' znał'~ wsońlrzadlf(\, lrierować. 
rządzić, łr~eba pozna6 ~ałośó mechanizmu n~-

• pędz&Jąeesc. - t,p dotony układ. Przecleł fabry· 
ką nie kieruje ant sam dyrektor, ani sama. ia
da pracownicza. ani same zwi:u.kl zawodowe. 
Tę odpowiedzialność ponoszą. oni wspólnie· Ale 
to stwierdzenie nasuwa kilka pytań: 

Po pierwsze - co to znaczy. ie Wymieitior.e 
części fabrycznej społeczności kierują. nie od
dzielnie. a razem, wspólnie? 

Po drugie -. czy tak jest w każdym •Y
padku? A mote powinny one · runkejonować 
obok siebie? 

Po trzecie ~ leielf razem mają. spełnia~ funk• 

wsp6Lnle. na przykład l>l'ZY oodo!.rwan!u Umo
wy o systemie plac, a wiec i ich "'1ll1d widze
nia jest trochę inny. Zresztą nie moma dvgku· 
tować o sprawach przedsiębiorstwa bez ud'tiału 
związków zawodow:vch. · 

Teraz odpowled~ na nYtanie. ezy nle j~t nu 
za duzo? Nie, nie 1est nas za dużo. Ale roz
szerzyłbym to pytanie: do cze(o nie jest nas 
za dużo? Przecież na co dziel\. nie można kicro
w_ać przedsiębiorstwem ooorzez zia:romadz.en!e 
kilkud~ięciu ludzi. Ki.erowanie orzedsi~bior-

• ; I ' • ! • > 1t ; • '' : ,~ : "f}' 'ł '.o : • 

.Razem? Obok? Osobno? 
\\ 

cję klero\'Vlliczą. '111 przedsiębiorstwie, to Jak po• 
winny to robić? · - . 

Po czwarte - czy ,nfe jest przypadkiem wa~ 
za duio dO tego kierowania? 

Żałuję, te nie ma wśród nas przedstawkit'Ji 
zwlązt6w zawodowych, bo przy i,cb udziale w 
dyskusji mielibyśpiy pełnie,jszą odpowlecłi na 
oostawlone pytanie. Ale sądzę, ie możemy 
łych udpowiedzl poszukać też w takim irro-
nie. w .iakim feste§my. . 

A: Bł.OCH: - Rzeczywiście. szkoda, te nie 
ma nikol!o ze 'l:wiazków zawodowych bo Zlkią 
i:ki iaworlowP nte sa oreranem nrzedsiębio~ ~t wH 
I mo!.'! ł'(bv do naszei dvskusii wnieść inne snoi
rzenie. Dyrektor t samorząd często występują 

stwem mus! kumufowa~ sie w iednvm reku. W 
ręku dyrektora. 

A. l .UTRZl'KOWSKI: - Ale to nie wyklut:za1 
wsnółpracy. 

A. BŁOCH: - Przeciwnie, za\tła<ła tę '\\t>PÓł· 
pracę. Nie mote sie ona iednak zasadzać ria 
tym, kto jest .slLniejsz:v. kto ma większe ambicje 
bo to nie będzie wspćlpraea. Właściwie rom 
miana, nartnerska współpraca jest warunkiem 
funkcjonowania ! rozwoju fabryki. • 

A. LUTRZYKOWSKI: - -czy na Z&!ladzie 
,kocha.imy dę"? 

A. BUlCH: - Ani na zasadziei ,.kocha jmy 
się''. ani na zasl'ldzie e:laskania. i<ie oo glowa.::h, 
ani też na zasadzie .założonej z 26ry nieufności 

r:%y zlośllwo§ci, bo to doprowadzi nieuchronnłe 
do koafliktów. Zresztą w wtawach o P!'zed.Śilł; 
biorstwie, samorządzie 1 związkach zawodowvch'. 
ie.rl SPoTO niejasności, które tet moga być oru-
czyna konfliktów· · 

A. LUTRZYKOWSKI: - O co1 konkretnie 
ehodzi? 

A. BŁOCH: - Na przykład dQtyczy to zw1ąz
ków · zawodowych. Nie chciałbym o tym mówić 
pod · ·nieobeoność ich orzed~tawioieli. ale tiie 
mam inne.go wy;iścia. Z ustawy wy·ni'.k:a, ze rada 
pracownicza może podjąć decvzję wbrew nviaz
kom zawodowym; Jest ona zobowiązana do za
sięgnięcia ich oplnii, ale to wcale nie znaczy. ze \ 
tę optnie mu,sI wziąć pod uwagę, że sle mud 
do niej zastosować. Niech w związkaeh zawo· 
d.owych znajdą się .ambitni" i konflikt goto
wy. 

Ale I miedzy radą praoowntczą ~ dY'l'ekcją mci
le doj~ć do konfliktu. Ra:da pracowinkza u
akaria decyzje dyrekcjl. Komisia pajednawc-za 
soońi nie routnyga. Sprawa trafia do sądef 
I pawstaje absurdalna sytuacja. że sad decvduje 
o sprawach przedsiębiorstwa. Wszvstko &ie jed· 
nak dzieje zgodnie z prawem. 

.l\1, DAl,KOWSKJ: - 1 Tam, r.tdzle wszystko 
układa sie dobrze. tam zapis taki czv innv J;le 
odgrywa większe1 roll. Ale tam, 2dtle oomie
szały sie Jromoetencie. Etdzle dochodzi do kon
fliktów, tam ujawnlaia sle najostrzej i nsj• 
l?l'oźniel medoskonałości ustaw. 

J. TRZECIAK: - Na ooczątku szlo rzeczy
wiście chrOPOWato. Były tendencje - Ezcze.i:;ól• 
nie u młodych - ' wvchwvtywania ze statutu 
komoetencU. ,orzywllęjów t uoraw:1ień . 
a niedostrzegania · obbwlązk6w I odpo-

3 wiedr.ialno~.'."f . Zre.~zta ?wiazk i zawod.1 .. 
we tez od tei?o i.:i~?.vnałv 

M. DALKOWSKI: - Na poczi:i~ku 

) 
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Warunki prenumeraty: 1 dla 
lnsh·iucj; i :ea1'.ładC»» orecv: -
i:\okal!zowa„.e w m1ast<1ch \\'oie~ 
wodz.k1ch i p:Jz .stal\·ch rn.a'>t.ach, 
w którvrh zn, \dują ··~ s1e·!zibY 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ks;ążka - Ruch" z11m.Aw:ają 
prenumeratę w tych oddi.ialach. 
- instytucje i zakladv oracv 
zlokalizowane w m elscowoś
ciach, gdzie nie ma odd l!alów 
RSW ,.Prasa - Książka - Ruch"' 
oplacafą prenumerate w urzę· 
dach pocl.towych I u d<l'T'ęcz.vcieli 
2 dla indyw\dualnvch ot"f'nume
ratorów: O\łobY fizyczne ~miesz
kale na wsi i w m i el.!lcowoś
ciach, gdzie ni~ ma oddziałów 
RSW „Prasa Ks1ążka 
Ruch„ opł&t"afą prenumerJtę w 
urzędach pocztow' eh i u dore
ceycieli; osoby fizyczne zamiesz
kałe w miastach - siedzibach 
Oddziałów · R.SW „Prasa 
K.tliążka - Ruch"' oplacaja pre
numeratę wvłacznie w- urzęrlach 
pocztowvch nadawczo ,„ddaw
czych wlaś~iwvcl> dla mlefsca 
zamiesZ'kania prenumeratora 
Wolatv dokonu1e sie użvwa1ąr 
„blankietu wo!a'tv" na rachunek 
bankowY m'ejscowe!!o Or1działu 
RSW „Pra'8 K'lią:t.ka 
Ruch". 3. Prenumeratę ze zlece
niem wvs~łki r.a ~ranie~ orzv1-
muje RSW ,.Prasa - Książka 
- Ruch" Centr»la Koloortażu 
Prasy i Wvdawnictw. ul Tl)Wa~ 
rowa 28 00-958 Warszawa kon
to NBP XV Oddziału '-" Warsza
wie nr 1t 53-201045- 139-11 Pre
numerata te zJer-emem ·wv~vłki 
za s:ranicę oorda zwvklą iest 
droższa oo oren11mer>1tv kra1o· 
we1 o !iO orric. dla merenlodnw
ców lndywidualnvc-h I o · 100 
proc. dla zlecai11rvrh im;tvtuc1i 
i zakładów · p11acv. Trrmlnr 
pr:r;.vimowania orenumer:itv na 
kra1 I ga in-11nlce - do dnia to 
liatopada na I kwartał I oółro
cze roku nastei>r:ie~o oraz całv 
rok naiJteony - do dnia 1 każ
dego mie!!iar.a ooorŹedza1arecio 
~kres prenumeraty roku b' eź!ł· 
cego. 
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p rzegląd 
prasy 

Ciesze się, gdy ludzie. obda
rzeni przez vox populi rangą 

autorytetów. co pewien cl.li. są 
uprzejmj ogłos:ć jakieś nowe 
poglądy i opinie. Nie należę 
bowiem do grona tych prze
żuwaczy cudzych myśli. ktv
rr.y są zawsze gotowi paac r:a 
twarze przed raz już wrkreo
w:mymi autoryte:a.ni (vv!asz
.::ia .• moralnymi" ... ). Lubie na
tomiast we wszystko wą.~Jić i 
we;-yfikować, chociaż wcale nie 
1'!'.lepadam za sytuacjami. w 
kto -ych okazu.le sie. że auto
rytety mówią glupstW'I. Praw
dę mówiąc. wolę sytu:ac.ic. w 
których luminarze lntelektu.nl
ni potwierdzają swoje pozycje. 
Tyle że ostatnio zdarza się to 
,iakby rzadziej.M 
Sądziłem, iż prof~sor .Janus1 

Reykowski. udzielając wy...,ia~ 
du „Kontrastom •• (nr 11 /&4 -
,,Od bezpiecznej be„na.:1ziejnoś
ci do ryzykownej nadziei"\. o
broni swe niezachwiane pozy
cje w mej (i ogólnej takż.e) lcla
syfikacji . ale udało mu sie to 
tylko częściowo. O ile bowiem 
należy zgodzić. się z opinią, że 

POLAK - WIEC2NV 
FRUSTRATA 

nie jest niczym szczeizólnym 
wśród innych. równie sfrust
rowanych nacji tego cywilizo
wanego świata. o ile nie ulega 
wątpliwości,- że trafna Jest in
na teza profesora. o r.'lecha
nizmach antyfrustracy jnych. 
którą z.a chwilę przyto zę. o ile 
nie ;>rzecz.ę, że słus:rna jest je
go obserwacja na temat o„y. 
che.logicznych aspektów działa
nia struktur władzy - o tyle 
trudno zgodzić się z propuhCt
wanymi prźez profesora (zre
sztą wespół .z _wywiadowcą" 
Januszem Stankiewiczem) diag
nozami i prognozami polityczny-

mi. dotyczącymi procesu budo
·vania porozumie;'lia narodow~
go. 

Co nas broni przed destruk
cja całego systemu soo~ecznc
go, skoro tak gnębią na.; roz
rnaite frustracje i kryzysy, ro
dzące te uustracjeI- Profesor 
Reykowski powiiJ.da tak: 

„(. .. ) WY~P,pu.je wśród Hcz
nych grup społecznych w na
szym kraju specyfzcw.i: mecha
nizm adapfocyjnu do doświad
czeń frustrujqcych. Chod:.:i tu 
mianowici• o flfls-ta poL.,kq 

SKŁONNOSć DO 
GLORYFIKACJI KLĘSK 

I ntepowodzeń, do nadawania 
im moralnych znaczen. w re
zultacie czego' kLęska CZ11 nie
TJOWOdzenie przeradZll s;e w 
morainu lub ps11chotugicu111 
sukces. Wówczas przegran:i ;est 
dowodem i mtarą własnej sily 
•luchowef'. 

Profesor jest zdania że to 
.;;p<?cyficzna forma samoobrony 
przed załamaniem się. ale ied
nocześnie . uniemożliwiaJąc11 
trzeźwy osąd rzecz.vwistoścl o
raz wyciągnięcie trafnych I 
twórczych wniosków na przy
szłość. Nie sposób się z tą su- . 
rową oceną nie zgodzić jak 

. 1·6wnież z innymJ równie do
niosłymi konstatacjami - ·na 
przykład taką: .,Jes~m prie
konany, że je§U potituka. któ
rq rie uprawia napotyka 11.a 
niechę~ i sprzeciw dość ltcz
nych i ważnuch grup społecz
nych, to ma to tstotnv wpluw 
na rzadzących". 
Jakiż to wpływ? Umacnia 

się poczucie zagrożenia rozbu
dowuje kontr.ole. selekcję lu
dzi do aparatu władzv prze
prowadza się wedle kryterium 
lojalności. Z drugiej zaś stro
ny takie działania władzy ' 
zwiększaj• opór społeczny. ro
dzący się z przekonania. iż to 
z samej swej naturv władza 
jest represyjna i nieufna. ·Ę.on
fl_ikt społeczny może przejl;ć w 
stan chroniczny ..• 

Co profesor proponuje? Dwa 
lata temu, w swej ksi4żce . .Lo
gika walki" postulował stwo
rzenie „trzeciej strony'; z lu
dzi pochodzących z obu Prze
tiwstawnych sobie grup obda
rzonych auforytetem. 

O CZVSTVCH 
POLITYCZNIE 
INTENCJACH 

• N .... „. 
Dziś omaczało\,y to !Ul ~e

neris koalfcje ze zdetern'; no
waną opozycją, nadt<. skom-

) 

promitowana swymł niewątp1!
wymi i uc;ow<.>dmony ni (także 
finanso .vymi) z ,.,-iąz:~~.n1 z 1w
szym wrogic1 ~1 ze\'. :1 ~r.i.:.1vm. 

Dlatego pro... Rey11:ows1'i ino
dyfikuje swą propozycję 

„Przyjmu.Jqc, ze nad..;.L istnie
je niemała gru,pa Ludzi, kturzy 
nie :sq wrodzy wobec µ'J1.Lstaw 
systemu politycznego i itt<Jrzy 
zachowu.3q respekt d.a rac3i 
.ftanu pa1istwa, a 1ed11oc:..t:::ime 
uwaza.ą, że 1.stnie}qce u1stµiu
cje nie stwarza;ą im 1t•O~li
wości uczestnictw · w .;:yc-1?4 µa-
lityczn11m, uważam, ::e konie.
('Zne jest poszuka11ie 110,~ych 

form uczestnictwa. tu.:h gru;; u; 
zyciu politycznym. (.„ ) 

Uważam, ',;.e nie został ;c:sz
cze nawiqza1111 dialog z do>Ć 
l·!cznymi grupami młodej inte
ligencji, ze znacznym od:;cLkiem 
i>ztcLeJaualistow i twórcó.v, z 
riu!ymi oruvami rol:locników, 
teptej wyksita!conych.. 17rncu1q
cycil w ciui.ych ośrodkach 11rze
m1,s1owych, W tych i;ruµacli. 
mo.;;emy zapbserwow:ić postawy 
nieufności i nastro3e niezado
wolenia. Te postnw11 i nastro
je blokują aktywną partycu
pację. (.„) 

GJ'upy te sq nosicw•air.i po
stępu, Ich alierui.c3a zwme3iza 
nasze sza11se rozwo1owe'' 

Nie jest to takie pewne -
czy należy stwarz.:.ć ciągle no
we formy uczestnictwa w ży
ciu politycznym dla ro1mai
tych grup społecznych. gryma
!>zqcych 1 targujących siE: z 
władzą. cz.y rr.oże lepiej prze
konać te grupy, że na gruncie 
Konstytucji f istnief4c1::go po
rządku prnwnego wszystko. co 
nie jest orz.eciw . pryncypiom 
systemu socjalistyGznego i ra
cji stanu. }est możliwe. Skła
niałoym słe raczej ku iemu 
drugiemu rozwiązaniu, jako -ie 
jestem przeciwnikiem mnoże
nia bytów ponad potrzebę. o 
-czym wielokrotnie wspomina."!'\. 

Po wtóre za3 - uważam że 

NAWIĄZYWANIE 
DIALOGU NIE JEST 
UDZIELAfi'IEM 
KONCESJI 

GJ 

anl wyprzedażą interesów kla
sowych ze Wl.':lędów taktycz
nych. Tymczasem wezwania do 
tr.w. pluralii:mu dzis akur:it ~nie 
sa niczym innvm. jak tvlk•) za
chęta do systemowych ułatwień 
dla oPOzycji. Na marginesi.e 
~odzi się muwazyć. że ostroż
ność w kwest'i dlalof{U p':)
trzebna jest w dwójr.asób, a 
najskuteczniej chyba powinny 
przemawiać fakty, wvwołane 
działaniami struktur władzy. 
W rto howiem oamletać. ze w 
orzyciaganiu t óżnych gruo do 
dh1loi;(u władza ma konku1 en
ta. - który Wpra wdt.ie niewiele 
może oferować w życiu docze
snym, rozporządza za to iluzja 
wiecznego zbawienia .. 

Czegokolwiek by jednak nie 
rzec o niezbędności i implika
cjach dialogu, samo pc>cedzanie 
tzw. Władzy do t\YOrZenia wa
runków porozumienia. bo nie
zdecydowanl, nieufni i różni 
Inni peryferianci ' z własnego 

' wyboru nlecieroliwia się. ;est 
chwytem co nieco świętoszko
watym. Czas chyba wYblć so
bie z głów źe rachunek ryzy
ka w tej grze polityc.i:nej da 
się długo opierać na sentyl}len
talianie. tkliwości t opie'lrnń
stwie władzy. Idzle zła pogo
da dla naiwnych emocjl 

Nieco inaczej' rozumuje pro
fesor Mikołaj Kozakiewicz w 
artykule „Intelektualiści wobec 
kryzysu" („Przegląd Tygodnio
wy" nr 48 - 25.11,.84.). Jego 
zdaniem. lntelektuallś<.i winni, 
z racji swych powinności i 
samozaakceptowanej roli depa
zytariuszy wartości narodo
wych i ogólnoludzkich. stanąć 
na czele walki z kryzysem. o
kazując to, co prof. Kotarbiń
ski nazywał „ walecznością in
telektualną" - czyli zdolność 
do krytyki bezkompromisowej. 

„Owa waieciność tntelektual
na - p~sze prof. Kozakl~'iricz 
- żqda od intelektuatMu qlo~
neoo mówienia wladzu o tym, 
że gdzieś narusza ona owe war
tości (narodowe lub ol%6lno
ludzkie - przyp. TS) lub za
graża im. Ale walecznośc i•ite
lektuaL na żąda od intP.lektua
list11 mówienia gorzkiej praw
dy także społeczeństwu. ilekroć 
to ono 11.arusza i depce toartoki, 
zd. kt6r11mi rzekomo obstaje.( „) 
Żeby jednak l 

BYĆ SUMIENIEM 
NARODU 

• &IF?W .. , 
trzeba najpierw samemu mleć 
wrażliwe sumienie. Żeb·1i byt! 
depozytariuszem wartości. trze
ba sa.memu u:łerzyć w war
tości i dok?tme11toumć wtasnimi 
życiem f pracą, Stl)~Un kil?m do 
fnn11ch ludzi - obecność iuc1' 

w.:irtó~ci w dzlatalr.okł tol.41· 
ne;''. 

Dvplero potem moba - I 
należy - poro.1.mawiać z wła
dzą o kondycj,1ch społecznego 
dial(Jgu J porozumienia. 

Do<ić jednak o sprawach 
pryncypialnych. Nasza prase 
~ygodniowa iawiera też wcale 
mezłą porcję sensacji. :t juz 
k<yminalnych szcze1tóluie. Co
raz mniej jednak jest w n;ch 
owej reporters ·ie.i dokładn\lsCi 
i bezwzględnej domina~j~ fak
tów nad Innymi racjami 
coraz c.1.eściej pod podpisami 
autorów po ja .viają się i:astrze
itnia. że imiona i nazwi.oka bo
i1aterów zmiep.iono. że niektó
re fakty orzetnaczon„, by u
trudnić indentvfikacJe z · ne
czywistymi wydarzeńlami. lub 
wręcz. że wszelkie oodobie1'1-
stwo opi:;ywanych zdarzeń do 
rzeczywistych )est - leżeli nit> 
pnypadkowe. to wręcz wyima
ginowane. Tak. podobno DOd 
wpływem niektórych prz.;pi
sów prawa prasowego. r2.etel
ay reportaż zami1!nia sie w fik
::fo. w llterature.„ 

Jedeym z nielicznych chwa
lebnych wyjątków jest cy1d 
relacji szczecińskiego tY~')Oni
ka „Morze i Ziemia" z niez.wy
kle bulwersującej sprawy za
motdowania I oficera na stat
ku m /s „Lódź". Pisalismy o tej 
sprawie . przed rokiem. U! 
względu własme na nazwę 
statku (nb. już sprzedar.eJtO za 
granicę). korzystając z uprzej
mości sr.czecińskich kolel'!ÓW. 
:1z1ś , uzyskawszy nowe mate
riały. tygodnik „J\!onc i Zie
mia" (nr 46 I 47) publikuj• 

„SMIERć 
W DEPESZACH" 

- kilkuodcinkową ł teszcze nie 
zakoó.czoną c.powieść o niesa
rr.owl tej śmierci i jeszcze dziw
niejszym śledztwie. Zachęcam 
tymczasem do lekturv .• Morza 
I Ziemi" - niewykluczone. te 
uda nam •1ę bliże1 prr.edsta
wic relacje szczecińskie~o dzien
nikarza Andrzeja Suuryoowi
cza. 

Teraz, oo sensacjach krvml
nalnych, będzie o rzeczach za
bawnych .•. 
Otóż przede wsz.ystkim chci: 

najuroczyściej odwołać w:>zy
stko to 

CO ZtEGO O JERZYM 
PUTRAMENCIE 

zdarzyło ml sie napir;ać. po. 
wiedzieć publicz.nle i prywat
nie, a naweL pomyślec - a 
było tego wcale niemało. Po-
woaem jest jego krotki tekst. 
ogłoszony w paLdziemikowym 
uumerze .• Literatury" pt. 
,.Klucz do wariatów". 
Są to W)'t.nania udręczonego 

redaktora pisma nawiedzanego 
prze:z. rzesze różnorakich i prze
dilwnych goś'ct. zabierających 
czas swymi niezwyktvrni oro-. 
blemami, osobowością albo 
tw6rczościll. Jest to też swego 
rodzaju podręcznik klasyfika
cyjny, pomyślany jako krótkie 
kompendium wiedzy o dla1mo
zowaniu kategorii wariatów i 
sposobach posU:powania z ni· 
mL Oto próbka: 

,pczywUcie lwia =-ać w11-
rtatóto w redakcjcich to po pro
stu aratom.ani. Kateaorta ta z 
grubsza · ;eat nieszkodtiwa, w 
miare zabawna, na.;gorsze co 
sprawia. to strata czasu.. Zasa
da więc naczelna jest. pro1ta: 
btyskawtcznie ocenU! aościa f 
natychmtaat spławić oo do 
wyspecjalizowanego pracot.Jnika 
redakcji Mu.si on mieć ncs tyle 
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Minąl tydzień 
OGOLNOPOLSKIĘ POROZUMIE~IE ZWIĄZKOW 
ZAWODOWYCH 

jako w.spólną orgaia,zację blisko pi~ciom:li~m'.>wej rz.eszy Z'V!ąz· 
kowców .;kupionycf-i w o.rganiz.acjach zakładowych i ponad st.i 
fl'.de:acjacn - powołano po!ictas ogólnopolskiego z.gromadz.en.a 
r,rzed'5tawideli Z\\·iątk<Yvvych w hali s.portowej kopalni ,,Szom
bierki" w Bytomiu Wyb:aoo Radi: i przewodn!c1„ącego OPZZ -
lOStal nim przewodnicz.ąą ,federacji, hutni'ków ' Alfred Mi-0do
wie>z. 
Powoł~nle OPZZ ;e-st koi1cowym efektem szybk:> następującej 

n~e.grac11 ruchu :7.C.\„«doweg:;. Integrac ji syowodowanej rosnącym 
pJt?:.iriern wspoln 1ty interesów związ.k<>wcow l koniecmością sku
·c~:>::iej obrony tychże interesow. OPZZ - jak ~z.yscy twierdzą, 
~- k>.: przedstawiciele władz pat'ts,twowych - stanie s:ę silnym, 
":·m o;ajątym i 11awet kłopotliwym partnerem dla rządu. doma

ę.a. "Ym się ko-nso.i l~acji i uwzględnian i a swego stanow:.>ka. Jest 
'.o nle-w<1tpliwie rea lna siła, z której opiniami trzeba będzi e si• 
:icz.rć •. ro n!e oznar:r.a konflikl•J, jeżeli zwiąllkowcy orgamzu Jąc 
swe s:ły I tworząc program uw1..ględnią nie tylko swe \\'łame 
aspiracje, a:le I realia ekonomlcmo-spoleczne. 

NIEZWYKLE SILNE WICHURY 
*M''• JWMt 

prz~zły r.ad całą l::.m)-pą. W Pol.-ce z.an.:>towano setki uszkcdzet'a 
't_nu ener~et~·cz.nyd· i telek-0:n·Jnika yjnych, w wielu miejscowoł
~1ach w.:i.r z.e:w2l dachy :t domow m;eszkalnych, sporo jest po
;amany::!l drr.ew i. uszkodzonych_ ~ar.1-orhodów. Najpoważniej~zy 
.vyJ?adek_ zdarzył się na budowle elektrowni w Bełchatowie 
~~z1_e r.g:nęlo .t.rzc.cn Lidzi - pis:ie o tym nasz w,Y'Słan;'lik n~ 
rn1e.1sce tragedi~. 

W Lod1..i. nie :tanol?Wano powatniejuych 1\rat. chociaż liczne 
'ą pn:ypaoik1 zer~iima na~owietrznych przewodó·:v rómego ro
dzaJu, połama:1ia arzew i ustkod:z.e11 l>udy'nków. 

ST AN KLĘSKI NA RETKINI 

obw:eśc:ła Danuta 'Frey w tygodniku „O<łtodzenie" (nr 47 -
~O.l 1.84l. T.r-i:n :azcm sprawa nie · dotyczy wybuchów galiU i ich 
1tonsekwencj1 .,,,. p:H.aci przewlekającej się ponad wszelką miarę 
rek:m.s~rukcj1 siec:. Chodzi o grze n!ki panelowe - <>d 1979- rolt11 
!)ękło. ~c? •. tu ponad 65 tysięcy! Tej i:imy, Jeżel! będzie ostra mo-
ze ~POiśc dal~z.ych 3(1 tysl~cy. ' 
, Przyczy.ny to niei:-hlujstwo wykonania samych g:-z.e~ików Ja.k 
, .wady sieci or:u. błędy w projektowaniu osiedla. Co da •i-: z.:-o
b1ć? .Po pro~tu kaloryfery trzeba- wymienić _... najlepiej na tra• , 
:Iycy~e teti:1me - ~ylkó że ich nie ma; tegotocz.ne dostawy ta· 
rn~k?1ły mz-1ej nit Ił proc. potneb. Zima może być tragicma dla 
Re,k.ni - przypusr.-:za Dam1ta Frev. Trudno się :i nią n'e zov-
1i::ć. • . . "' 

I 

„P.ONAL" BĘDZIE ZLIKWIDOWANY 

- atwierdtił -rze~in:k prasowy rządu na ubiegłotygodnlowej kon
!er.e."lcji pra. ó\\',ej dla d·ziennlkar~y krajowych. Dokonana przez 

.~~ ~<>weJeza~ •a u;;t.awy -'&tworzyła ~altą możliwość, z której pP
•t:>.now11a ~ko;:z.ystac Pf:OI minfs· et 1fandlu V\rew1'1ęt megd J 
U$lug. P<oiekt od~wiedniego zarz.1dzen!a !ut ]~t konsul owany 
w .sejmie, Prawdopodobnie „Pona!" włącz~>ny zostanie ·w !ltruk
tury Prze<l~iębiorstwa Hurtu Spożywczego. 

NIESAMOWITA AFERA TAKSOWKARSKA 

„wysypała się'' w WMszawie. Gang miejscowych mistrzów k.e
:ownlcy i taksometru rabował swych pasażerów - i to w wyra
tthowany Sl)Osób: Qfiary bito, ubierano im kluct.e i dokumenty 
fnie lfcząc ty-eh paru drobiugów i kie~z.eni i torebek), a z;łnJm 
doszły do pr:z.ytomnoki - <>brabowywano i·m mieszkania. Od tej 
chwili juz nic nas n:e zdi!wi. .. 

PERTURBACJE Z PIOTRKOWSKĄ . 

dramatycznie ·opisuje łódzki agent ,,KurJera Polskiego" -(kate). 
7.gadzamy się :& jego poglądem, te uraedni<:ze pomysłodawstwo 
wobec tej sympatycznej ulicy przekracza bariery t.drowe10 roz
~ądku. Choć n!ezmvtoryzowanf, przychylamy aię do opinii, te u
kaz parkawan!a po obu stronach jezdni - prawie niemo'tliwy do 
11:onsekwentnego v.-yegzekwowanfa - je&ł co najmniej nieuza~ad
niony. 

Cza.o chylba najwytszy l'ldecydować się ostatecznie, co z Piotr
kowską robimy - ale bez tak ulubionych w naszym mieście pół
środków„. 

VICESEKATóR • 
DEKADA KSJ4211 POLITVCZNEJ 

itosa literack~go, co pewien 
zasób cierpliwości. 10d siebie Jak co roku od 20 ck> 30 listopada jest obchodzona w krajiu jeo-
dodam. że jeżeli taki już jest, na z ważnych dekad kulturalnych. Mówię 'o „XVIII Dekadzie 
to wart jest dla redakcji kai- Dni KsiąiJki Społec:z.uo-Politycwej" noszącej w podtytule uzupel
dych pieniędzy oraz szacunku t nienie „Człowiek - Swiat - Polit:ka", co oddaje zamysł i 
zaufania bez. granic _ przyp. ti:_eść całego przedsięwzięcia. Jesz.cze nie tak .dawno istniały naM 
TS). , wet kluby noszące nazwę omawianej dekady. ale w sytuacj.i kie-

Trudno ukru~. ie mPodzi dy książka stała się artyku.łem deficytowym, kluby dość szybko 
i(?szcze· kwitnący gra/omam pr~estały funkcjonować. A więr pozostają nam imp,rezy nawią-
stykajq rię z pewną dozq . u- z.ujące do p(ogramu samej Dekady C>raz bibliotek?, w których 
przedzenia pozytywneqo. Jeże- będ,zie można wyp1Jżyczyć pos?rulki1wane i atrakcyjne książki d~
Lt jednak przychodzi buchaLte„ ty,czące iagadnie1l. określony,ch w podtytule fałej imprezy'. 
z Łodzt, kolo siedemdziesiątki W Łodzi prze'Qie,t Dekady zapowiada się\ intereSt\ljąco: wiodą· 
i jeszcze palnie, że to je8t JeOO cymi imprezami będzie :r.arówno wystawa w Muzeum Historii Ru
pierwaza wizyta w red.akcji, r· hu RewoJucyjnego pt. „,Literatura radziecka w .,Książce i Wie
ylówna troska sprowadia sie d~y" jak i sesja literacka 1.0rganizowana przez MBP im. L. 
do ulątwienia. Jego odejścia". Waryńs-kiego i Zwiąuk Literatów Polskich Oddział w f.,odzi na te-

Podzielam cierpienia. pasje i :nat ,.Literatura poll>ka w latach 1944-1984" Cieke.wie zapo
cyniczną bezwzględnośe PU'tra- wiada . się wystąpieni e diI' Tadeusza Błażejewskiego, który będzie 
menta - powód? Ten sam„. mówić o młodej pMzie i Krzysztofa Gąsiorowskiego z refera
Moja ~olekcja niezwykłych . tem po§więconym przemianom postaw poetyckich w minionym 
„wariatów" nie jest może tak 40-leciu. 
wielka jak putramentowa. ale Sporo bę&łe prelekcji, odczytów i spotkań w bibliotekach, do· 

/ 

nie mam złudzeń. te w miare .mach kultury i klubach książki i prasy. Zaprosz.oho do udziału 
upływu c1.11su urośnie. Oto u- w nich literatów, naukowców, dziennikarzy I wydawców. Jedno
boczne i całkiem niechdane ::-ze.śnie .są ~;gani71:w~ne zajęc}a tematvczne „Człowiek - Swiat 
skutki likwidacji analtabetyz.- - Pol!tyka w studiach oświatowych, uniwersytetach pow
mu i w o)'tółe rewolucji oświa- !zechnych oraz. klubach. 
towej. Zgroza! W całei Lodzi Z"lreanize>wano ponad tOO wystaw pośw'ę;on:vch 

TOMASZ SAS • 
"mawi~ne .! DekadztP. i 4Q-leclu PRL. a w niektórych b[bliote
kach odbywają się dyskusie nad wybranym! k•iąi'kami !• b f1\
:naiml. Ponadto są '>ri'!anizowane konkursv tematyczne i kierma-
ne k~iążek w największych łódzkich zakładach pracy. (ei) 
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Dokończenie 
ze strony 1 

było wiele emocji. U nas nie
mal na.iważn:eisza s prawa b:vlo 
to. kto będzie zde jmowd uv
rektora. kto g;o mianował. Dziś 
już nikt sie tvm n:e z:ljmu jc 

/ 

J. TRZECIAK: - Na ooczat
ku wsoólpracy i: rada ora·~o.v
nicza dyrektor oowinien ia tr:r 
chę p_okok i etować. 

A. BŁO~H: - Na pe·Nno zM
bi błao. i eśli ia .sob:e z·ra..-.1, 

J. TRZECIAK - To jest OO· 
kzebne tvlko na oocz<:ttku. 
starcie, - nim . się wszystko roz
kręci i ułoży. · Znam ta<ki~P.:.:> 
dyrekto~·a. k tór y tego nie 7.~;:ibił 
i ma kkmo-tv z somorzade;n. 
Nie może właśoiwie podjąć żad
ne.i decyzji. 

:ni!.ch doc!era to do ułogl. T.110-
rzy się system wza..iemnvch 
powiązań, z: jednej strony oi.v
nie do ludzi informacja, z d~·u
~iej płyną. uw ai(i, oo.stulatv. 
zastrzeżęni.a. Powoli - nrz•r
na.imnie.i w skali fabryki ......::. 
zar iera się podział na „mv'' i 
„oni". Wvmaga to czasu, cic:r
oliwości i różnorcdnego d?}ala
nia. 

A. LUmZYKOWSKI. - Czy 
to znaczy, że dyrektorowi jt;st 
łatwiej żyć I -pracować, bo 
wszystko uzgodnił? 

A. BŁOCH: - Niewątpllwle 
Ale nie o to przecież chodzi. Dyi-e
ktorawi jest łatwiej decydowai" 
bo dociera do niego róźnorod· 
ność ou.nktów widzenia i ocen. 
Te ounkty widzenia i occry 
nie muszą .sie wcale pokryw~ć 
z dvrek torsl~·mi. Dzieki t ~rn11 . 
że tak nie ;est. dyrektor ma 

zentuję taka. w kt6r e.l .Jest wl~
lu lud2li. :r. WY'iszym i śred.Q~m 
wykształceniem. I to ważv na 
nao;zei działalności. 

A. LUTRZYKOWSKI: - CQ 
to znaczy, że pracownik bez 
średniego wykształcenia uie 
może Już uczestniczyć w ·tarz:\ · 
dzaniu? 

M. DALKOWSKI: - \ fo·i i> 
Wszyscy są potrzebni. Każdy 
problem z życia fab ryki ir: ~
czei wygląda na ooszczególnych 
szczeblach za:kladowe j ori;?:a1I11-

z.aeji. Inaczej orzy mas!Y.:l:e 
inaczej na średnim szc!eblu 
kierowania, inaczej na s :cze
blu dyrekcji. Dooiero suma tych 
punktów wid.zenia może .;1 ę 
złożyć na całość i Przvniesć 
orooozyc ie właściwe~o rozwia
zania. Tr zeba rozważać wsz,·.st 
k ie k'()nreocje. ale tak 1'.><>st e
oować'. aby nikogo n ie skrz.11w· 

!dclelem m-zedsiębłorstwa. 
A BŁOCH: - A ezy dyre

ktor może działać wbrew inte
resom załogi? 

M. DALKOWSKI: - Może. 
A. BŁOCH: - Tylko p~ęd'.<0 

przes tanie być dy.rektorem 
M. DALKOWSKI: - z,~o~ a. 

l:>o wbreVI( załod z;e nie moż!1 3 
na dłuższa metę kiercrwać \a. 
bryką. 

J. TRZECIAK: - Jest w r.a 
sze j działalności pewna sor zc
czność. Powiedziałem, że re
prezentuje swoich wyborr0w 
To prawda. Kiedy jednak NY
suwam jakąś konc~cję c•Y 
nodnoozę rękę e:loouiac za ia
kąś sprawą. to ta.k naora wlle. 
w tym momencie. reprezentu
ję tylko siebie. I mam nierno
ko.ine sumienie, bo n ie m~ ·n 
żadnych t echnicznych mążl· \vo· 

ści skonsultowania tego, co r-0-

A. BŁOCH: - P.rzyznacie mi 
chyba rację, że mająe w rę· 
iku ustawę o samorzad:cie moż
na załatwit wiele, cza.sami wre
dnych rzeczy. 

CZŁOWIEK MINISTRA 
CZY ZAŁOGlł 

Razem? Obok? Osobno? 
A. LUTRzyKOWSKI: - Kim 

pan właściwie jest, panie dy
rektorze? Kogo 'pan reprezentu
je? 

A. BŁOCH: - K'ieruj~ fa· 
bryką, w której dyrektora za
twierdza organ założycielski. a 
więc mini.ster. Są przedsięb.tC'r
stwa w których dnei<ton za

· twie~dza rada 'IJ ·ra cowni~ z:i. 1 
to ;~t zupetnie inna so:::iwa. 
W swojej działalności kier.Jw· 
niczej muszę stale m'.eć na u
wadze założenia Ccn(railneao 
Planu Rocznego, planu persoe· 
ktywicznego uchwalonego PI zez 
Se jm PRL i umieć sn.rzęi(ac je 
z interesami ii ootrzebami fa· 
bryki. Takie zasady obow i<.> 
Zl.lia w naszej fabryce. I w 
spełnianiu tej roli oomaga ml 
ra.da pracowmicza i związki u· 
wodowe· 

A. LUmZYKOWSKL - JHł 
pan zatem człowiekiem minis
tra, bo on pana powołuje. 
Wobec tego jest naturalną. ne
czą., że chce l)an być dobrym 
pracownikiem min\stn„ 

A. Bl:..OCH~ - Cz;y to dobn.e, 
c-z.y ile. że )es.tern człowiekiem 
ministra? Musielibyśmy jedn'i!k 
żałożyć, że minister chce źle c1a 
fabryki l ja mu w tym ooma
gam. A Jaik minister nie cnce 
źle dla fabrydci. to co wtedy'.' 

A. LUTRZYKOWSKI: - Us· 
ta.wa o zwią.zkach sawodow:;·ch 
m6wi, ie broni~ one "Pracow
ników wobec kierownictwa, bro
nią. lch 'Praw. Podobne sformu· 
łowania można ma.\eić w u3ta· 
wie o samorzadzie. Kto bronl 
pana praw? Jaki jest status 
dyrektora? 

A. BŁOCH: - Nie ma r.: ~ 
takie.~o. 

A. LUTRZYKOWSKJ: -- No, 
to po co panu, fako dyrektoro
wi, rada pracownicza, po co 
związki zawodowe? 

SPOSÓB NA PODZIAŁ 
„MV'' - „ONI" 

A. BŁOCH: - W dalszym 
cia~u funkcjonuje podział na 
„my" i „oni". ,.Oni" - to mo
że być kierownik w:vdziału dy
rekcja, a wreszcie rząd. Zrcs.!
ta ustawa o orzedsięb!orst":ie 
jednoznacznie ustawia dyrekto
ra. Reprezentuie on i:>n;ed.;;ię
biorstwo na zewnatrz i nie ie.ot 
oozbawionv iednoosobowe~ cd
oowiedzialn·ości za nie. W nie· 
których orzypadkach, a ta..t iE:~t 
w moim - iak to pan U'hVit· 
dz!ał - jestem człowiekie...'11 mi
nistra. Jestem wi~ ni~jaiko 
automatycznie P<l5tawiony oo 
stronie „oni". 1\hlie ten oodział 
denerwuie i o;rzes2lkadza. Taki 
D<ldział wy'klucza bowietn ja
kiekolwiek an~ażowanie sie 
tych, którzy uważaia się ?3 
„mv" w to, co robią ,,oni". 

Nie ulega dla mnie wątpli ·Ą'O· 
ki. że słus7Jila ie.st teza, iż lu
<lz!e e.fektY'\vniej. lepiej i ma
drzei ora.cuią. gdy czuia s;c 
podmiotem. I ab:v tak było n:e_ 
zbednv iest samorząd i niezbf;" 
dne S<l zwia~kl zawodowe. Lu
dzie muszą bowiem czuć. że ich 
zd:m ie poważnie się traktuje, 
:fe maja ooważny wpływ na ży
w otne dla fabryki decyzie. Je
śli tą.kie przekonanie będr.i e 
oełne', to wtedy można oow'.e
dzieć. że samo·rzad oó~rvwa i
stotna rolę w życiu fabryk!. 

W naszej fabryce wszystkie 
!istotne decyzie si\ k onsuJtoW:l· 
ne w s oosób autentrvczny z L3-
łogą , Ważn ie is ze sohwY S'\ o
m awiane w mcżl 1 wie szer : ld ~ '1 
z:esoolach . Adm1nistr;::c ia skład'l 
ok:-esowe inr awozdania ze s·,,ej 
dziala lności oraz przeds tawi1 
inform acie .., zamierzen; a .:~ 
K omu? Radzie or:icown i.-' zci. 
zwiaZ'kom zawodowym, egrekw 
t ywie KZ PZPR. A PO'.lrzez 

Marek Dalkt>wskł 

m<>t\i woś~ t>'rt.edys'kutO'll'taini.a 
wielu s-praw t. ludźmi.. którzy 
widza szerzej, myślą inaczet a 
-przez to zmniejsza się niebez
pieczeństwo oooełnienia elemen
tarnych czesto błędów. 
Był .takf moment. ze mu.sie

liśmy podjąć trudną dla fabry>ki 
decyzję. Popr~liśmy do dys:Cusji 
nie · tylko przedstawlcieli róż
nych organizacji, aJe wielu c!~
szacych sie zaufaniem i autory. 
tetem robotników. WysłuchaU, 
wypytali. wyoowiedzieli się 1 
powstała taka gytuac.ia. kieev 
zanikł oodział na ,,my'' i „oo!". 
Mieliśmy wszyscv 1edno zm:i.-rt
wienie. Kiedy o6źnlej rozma
wiałem z robotnikami, to jut 
nie byłem tym, który ch::P. ~ 
narzucić, ale tym. który icn 
się radzi. 

A. LUTRZYKOWSKI: - Ale. 
cz;v tak Jest wszędzie? 

J. TRZECIAK: - Pewnie, te 
nie. Tylko ludzie DnzVWYkli do 
tego, że wszędzie mus!i być żl~. 
:ie .sie muszą kłócić. za łbv wo· 
dzić, w ~o jakoś łatwiej uwierzyć. 
A Jaik się mówi, te współpra
ca się układa. to f)()wątp~~a
ją. Mói :r.a;kład ma w b-:-anży 
najwyższe średnie zarobki i to 
już od 8 miesięcy, nie żadne 
ta:m zresztą „kominy", T t11 
jest n·iewątpliwy rezultat ,„. 
szej działalności. I weale nie 
przyszło nam łio łatwo. 

A :' BŁO.CB: - Skała wsnół
pracy na o~ół wtedy się 11ja
wnia, ~dv w fabrvce doch<Yhi 
do trudnej sytua-cji. Wtedy 
s-orawdza się stoo!eń wspólJlra
cy. Wtedy dokładnie widać. o 
co komu chodzi. 

PARTNERZY ' 

f• TRZECIAK: - DyreklOT 
ma pięciu zastępcow. Może i;ię 
dch oorad:zlć. Ale onl reP~zt!f!'l
tuja punkt widzenia admiinl
stracji. 

1\1. DALKOWSKI: - Bo dla 
nich mimo wszvstko naczelnv 
dyrektor to szef. A szefowi ;a· · 
koś nie - wszystko wvoada P'>
wiedzieć. Co inn~o rada m 3• 
cownkza. J eśl! ia się traktu ie 
jak o.artnera. to moma sie w!~
le dowiedzieć. 

J. TRZECIAK: - Dyrektor 
otrzymuje od rady śwrieżY m.a
teriał. świeże sooirzenie. Gdy 
nasz dvrektor orezE'l)tu.ie ndzie 
iakiś oroblem i ootem dzięku
je za oomoc w ie~o rozwiazanlu 
to można byłobv OOV1riedzieć te 
to grzecz;ny człowiek Ale, gdy 
m ówi. że mu to ulżvło, 7.'! i~
den kłooot. mniei. to wiem. tf' 
robi to szczerze_. z wewnęt'."znej 
potrzeby. I wtedy wiemy, "-e 1e
steśmv mu potrzebni. że ra:i;em 
myślimy .., naszej fabryce. 

1\1, DALKOWSKI: - Wiele za
leży od składu rady. Ja repre· 
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A. BŁOCH: - Przy czym ta 

i:>rzyieta koncepcja nie musi -
być z natury swoi'ej zbiezna z 
interesem robotnika. 

A. LUTRZYKOWSKI: - Po
szczególnego robotnika czy c1r 
lej załogi? 

J. TRZECIAK. - W orzypa:f-
ku poozczeeólnel!o robotnik3 
może być rozbieżina. 

A. BŁOCH: - J"e§ll ten ro
botn~k .na swoia fabrykę oio.
trzv tylko przez pryzmat oa5ka 
:r. wyoła·ta. Ale nie wszyscv są 
tacy. Wśród zal-ogi sa równie? 
ludzie - i wcale nie iest 'eh 
mało - którzy interes fabryki 
widzą w konkretny i bardzn 
szeroki .11Posób. Ludzie in ie 
chcą być orzedmiotem. I to li!St 

•naturalne. Chcą współde~yUo-
wać. I samorząd daie im tak~ 
możliwość. Tvlko ludzi t„zeba 
do t~f!o orzekonać. że to nie 
aloii;any, a l'E!<llna or:iktyka. U
znam za swól wielki sukces. je
gu uda mi slę soora czę~ć za
ł<>;st! nrzekonać. że tak iP.st na· 
m-awdę. Ale tei?o nie moma 
zrobić słowami. To- musi po
twierdzać też działalność i ad
mintstrarii. i samorządu. 

M. DALKOWSKI: - To jest 
tu-dna sorawa. Na to trzeba 
czasu. Przecież samorzad działa 
dopiero od dwóch lat. Ludzie 
do oewnych rlecvzii muszą sie 
przvgotawać. naUC'ZVĆ &ie ich 
oodejmowania. ooznać mechn
ni'Zl'TIY. iaKie funkciooują w fa
brvce. 

J. TRZECIAK: Tak! 
orzyklad. Jakże czesto mówiło 
się u nas: - a to cholery, na.. 
wet z taka mosta sorawa 1:lt 
ootrafią sobie nora-dzić! To. o· 
ezywiścte. o administracji. Te
ra.z. kiedy DOznali mechanizm 
decydowania. to Już tak nie 
mówią. Jeszcze nie wszyscy, al'! 
już iakaś część. Możnl,l wiec 
powiedzieć, że .samorząd , sfał 

· się orzedszkolem ekonomiC':!J:ei 
edukacji. A chciałobv ·sie. aby 
był j~ S?Jkołą, aby ta ek<>n!'"' 
m1czna edulkacja dotarła mie

_dzy maszyny. 

NIESPOKOJNE 
SUMIENIE 

A. LUTRZYKOWSKI: - Py
tałem dyrektora: kogo Dan 1e-
1>rezentuje? Teraz uowtórzl!' to 
'PYtanie 'DOd adresem 1'anów 
przewodniczac:veb: kogo wy re
-prezentujecie? 

J. TRZECll\.K: - Formfłln i e 
swoich wyborców. Ale iestem 
przekonany. że orzez .swoia 
słus2lną działalność cała załcl!e 
i iei interesy, 

M. DALKÓWSKI: - Je. my
!le że i orncoda \vce. ~ylkc 
może w innym znaczeniu. Panie· 
wu cała załoga je.t w.wółwla· 

Jerzy Trzeciak 

ble ~ moimi wyborcami. 1 u
s0<1kaiam swoje sumienie tym, 
że oni ocenia moja pracę, l!.dY 
Dooownie stane do wyborów. 
Jeśli sie potknąłem. to :nr.ie 
oo prostu nie wYbiorą. 

Mimo w.sz:vs tko. czuie sie o
samotniony. Bo chciałbym, aby 
n aszej działalności rady towa
rzYtSzyla w iek.sza gruoa ludzi, 
żeby myślała razem z: n.ami, 
żeby tak myślała i urzadka, i 
tkaczka. żeby to byłÓ nie U 
proc. za l'°~i. ale· 60. 

M. DALKOWSKI: - Na oo· 
czatku ludzie myśleli, że dzia
łacze samorządowi będą mieli 
przywileje, etaty. A tu nic. Cie· 
żka Praca .społe=a. be:z :fa:l
nvch nrzvwileiów i korzy.lei. 

A. LUTRZYKOWSKI: - Czy 
nie bierze się to stąd, że ludzie 
nie wszystko rozumieJa. te wie· 
Je spraw fabryki rozważa si4: 
clą.gie Jeszci:e w gronie facho
wców, stosuJac specyficzn-v 
kod· językowy? 

J. TRZECIAK: To nra-
wda. Staram sie, aby orzed· 
stawiony radzie materiał uył 
:aozumialy dla wszystkich. Że
by każdy oodnoszac rekę w!e
dział, dlaczego to czyni. a l!"'Je 
podnosił iei tY'lko dlatego, że 
tak robi sąsiad za stołem. Ale 
z fachowcami sor:fwa nie ie.5t 
łatwa. Ciągle woa<laja w sw6j 
fa.chowy żal'i(on i orzestaja być 
uozumiall dla innych. 

M. DALKOWSKI: - Robo
tnik uczestn:iczacy w. takich 
rozważainia,ch ooznaie też tne· 
cha111iz;m oowstawania decyz;;, 
poznaje kłoooty, z ia•kimi bor:v
~ja sie ludz:ie kierujący fa· 
bryką. To też jest ważne. 

A. BŁOCH: - I musi clę z 
tą <iecvzia utożsamić, bo on fa 
podejmował, a dyrektor ią tyl
ko realizuje. 

M. DALKOWSKI: - To nle 
talkie proote. On wra.caiac do 
kole!{ÓW czuje sie odpowiedzbl· 
ny, ale też i musi ich do te.; 
decY'Zi'i umieć przekonać. 

A. BŁOCH: - Ale wtedy 
przestaje tylko tadać. W roz
mawach :z kole~ami musi tf'.2 
czasem brać ood uwai(e arll~
menty dyrekcii 1 umieć się ni-
m ! nosłużvć. -

J. TRZECIAK: - Rzecz 'nie 
tvlko w arirumentach. ale : w 
konta'kaie z wyborcami. Nasz 
zaBtład ma 8 wydziałów. Sa ~me 
rozoroszone. Jak taik'i ko111takt 
utrzymać? A przeci·eż d-łwal
by on inne .samooocz,:ide 
członkowi rady, Nie czułbv 6;e 
on taik - osamotniony uo:l 
b rzemieniem decyzji, którą pod
jął. a którą musii teraz U ! 'lS!' -
dniać. .\ 

M. DALKOWSKI: - Sa o::-ze· 
c!eż kontakty oośrednie. Robi
my rozszerzone posiedzenia, za
praszamy, czlon'ków rad wvdzia
łowych. Obli~uiemv do "1for
mowan ia innych . Wvsl u.·huje
my uwa& i postulatów. Lud-zie 

SlrtansJ11 st.: ze swoim{ aoo-
1trzeżeniami. Czasem aa nie
śmia.U. nie mają pewnooci, c'IY 
mają racie. Proszą, aby ich u
wa~ spożytk-0wać, ale anori· 
mowo. I tak robimy. 

TRZY „S" - LIMIT CZY 
NAPĘD? 

A. LUTRZYKOWSKI: 
Rozwój samorządności robotni
czej - .iak wyn;ka z tego, co 
tu zostało uowiedzlane - rozu· 
miem .iako proces demokraty
zacji. Postępu.iacy pqwoll i nie 
bez różnych oporów i zaharno
wań. .Jak maja słe do te<ro 
trzy ,,S''? Cz;v stanowią one <!la 
tego proeesu limit? 

J . TRZECIAK: L '.m it ? 

DLACZEGO 
„PAN SAMORZĄD'' 
I .,TOWARZYSZ 
ZWIĄZEK".! 

A. LUTRZYKO\VSKI: - Pa. 
nowie! O nieobecnych nie m~· 
wmy źle. Nie mogą sie pr-iecie• 
bronić przed iarzutaml. Ale po
wiedzcie mi, czy słyszeliśrie 
powiedzenie: „Pan Samonad I 
Towarzysz Związek"? Skad tct 
sle bien:e? 

J. TRZECIAK: - No. bo r.i• 
by rada to ściska sobie ręce r 
dyrekcia. a oartia ooniera 
zwiazki zawodowe. t ros ze'1:Y sie 
o rozwói ich szere!!:ów. Taj{ to 
r0'7.11 m ·e:n . 

1\1. DALKOWSKI: - Sn d:z~
że "my s:e ola.~u i emv !!: d zi eś n-'.)
środku . Snelni amv role amorL :v
zatora. Widać ludzie olasuia nas 
bliżei dyrekcji. 

A. LUTRZYKOWSKI: - Na 
kotro zatem · możecie liczyć? 

A. BŁOCH. - Jest takie .noe 
wiedz-anie: - ,,dobrze oan u. 
czysz, to licz pan na . siebie ł 
to n:i e zawsze''. 

A. LumzyKowsKI: - Te 
dvrektor, a samnrzad? 

M. DALKOWSKI: - Ni z:a• 
ło!!e możemy liczyć. Załoira no.1 
wvbrała i na nia lioz:vmv. 

J. TRZECIAK: - Ta,k dłu g;o 
możemy liczyć na zało~e . ia1< 
dłue:o wskaźn!ki ekonomiczne 
bedl'! dobre. 

M. DALKOWSKI: - C1.asem 
,,,. odnosze takie v.rrażenie. Ż" na:
.\ wet !!dyby nie bvło ustawi. to 
·:;; C'ześć dyrektorów n"i e chciała!:JY 

Andrze; Bloch 
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Miał to być ortecież naoęd! 
A. LUmZYKOWSKI: - No. 

właśnie: limit czy napęd? 
J. TRZECIAK: Nao~d 

który t>OWoli staje się ldmitem. 
Życie. niezależnie od inte:i.cjl 
autorów ustaw. wprowadza ró
żne korekty: i dla działalności 
.samorządu, tmz:edsieblorstwa 1 
:r.wlązków zBIWooowvch. tły~u~ 
ją &ę Już takie tendencje. 'N!e
ookoia mnie różne skłÓCOnP 
wewnętr21nie orzedsiębior.stwa 
Oby ich był<> laik naimniei, bo 
te konflikty międ-z:y dyrekr.!iami 
i samm-zad.aml snawodu.ia takie 
korekty w ustawach. te zanim 
dobrze wvstartµiemy do ~emo· 
rządności, to już 1. nią .rkoń
ezymy. 

M. DALKOWSKI: - Jeśli i· 
dzie o samodzielność przedsie
biorstw, to centrum może tv1-
ko stwarza~ dla niej warunki 
o~ólne. nie jest przecież w sta
nie decydować o wszystkim 
Wiele spraw mu.si się rozstr:r.y·· 
gać w fabryce. Inaczej te!lo 11i~ 
wid ze. 

J. TRZECIAK: - Wiele za
leży od specvfiki nrzeds4ebłor
stwa. nie trzeba wlec zaraz u· 
o~ólniać. Ale mimo to, . widz4' 
negatvwne tendencje. Niektóre 
przedsiębiorstwa ~iągają iuz 
ręke oo państwowe wsparcie. 
Nie ma j~ze umieiętności !lo
dzenia interesu o~ólneeo ~ za- · 
kładowym. Niektórzy gotowi sa 
?>odnosić ceny jak ł kiedy ile 
tylko da. 

A. BŁOCH: - Byłoby cudo
wnie. gdyby taka umieietmość 
~d?ienia interesu oi?ólnet!o ' 
własnYm była lX>WSzechna. bo 
to iest ważny element kulturv 
współżycia. I tu ies.t duża „ola 
santQl"Ządu. Sądzę. że gdyby nle 
było samorządu , i związków 
zawooowvch, to byłoby z tym 
jeszcze gorzej. 

J. TRZECIAK: - Mówiłem 
już o POtrzebie edukacji ekono 
micznej całej Zf!łogi. Nie chcę 
się wiec oowtairzać. Ale o:-ze
cie..ż lud7l.ie czasem muszą zro::u
mieć, że doceloW'O zmierzamy 
do tego, aby więcej 'Płacić za 
dobrą pracę. żeby taki cel o
siągnąć, trzeba czasem to l o
wo oddać. stracić . Takie sa ko· 
szty własne niektórych działań 

M. DALKOWSKI: - Naj-
-i;ierw musi być wvtworwriy 
gotowy produkt, oóżniej mQżna 
dzielić zysk. Wiec rada oraco· 
wnicza. szuka -rezerw. stara .sie 
fntensvfiikować Drodukcie· A 
związki zawodowe tylko >?ła
szczą robotnika oo dowie. Zre. 
szta Ich rola ie.st t:roche inna. 

J. TRZECIAK: - Zabie~nja 
o wz~ledy załolń . Żeby ń'>Wie
kszyć swoie stany człon!nw
skie często angażują się w fa
brvkach w problemy OODular
ne, ale nonsensowne ekonomi
cznie. które dla nas, czło!lków 
samorządu sa oczywiste. Ale 
» Ili• musi dottrze~ 

.zrezv~nować z samorzadu . Bo 
orzedeź i dla d-v'rekcii z i.,tnie· 
nia samorzadu nłvna iakl eś' ko-
rzvścL · 

A. BŁOCH: - Mówiłem iut~ 
że dVTektorowi DOSte>:>u iara de
mokratvzacia żvcia w fabrvre 
wcale nie ułatwi.a dzialanfa ,'\le . 
ja na przvklad widze w i.;tnie
niu i działaniu samor~N 
szansę na Mzełamanie a;bsu:rdal 
nei?o -pod?Jlału na .,my" i „on'''. 

A. LUTRZYKOWSKI: - Gdy 
tak anallzirJe llłę spos6b od· 
bieranla przez ludzi działania 
samonądu, związków zawodo
wych, dyrekcji to nasuw„ <cię 
wniosek, te odbiór ten .Jest u· 
warunkowany 1>0Zlomem kultu
ry 'POiitycznej społeczeństwa. 
Ukształtowały się - z grubsza 
rzecz ' biorąc - dwa modele 
pojmowan1a-c1emokracjl i mołna 
to odnieść również do spraw 
fabryki. 

Pierwszy - I ze wszech miar 
pożądany - ło uznanie demo
kracji u wartość I świado· 
mość potrzeby uczestnlczt>nia \19 
społecznym działaniu. A wi~e 
n.ie · tylko ' wybieranie, ale 
wsp.łdziałanle, p,oparcie dla 
takich czy innych działań, roili• 
cianie. ocena. 

Dragi - który można nazwd 
demokracją komfortu, pofo;a
Jący na tym, że wybiera sil' lu. 
dzl I niech się oni pófoi'?J 
martwią, niech -pracują, " w 
~dpowiednim momencie ich się 
rozliczy f znów albo się wy
bierze, idlfo nie. 

J. TRZECIAK: - Ta druga 
1POStawa ie,st niestety bardz~ei 
oowszeęhna. Ale to te:f zależy 
od różnych uwarunkowań. Na 
l>rz:Ylkład iina·czej jest to u nas. 
gdzie .sie 30 nr<>c. załogi d,.,wo
zi, a ma-czei to będzie WV!!ą da'" 
ło 11 ,,Strzelczyka". ~dzie !".ra-' 
wie c<> drugi ma ukońezone te'" 
chni1rum lub szkole za.sa1n!· 
czą. Bo no.stawa zależy <Yi .~to
tmla świadomości s!X'łec-znei. 

A. BŁOCH: - W ostatnim 
czasie f tak dokonalv sde no wi1t.
ne ·zfniaonv w . świadomości st)<)
łecznej. I one ~ie nadal do';{o
·nuia. Z dnia na dzień nie uzy. 
l'kamy pełnego zro;i:um!enla. 
Te zmiany k'edyś zaorocentu~a. 
N a to · ootrzeba M:asu. 

M. DALKOWSKI: - Moł.e 
jelitem zbyt nieciernliwv. ale 
chciałoby sie. żeby coraz w~ę
c~j ludzi interesowało się vm 
C<> robimv I iak rnhr.mv. 

A. LUTRzyKOWSKI: - Czy 
nie macie satysfakcji z tEgo, 
eo robicie? 

M. DALKOWSKI: - Gdvby~ 
nie miał. to bym nie r·obił. Je
śli załoe:a obdarzyła ludzi za· 
ufaniem, ieśl~ wybrała ich. to 
widać dostrzeda w nich iak\d 
wartośol , 

J. TRŻECIAK. - Teraz mnm 
satvsfakcie. a~e iak bedzie d11· 
lej? · 

A. BŁOCH: - Czy mam s.a
tysfakcje? Gdybym nie mi ał 
odrobiny satvsfakc:il. rzudłb .vm 
to wsz:ystko w diabły. 

A teraz poważnie. Moim zd11.; 
niem ten proces demokratvzacji,' 
którv dokonuie sie w fahr\•re 
trzeba nieustańnie śledzi ć :iby 
nie zmarncrwać szansy, abv s:i
morząd. zwiazki zawodowe. Il 
i dvreikcia nle odrvwałv sie oo 
ludzi. od załoJ?i. Bo to bv bY· 
ło na il!orsze. co może sie zda
rzyć. 

Dyskusję opracowała: 
BOGDA MADEJ • 
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IV 
i« wiem, czy 1tto• wychowany w 
kalturze Zachodu ootrafj własciwie 
zrozumieć i prawidłowo wytłumaczyć 
sena buddyzmu Zen. Nam zres~ trud
no jest pojąć w ogóle myśl W.schodu. 

Albowiem od czasów greckich prz.ywykliamy 
myśleć w 1pos6b logiczno-analityczny, natomiast 
w tamtych 1pol.eczeństwach od 1tarofytn<>śct pa
nuje myślenie o charakterze mlstyczno-l)'nte
tycznym. My rozkładamy świat na cz.ynnlkl 
pierwsze, które .skrupulatnle badamy i następ
me ustalamy ich wzajemne związki logiem„ oni 

' zaś starają s.it: intukyjnie poznać od razu ca
łość świata Nieco podobny do wschodnie~o ml-
1tycyzm odnajduJemy w chrześcijaństwie pra
wosławnym i w kulturze rosyjskiej. W po
wieści Fiodora Dostojewskiego „Bracia Kara
mazow" ojciec Paisij mówi do Alosz.y: "Pamię
taj, młodzk~ńcze nieustannie, te świecka nau
ka, urósłszy w wielk!l potęgę, przewertowała. 
zwłaszcza w ostatnim stuleciu, ,.,..1zy.tko, co 
przekazały nam księgi łwięte, i po o'.k.rutneJ 
analizie nie 1ostaw:iła nic zgoła 1 całej dotyeh
czasowei ich •Wlętoścl. Ale rozk:łada"t na ~
stki, prześlepili calo~ó; aailte podziwu IOdn& 
Jest "tch łlepota". 

Nan zwyczaj rozdrabniania łwlata JMICł• 
Ilię ostatnio wskutek specjalizacji nauki. J\6t-

ładnej dogmatyki. Japoflskt mnich Muso Ko
kl!.'ihi mówił: „Przenikliwi mistrzowie sekt Zen 
n.te posiadają 1tałeJ doktryny. do której mo-, 
lliby 1ię odwoływać w każdej okolicznoSci i 
w każdej chwih. Mówią to, czego w danym 
momencie w:rmaga nauC%anle, i przemawiaj,, -
jak im duch dyktuje, bez ustalonego wątku, 
którym by 1i41 ~erowali. Jdell ich apytać. co 
to je1t Zen, mogą .odpowiedzieć tekstami 1 
Koąfucju11za, Men·g-cy. Lao-cy albo · Czuang-cy, 
móWiąc irulczej, tekstami rozmaitych sekt, a 
takt.a ludowymi przysłowiami. Czasem na\Vią
zują do bezpośredniej 1ytuacji, w jakiej 1ię 
p.rtający maletli, albo wymachują prętem, wo
łając katsu <- ganiti, udzielam nagany), czy też 
w świętym oburzeniu wznoszą ku gór ze pięści 
lub palce„. Dodajmy tu, ze mistrzowie ci, za
miast odp'>wiedzi na ważne pytanie, potrafią 
uczl!iowi \\ymlenyć policzek, złapać go za nos 
lub obić kijem. A z reguły odpowiadają pyta
niem na pytanie, zmieniają temat, alb9 wypo
wiadaj" coś zupełnie absurdalnego. Można od
nieść wratenie, że aia dziwakami, jeśli nie de
wt.antanil p17chiicznymi err wariatami. W tych 

EDMUND LEWANDOW~KI 

loglę Husserla. Pol~a ona na tym. teby bez
pośrednio i absolutnie uchwYcić i.stotę świata, 
poznać go jako całóść oraz pojąć od wewnątrz 
J?Oprzez wkraci:anie w naturę własnego umy
słu. W piśmie chińsltjm wyru „satori" (wu) 
jest połączeniem dwóch maków:-- pierwszy oz.. 
nacza „umysł", a drugi „ja". Satori - pisze Su
zuki! - „jest czymś w rodzaju wewnętr:meg'> 
po.strt.erania i to prawdę mówiąc, nie postrze
gania pojed) ńczego, odrębnego przedmiotu, ale 
samej Rzecz:vwistości. jeśli można się tak wyra
zić. Satori dąży do ,powrotu człowieka do sa
mego sle!:>ie. dąży ku wnętrzu jaźni, która jest 
jego ostatecznym przeznaczeniem". 

Wedłu1 Zenu świat mo.żna zrozumieć I tylko 
intuicyjnie. Ale koniecznym warupkiem powo
dzenia jest czys ty umysł, wolny od jakichkol
wiek ograniczeń. który - jak lustro bez ska
zy - wJernle odzwierciedli rzeczywistość. Trze
bł pokonać własne „Ja", oderwać się od niego 
l utraclć je. „Pewnego dnia ..... -pisze współczes
ny mistrz - pozbyłem się wszystkich myśli. 
Zaniechałem wszystkich pragnień. Zapomniałem 

ra nle wymaga zabijania 
świętością. 

kr:r.ywdzenla, jest 

Bardzo ciekawą c;echą etyki Zenu jest wspom
niana wyżej „tajemna cnQta". Polega ona głów
nie na absolutnie bezwarunkowym czynieniu 
dobra. Za dobre uczynki nie należy oczekiwać 
żadnej zapłaty ani wyrazów wdzi(fczności. Jeśli 
r?bimy coś dla nagrody lub pochv.ały, to ta~ 
k1e czyny mają pozostawiać „ślady" i „cienie", 
Trzeba więc traktować dobro jako wartość H
rną w sobie (autoteliczną) i świadczyć tylko 
tzw. „uczynki bez zasługi". Poza tym nie wol
no w naszym życiu marnować żadnych dóbr 
materialny'Cl1 i duchowych, lecz '"szystko po
winno się maksymalnie wykorzystać i oszczę
dzać. 

Zen pr zestrzega pr zed rozpraszaniem się I 
czynieniem kilku r zeczy naraz. Należy koncen
trować się na danym działaniu oraz wystrzegać 
pośpiechq i mysleoia o czymś innym. Wszystko 
musi być zrobione stafannie I dokładnie. Na
wet . jedzenie i 1panie powizuio odbywać li• 
zgodnie z regułami higieny fizycznej i psychicz
nej - bez jakio!jko.lwiek przesady. ' 

' Dl wąscy 11pecjnliśC1 coraz więce1 wiedltll o eo. 
raz iilAiejszych przedmiota<:h. George Bernard 
Shaw iartował w .związku 1. tym, te kied:v• 
ludzie ci btidą jui wiedzieć wazystko, lecz e 
niczym.„, at do absurdu wzrośnie Ich wiedu. 
a zmaleje przedmiot badań. , -

Trzeba przyznad, te logtke, analiza I ..,eda· 
!lzacja osiągni:ły na Zachodzie tak duły rm
wój, te powoduje to pew~ dehumantzaeJ• I 
zagubi.Inte sensu tycia. Ale na W1chodałe • ko
lei za daleko doszedł Irracjonalny milłTCJ&ra. 
Totet dla . dobra ludzkośoi warto chyba WTPr&· 
eować jakiś ser:i11owny komprom!J kulturowy, de 
którego Jtii naturalnie prowad!lł procur kon
wergencji i dyfuzji. Póki co jednak - mamy 
dwa odrębne światy: racjonalist1emJ' Zachód 
i mistyczny Wschód. 

Buddyzm Zen 

W kształceniu mnichów nczególny na~lr 
kła~ie aię na medytację (zazen) oraz zgłębianie 
sensu różnych zagadkowych opowieści, dialo
gów, pytań i gestów (koan). Obie :formy zacho
wań mają ułatwić osiągnięcie satori. W przy. 
p~d~u Zenu medy tacja nie jest zwykłym sku
piemem myśli na jakiejś idei (przemijania lub 
pustki). , !!dYż wtedy pojawia się pewne filo
zofowanie, czego właśnie należy się wyzbyć. 
Medytacja jest tu specyficznym odczuwaniem i po
strzeganiem świata, braniem rzeczy takimi ja
kimi w istocie są. „Nad czym - pyta su'zukf 
- medytują ptaki w locie? Nad czym medytują 
ryby w wodzie? Jedne latają, drugie pływają. 
Czy _to nie wystarcza? Któżby chciał skupiać 
myśli na jednośc.i Boga i człowieka lub na ni
c~ą. ziem'lkie~o żywota?". Zazen to wyzwole
nie od wszelkich form myslowych. 

W myśleniu wschodnim - ptne Dałffh Teł
taro Suzqltf (1870-1966) - „jeat Jaki• 1pok6J. 
wyciszeni~ m!lczenie, coś niewzruszonego, eo• 
jak gdyby nieustannie wpatrzonego w wiecz
ność". Ale Istnieją dwie ądmlany tego misty
cyzmu: hindus~! oraz dalekowschodni (Chiny, 
Japonia). Pierwszy jest indywidualistyczno-kon
templacyjny, ~ drugi społeczno-praktyczny. Jut 
Hegel zauwa2ył, te „Indie to królestwo. wyo
braźni t uczucia", kraj „błędn~o niepohanto
wanego niepokoju", natomiast Chiny '" „ocłę
tałe" i „jednoEte" Q.raz przenikniete „najbardzief 
prozaicznym rozsądkiem". W Chinach zawsze 
wysoko ceniono pracę, !ycie spOłeczne, obowi41-
ki wo.bee rodziny i państwa; koncentrowano 
.t_ę na gprawaC'h laicko-doczesny.ch, unikajflc 
spekulacji , escbatologiczeych. Nie wytwonyl. 1ię 
tu nawet -ińal) kapł,ński, ' 

Nic więc dzi\vnego, ie Chińczycy ml.elt. ·pO.. 
nątkowo kłopoty ze zrozumieniem buddyzmu. 
Religia ta musiała poważnie przeobrazlć tłtt ł 
dostosow~ do miejscowe! 4wiądomości 1połeer.
nej. Lec.z w zmienionej postaci podbiła cały 
kraj. Jeszcze w drugim wieku n.e. rozpow
szechniała się :><>woli, w trzecim jut rwaltow
nie, a na początku piątego obejmowała około 
90 proc. · ludnoki. Panowanie jej załamało litt 
dopiero w IX dulecłu, kiedy w· walce o na
rodowy charakter kultury zaczęto prr.eślado
wa~ cudzoziemców i obce ideologie. !:niszcm
no wówczas ponad 40 tysięcy śwlątyio\ buddyj-
1kicJ:l, zlikwidowano setki klasztorów f nakaza
no mnichom założenie rodzin. 

Jednym 1 remltatów adaptacji buddy~mu do 
warunków chif1skich był Zen. Stworzył .o na 
południu Chin, przybyły ok. 520 roku z Indii, 
Bodhidharma, nazywany Pierwszym Patrlarcb4 
Zenu. Bardzo duży wpływ na rozwój nowej 
1ekty miał również S~ósty Patriarcha, Hui-nena 
(638-713). Obecnie ortodoksyjny buddyzm Zen 
w:rstępuje w zasadzie tylko w Japonii, gdzie 
został założony w końcu XII wieku przez mni
cha imieniem Eisai (1141-1215), a nas~pnie roz.. 
1zerzony przez jego ucznia Dogena (1200-1251). 

Nazwa japońska „Zen" pochodzi od chińskie
go „Ch'an" (czyt. Czhan), które stanowiło skrót 
słowa' ;,Ch'an-ua". Tak Chińczycy wymawiali 
sanskrycki (starninduski) wyru: „dhjana", oz
naczający medytację. Tradycyjnie więc Ch'an, 
a potem 7en (·czyt. Ozen) znaczyło tyle, co 
szkoła medytacji. , Była to sekta buddyzmu pół
nocnego, c:zyE mahaJan:v - wielkiego wozu, 
szerokiej drogi zbawienia. 

Bodhidharma uświadomił sobie, te praktycz
nie nastawieni Chińczycy nie będą w stanie 
prz!!-brnąć p1·:i:ez skomplikowaną naukę Buddy 
1 dlatego wynalazł inny ,1posób poznania 
Prawdy .. ,Moja doktryna - mówił - jest nie
powtarzalna, gdyż wskazuje wprost na duszi: 
człowieka i n-ie kr.ępuje jej żaden kanon nauk; 
jest ona ab~olutnym przekazaniem prawdziwe
go zna'ku". Chciał przez to powiedzieć. i:!: Zen 
nie zawier·:1. no\Vych dogmatów anl. też ścisłych 
recept na zdobycie Prawdy, lecz wzywa do wol
nego i samodzielnego poszukiwania we włas
nym umyśle. Prawdę każdy nosi w sobie i po 
swojemu możt! Ją znaleźć. Podstawowe znacze
nie ma tu osobiste doświadczenie, osobiste prze
życie duch<)we. 

Podobnego zdania był jut zresztą Budda. Kie
dy bramin Kudanta skarżył się, że choć na pa
mięć zna księi;i święte (Wedy), to nie znalazł 
Prawdy - Budda odpowiedział: „Uczoność jest 
rzeczą dobrą. ale niewiele może nam w tym 
pomóc. Prawdziwą mądrość zdobywa się tylko 
doświadczeniem''. W tym duchu mistrzoWle Ze
nu głosili. że wszystkie nauki I abstrakcyjne 
rozważania S!\ mało warte - jak nie maja tel 
znaczenia zabiegi kultowe - lecz najwa:iniejsza 
jest pewna dysc:vplina duchowa i fizyczna, któ
ra sprzyja medytacji i oświeceruu. 

Zen nie uznaj, tadnego Pia.ina Swi•t• I 
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-t.t\'"'1ich ma był! Jednak metoda umcnl1-
wiaj,ca doz.unie ośv.ieceniL 

Zen nu:rwany jut „Doktryn' 1erca Bu,ddy". 
Adepci jego utrzymują, że przekazują bezpo
łrednto istotę buddyzmu, bez zbędnych studiów 
J obrządków religijnych. Szczycą się ponadto, 
ie !eh zakon zawiera kwintesencję myśli f!lozo
ficzno·r.t,ligl jnej i życia ludzi Wschodu. Ale jed
nocześnie podkreślafą, że Zenu w ogóle · nie da 
•ł• zrozumieć, ponieważ je.st wyłącznie dome
~ przeży'cia. Niemniej jednak spróbuję n iżej 
wyjaśnić o . co chodzi w tej dziwnej religii. 

Celem Zenu jest osiągni'4!ie atanu ,15atori", czy
n oświecenia albo przebudzenia umysłu. Mamy 
poznać łwiat takim, jakim jest naprawdę - bez 
po4redn1ctwa zniekształcającego pryzmatu. k t6-
r1 tworut: 1) nasze pragnienia, obawy i zaśle
pienie, 2) wyuczone zasady !ęzyka i logiki, 3) 
}&~ opinie, autoryt.e~ I przesądy. Nie ule
p Wlłtpliwości, że wszystkie •wymienione ele
menty tworzą lałszywy obru śv.iata. dlatego 
tti.eba je odrzucić. Umysł musi być wyzwolony 
ipod tyranii namiętnolici i wszelkich konwen
ejil 

Zen. 1•t przeciwteflltwem logiki formalnej l 
myślenia duali$tycznego - unika alternatyw-

' · nych podziałów na: tak lub nie, dobro lub zło, 
duch fob materia. Wyznawcy Zenu uważają 
:te rozum nie może w tego rodzaju kategoriach 
logicznych zaf}owalająco wyjaśnić sensu ol.ycia, 
1dyż naszym życiem nie rządzą prawa logiki, 

· lee.z prawa biologiczne i psy.chologiczne. W ce
lu adekwatnego wYrażenia Prawdy trzeba łą
czyć twierdzenie 1 przeczenie w jakiejś wyż. 
ar.ej formi~ wypowiedzi. Szósty Patriarcha, 
HU!i-neng, uczył: .,Nie my'1 o dobru, nie myśl 
• złu, lecz bacz ,.. tej chwili na własne pier
wotne cechy. któreś miał, zanim rozpocząłeś 

· tywot". To znaczy, te należy pozbyć się całej 
wied2".Y pojęciowej, wszystkiego, czego nas nau
~219210 1 chłonąć łwiat nieskażonym umysłem. 

Buddysm Zen proponuJe oryginalcą koncep
ejc poznania. przypominają°' trochę fenomena-

wazysfldch s'rów, kt6rYtn1 myślałem 1 trwałem ' 
- uspokojony. (.„) Zatraciłem granice ciała. 
Miałem oczywiście skórę, ale czułem, że je
stem w ~amym środku kosmosu. Mówiłem coś, 
ale nic to nie znaczyło. Widziałem, jak pod
chodzą do mnie jacyś ludzie, ale wszyscy by
li tym samym człowiekiem. Wszyscy byli mną! 
Nigdy przedtem nie znałem tego świata. Wie
rzyłem dotychczas. że mnie stworzono, ale te
raz muszę imienić zdanie: nikt mnie nie stwo
rzył. Byłem Kosmosem''. 

W stanie sa tor! umysł wyzwala się z~ złu
dzeń wobec S1mego siebie; zdobywamy nowy 
punkt widzenia na świat i siebie samych. Na
gle uświadamiamy sobie.. ie prawdziWY sens ' 
życia polega zupełnie na czymś innym, niż do
tąd nam si~ _\vyda~ało. Pr.ze~taje nas dręczyć 
t>~Ol;>lem śmierci c,i_~!lfmY sj.ę z tyc~a. jaki~ 
Jest. osiągamy SRoitąj i szczęścJe. &tan taki mj„ 

Medytacja ma pomóc w rozwiązaniu „koanu" 
czyli w u~wiadomieniu sobie, co chciał wyra~ 
zić ten 1µ1' inny mistrz poprzez absurdalne za
ch<;>v. anie czy oytanie. Wszystkich koanów ma 
być aż 170C, ale najbardziej popularnych jest 

· kilka. J?rz_ykladem koanu jest pytanie: jaki był 
twój1 pierwctny wygląd, zanim narodzili się 
twoi rodzicP.? Albo taka zagadka: jaki dźwięk 
powstaje przy klaskaniu jedną . ręką? Nowicju
szom w klasztorach daje się do zgłębienia jako 
ko.~n dziwną odfJowiedż jednego z mistrzów 
spytanego o znaczenie odkrycia Bodhidharmy. 
Powiedz:iał on „Cyprys na dziedzińcu". 1 te 
same słov. a po""tórzyt indagowany dalej o pod
stawową za.>aję buddyzmu. Tego rodzaju pa
rad<>ksy mają. na celu ćwiczenie umysłu w zdo
?ywaniu wiedzy pozarozumowej. Nie chodzi o 
mtelektualne, logiczne rozwiązanie problt!mu. 
lecz o wzbudzenie wątpliwości i odkrycie no
wego sposobu po,mania świata. W świadomości 
zei;Ust.ycznef znikają_ dualizmy ' typu: podmiot 
- przedmiot. dilch - ciało, tak ..._ nie, dobro 

łatwi,j jest idotlyć w lcJasżforze. . · 

Mn~l pr7.ebywający w Domu Medytacji (zen
do) mają przede wszystkim prowadzić proste 
t ycie, ograniczać swoje pragnienia, być wciąż 
czymś zaję'!i. polegać na sobie sa_mych i reali
zować tzw·. „ta jemną cnot~". Jak wszyscy bud
dyśCi - praktykujący Zen wybierają pośrednią 
drogę życiową: unikają skrajnych reakcji, od
rzucają zarćwno hedonizm jak ascetyzm, pre
ferują ,zasadę złotego środka. Tak samo też sta
rają się ukrót'lć własne żądze i zmniejszyć 
awą zależność od innych ludzi. Specyfiką Zenu 
jest natomiast potępienie bezc:zynnośCj i po- \ 
chwała praC'y. Twórca instytucji „zendo". Pał
-czanit (720-·814), przestrzegał nąstępującej mak
syrpy: „Dzień bez' pracy. dniem bez jc\.dła". Kie
dy byl już starym człowiekiem i jego ucznio
wie nie p<>zwalali mu pracować, to nie chciał 
przyjmować posiłków. Postawa ta przypomina 
nam słynny fragment drugiego listu, św. Paw--

. - :zło: Nagi1wa si~ czasami porównanie z dia-
,,, · teRtyJt\; Marks np. pisał: :,Prawda naukowa 

jest zawsze paradoksalna, jeśli sądzimy ją wed
le codziennego doświadczenia". Ale znawcv Ze
nu stanowcm zaprzec;_zają t.emu, że uprawiają 
logikę paradok!:alną, czyli dialektykę. w zna
czeniu . zachodnim, chociaż tak samo kryty,cznie 
o~ądtaJą pozna'lie zdroworozsądkowe. Podkre
ślają oni, te Zen ma charakter praktyczny 1 
obce są mu subtelności myślenia abstrakcyjno
-dialektycznego, nawet t~o. które spotykamy 
u Buddy. Na Dalekim Wschodzie - pisze Su-
zuki - .,Duc;ji 6uddyzmu opuścił swofą wysoce 
mistyczną siedzibę po to, aby stać się praktycz
ną dziedziną tycia. W ten oto sposób powstał 

la do Tesalonkzan: „Kto nie chce pracować, 
niech też nie ,je". W kl"'5ztorach Zenu praca 
atanowi konieczny element życia codziennego. 
Mnisi ima1ą sie różnych, nawet ciężkich i nie~v
~ęcz.nych zajęć fizycznych. Kaida praca, któ-

Zen". 

MEłdytacja i koany mają otworzyć umysł na 
Prawdę. a orzez to przynieść człowiekowi peł-

. ne zadowolenie z życia. Praktykujący Zen mu
szą jednak spełnić trzy warunki - potrzebujit 
wielkiej głębokiej wiary. v. ielkiego wątpienia 
oraz wielkiej determinacji. Bezi?ranicznie wie
rzyć należy w życie wewnętrzne 1 w ukryty 
sens koanów_, Wątpienie ma przejawiać się w 
intensywnym badaniu, dlar.zego trapią nas tros
ki i cierpienia. skoro wiara mówi. że można sic 
od nich wyzwolić. Determinacja . zaś winna WY
rafać się w krnsekwentnym dążeniu do roz
wiązania wątpliwości i osiągnięcia satori. 

Jednym z zasadniczych ' elementów praktyki 
Zenu ,iest witic wiara: dlatego zalirzany jest 
do religii. Ale nien'Yvkle osobliwa to religia 
r;ionieważ nie czci żadnego Boga. nie uznaj~ 

, istnienia du::zy i życia .pozagrobowe~o. nie za
wiera żad!Wch (lbrządków. Na tak doniosłe nrze• 
cież pytani(' - czy Ból? istnieje? - nie znaj
dziemy w niei potwierdzenia ani 7aprzeczenia. 
Zen nie jest też, jak można by nrzvpuszczać 
świato!)(>gląden1 pąnteistycz.nym, Słynne tw1er: 
~zenie Spinozy - „Deus sive natura" (Bóg, czy. 
h orzyroda) - nie znalazłoby tutaj aprobaty. 

Pierwszy Patriarcha Zenu. Bodhidharma. na
s tępująco wyjaś•Jił najwyższą zasadę buddvzmt•: 
„Ogromna oustKa. a w niej nic ~~iętego". O
stateczny sekret świata sprowadza się więc do 
nicości, - jak w dramac·ie Augusta Strindber
ga „Gra snów" W tei mało rhyha znanei ~ztu
ce. inspiro\lane; przez mv"l hinduska są taiem
nicze drzwi za którvrn znaiduje sie rozwią
zanie ~agadki i'wiata. ~ ,•dy w koi'tcu zostają 
otwartJ!. okazuie się, że nie ma tam nic. 

Koncepcja ~akładająca u podstaw świata pu
stkę i nicość oowinna imolikowuć skrainv ni
hilizm. A iedndk Zen nie tvlko nie ie~t nihi
listyczny, lecz przeciwnie, ma ol!;romne zasłu
gi w rozwrju .kultury (zob. J. W. H:ill. .JaoÓ
nia od czao;ów na1dawniei•zych dQ dti<:;ai War
szawa 1979. s. 89) i stanowi na ibardziei pfek
ty_wną mor3:lnip religię. Mimo że nie o;!raszy 
wiecznym otekłem I nie 7a1·hęca niehem iego 
wyznawcy są' wzorowvm przvkładem urzci
wości .. świadomej dys:!vpllny i madrei pokory. 
Na teJ pod<itaw-e myślący ohserwatnr mo7e łat
wo dojść do wniosku, że coś w tym jest ... 
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kra,em_ gd:z.łe ' 1~1ała si~ łrw

radycj' powstania n- cr.esna emigracje. demokratyjń-
stopadowego przede no-węglarska z calej Europy. 
wszystkim starali się W Belgii Lelewel wraz ze 

·rokrocznie przyporni- swymi zwolennikami wpro't'a-
nać wychodźcy, którzy · dził zwyczaj organizowania ob-

o~dcili kraj odp:.ucają<: ' wa- chodów rocznicy listopadowej. 
runki Mikołaja _ I - kapitula- Corpcznie 'od 1833 r. w dzieli 
C'ję i amnestię. ,rtocy listopadowe.i odbywalv się 

.Tuż w listopadzie 1832 r. w Brukseli przeważnie dwa 
stowarzyszenia wychodźst·.Va zebrania. Rano misil miejsce 
polskiego zorgani.żowaly p;lów- „ • {•bchód w ironie Polakó v~. a 
nie na terenie · Francji uroczy8- przemóWiel)ia dotyczyły glÓ\V-
te obchody przy. ud~iale przy- nie aktualnej sytuacji wśród 
jaciół Polski i Polaków oraz emigrantów oraz w kraju. 
dele~acji organizacji mających Wieczorem zehranie miało 
zasięg międzynarodowy (np. · charakter otwarty. · Licznie' sta-

, Ka1·bona,riusze), · ,\<iali się nań demokraci' b~l-
„· Ęmigrada Polist-opadowa . po- gijscy i .uchodźcy. z różnych 
dzieliła ..się zasadniczo (nie li- krajów. 00rady prowadzono ·po 
cząc drobnych grup, gruoek i francusku i były one man!ie-

, ko:nlt~tów) na dwa odłamy. O- stacją propolskiqh s~·mp:.i\ii i 
b :Jz sku::iiony .. wokć l :<:si ęc i a antycarskich. nastrojów · gJści 
Adam, Czartoryskieg::i z ie.dno- cudzoziemców. 
czył elemęnly Jonserwa~ywne. 'Właśnie ~ w „ czasie wieczor-
zahiegające ó. przychylncś(' rzą- nych obchodów, w wieknaro-
dów i liczące · na akcję dyplo- dowościowym gronie Lelewel 
matyczną. Dru~i to szeroko po- z roku na rok przypominał so-
jęty obóz demq_kratyczny. k1l>- jusz dekabrystów '-ż członkami 
ry uznawał jako swego przy- Towarzystwa Patriotycznego, 
wódcę historyka o -międz'yna- ~kładał hołd bohaterom Gro-
-rodowej sławie, członka pow- ćhowa, Igań i obrony Warsza-
stańczego Rządu Narodowego wy, a także \Vyjaśniał cudzo-
! prezesa ratlykalne~o Towa- ' zierncom założenia progr<lmo-
:rzystwa Patriotycznego - .J'oa- we zawarte .w haśle „za woJ-
chima Lelewela. Obó,z ten \v no'ff riaszą j wasżą". 
międzynarodowej jedności · . lu- Nalezy „podkreślić, że prasa 
dów, w oparc;iu . o konspirację · bel,gijska. a także demJkra-
rewolucyjną widział możliwó:§6 tyczna .prasa francuska, z•w·ła"'.. ' 
wznowienia walki narodowo- stcża ' prasa 'prowincjonalna za-
wyzwoleńezej w kraju, połą·- mieszczała \, iększe i mniejsze 
czonej z reformami społeczny- wzmianki o obchodach lista-
mi, przede· W$Zystkim ze znie- pado\\1yc11 i ptżypominała fak-
sieni~m pańszczyzny. ty z 1830 i 1831 roku w Pol-

W mysi programu Komitet sce. . 
Lelewelowski zre'dagował i o- Poniimo narastania lat ob-
publilrnwał jesienią -1832 r.. ie- ~hody listopadowe nie traciły 
s1.\!ze przed _ zapowiedzianymi -foa aktualńości. Przyoo.minaly 
obchodami listopadowymi, sze- zrvw polski, a równocześni~ 
reg odezw do ludów. Zwła- · nawiązywały' do ąktuulnycb 
szcza duży rezonans między- wydatzeń · rewolucyjnych w 
narodowy wywołała odezwa do Eurooie. 
narodu rosyjskiego. Po nieudanym p<:wstaniu kra-

Odezwa pbwoływah się na ko"'f.skim w 1846 roku. w jego 
braters_two wszystkich Słowian rocznicę u .progu Wiosny Lu-
i przypominał-a tradycję rev...o- dów ·z9rga!!:Zowano w lutym 
lucyjnego przymierza zawarte- 1848 roku w Brukseli obchody , 
i;?:O przez dekabrystów i człon- otwarte· ku czci · zarówno wy
ków Towarzystwa P<ltriotycz- darzeń w Królestwie- w lat.ach 
nego. Przypominała · nazv;iska 1830-Hł3J ja·k i rewolucji kra
straconych przez cara przy- · kowskieL i jej orzyw64cy Ea--
wód.ców powstania grudni9we- warda Dembowskiego. 
go w Petersburgu (1825) - Pe- Na urocil.ystość przybyli Ka-

Joachim Lelewel 

( 

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI 

Tropami przeszlośei' 
(W rocznicę p9wstania listopadowego) 

I 

Motywy PoOwstania listopado
wego znalazły w Królestwie 
szerokie odzv.. iercledlenic w 
rewolucyjnych latach 1905-1907. 
Organizowano odczyty i zamk:_ 
iń_ęte obchody, ukazywały ·się · 
artykuły / w czasopisma~h i pra-
sie, eks'3onowano tematykę \ 
walki narodowowyzwoh1i1czej 
w szkołach prywatnych. 

Tradycje listo ,1adowego zry
wu . zngilazlY octzwierciedlen'.e 
\f okresie I wojny świa t ::iwej 
na obszarze tró1zaborów, kie
dy to wszystkie ·partie i orga
nizacje nie wylącz?.jąc frrid·o
wiska robotniczego nrowadziły 
szerokie rozprOJil.1ll'!Owywnnie 
naszych zrY'" 'ów nieP:_odJ.egloś
ciowych. · · 

Po odzyskaniu nlepodległoś:::i 
ro:.-znica po·;vstan'a li 0 t01.>ad,.l\Ve
i:!O uro :; ł 1 d::i ra~1t(i '1iemal ~wi<:· 
ta t1arodowego. zv, hs?cza gdy 
dzl€n 29 listopad:.; został ogło-

__szony · świętem Podchbrażego. 
Ten dzień -obchodziły uroczyś
cie nie tylko zawod-owe szkoły 
µod chorążych, ale i dywizy .ine 
kursy podchorążych re1.erwy. 
Urządzano zwykle capstrzyk, 
przemarsz podchorążych ulica
mi miasta. ·akademie \" ~ szko-

. łach z udziałem podchorążych. 
Duże zasługi w kultywowaniu 
tradyc ii listopadowych ma Pol
skie . Towarzystwo Historyczne, 
które corocznie v:J listo:1adz;e 
urządzało odczyty publiczne o 
tematyce powsta11czej. 

Po wojnie rocznica listopa
dowa byla skrupulatnie odno
towywana przez środki masą
wego przekazu i towarzystwa 
naukowo-oświatowe. O~óhopol
s!~i charakter miały obchod:y: 
l(jO rocznicy powstania (1980). 
WówCZ:ls' odbyło się szere!-1 se• 
sjj nau)rnwych i popularnonau
kowych, poświęcono wiele miej
i;ca wyda~zeniom 1830-1831 w 
prasie i czasopi~·.nach. Nato
miast publikacje przygotowy
·w ane na r:>cznic.ę ukazały się 
z większym lub mniejsz'ym o
późmeniem. Poligrafia nasr.a nie 
uznaje bowiem rocznicowego 
charaki:eru druków. 

' -

Z inicjatywy profesora D)lt-
kie.wicza powstał prty 'Instytu
cie Historii Polskiej Akademii 
Nauk ies.pól badawczy. zajmu
jący się 11.robiematyka p(Jwsta
nia listopadoweg.o, który sku
nił historyków z różnych osrod
kóv.. (Warszawa, Łódź, Lublin. 
Kraków). 
P.onieważ przed wojną ba

dania nad powstaniem listopa
cowym koncentrowały się 
głównie na temc:tyce woj!iko
wej, Dutkiewicz rozwinął. z hi
<t-orykami z innych ośr„dków 
oraz zespołem swoic:h ucz.niów 
badania dziejów wewnętrznych 
·Jraz szerokich studiów praso
zna\vczych. 

P rof. Dutkiewicz był promo
torem 4 prac doktorskich v te
ma •y ,·e oowstal'lc7ej (wszystkie 
wy C:ane drukiem) oraz \n<:pira
torem 4. prac- habili tacyjnych, 
ocenionych bardzo wysoko 
i:-rzez specjalistów Nie można 
więc dziwić się, że o~rcdek 
warsz:i.wski z przekąsem mó
wił o „łódzkiej szkole Iistopa
dowców". ale musiał bardzo 
często p.owoływać- się na ich 
prace i przyjmowaĆ' ich korek
tury wprowadzane do dotych
:::r.a-sowych nogltidów: · 

D:> w,ażniejszych tirac pro!. 
Dutkiewicza należą monografie 
poświęcane dziejom stosunków 
międzynarodowych w okresie _ 
nowstania . a więc obok wy<la
ne.i w 1939 roku książki .• Au
stria wobec powstania listopa
dowego". wydane już po woj
nie: ,.Polska a Francja w 1931 
roku'' oraz .. AngUa a sprawa 
polska w latach 1830-1831". 

Wiele nowego do poglądów 
na powst~nie wniosłv monogra
fie DJJtkie\vicza .. Wewn„trzne 
dzieje 0 owstania listopadowe
go" oraz „Ewolu~.ia lewicy w 
powstaniu listopadowym". jGk 
również liczne studia i szkice, 
Bogatą twórczość nac;l tema

tyką powsianczą zainknął se
uior polskich ,.listocadowców" 
wydaniem pamiętników Leona 
Drewnirkiego i Natalii Kickiej. 

Odejście na emeryturę prof. 

' stela, ·Mura wiewa, Bestuzewa, r·O~ Marks i Fryderyk Enge1s, 

Pomimo oddalania się w cza
sie. powstanie listopadowe roz
budza ·niesłabnące zaint.ore,go. 
wanie 'Wśród młodzieży. Dowo
dem iest zac~ekawienie uczniów 
ta tematyką v... szkole, wciaż 
niezasnokojony popyt na opra
cowania i pamiętniki. Nie na
leży się temu dziwie. gdyż 
p-0wstanie listopadowe za.1Muje 
poczesne miejsce w genealcgii 
dnia dzisiejszego. 

Dutkiewicza zamknęło, etap o
wo:-nei w prace drukowane 
dzialaln:-ści „szkoły łódzkiej". 
Dawni ucinlowie. lako docenel 
i proiesorowie obieli katedry 
po;r.a Łodzią bądź tak, jak ni
,:~ei nodpisanv zmienili proble
m-,tykę badawczą. Ale dzisiaj 
coraz więk~zą rolę w życiu' 
n,auk()wym zaczyna odgryw~ć 
órug'e pokolenie . .łódzkich li
stopadowców". które1nu .prze
wodzi prof. dr hab. Alina Bar
szcze,vska, autorka monografii 
o przebiegu powstania li•topa-. i 

Rylejew~ . członkowie Międzynarod 'Wei?;o 
Końcową c7.ęść odezwy sta- Stowarzysz~ia Demokratycz-

'T\.Owi.lo wezwanie do obalenia aego, mającego SWą Siedzibę W 
carskiego samodzierżawia i przy- Brukśell. ·oba] przywódcy wy
pomnieI}ie, że oba narody cze- głosili obszerne przemó\\ ienia 
ka wspólna wallfa w myśl ha- ·pośWięcone międzynarodowemu 
sła powstańczego „za wolnoś~ . znaczeniu ·obu pcwstań - li-
naszą i waszą". . . stopadawego i krakowskiego. 
Od~z)Vą ~glpoi:t~wa!1a ~Jt;Rd ·; r., ,„, łl,1ł~els . pqdkfe~lił;- . że „po~~ _ 

·_.k;ól 1I_Q.ę.'(t.ą@o„~y§'.~}:!1Yc1i, <W'!,;~ ~,s_ta'nw_, 1}.~P'; -H~~:. n~~, ~yło. ~n_l ; 
FrancJi- ~ WjtW9ła:ła~ ~dny r~~b-- ri?w-0lucJą .. natoaową. (n-ie obfę
nans. A~'S0doJl'.v rarski w Pa- ło 3/ł terytorium Polski), ani 
ryżu Pozz.o di Borgi'.> złółyl ·· "tez · rewolucją · polityczną czy 
protest i za'.ządal \"Ysietllenia socjalną. Nie przyniosło ono 
iniciatorów odezwy. żadnych zmian w wewnętrznei 

Wiadze francuskie chciały ~ytuacfi ludu: była to re-..\ olu-
ootbyć Się .• ?olskich czer·.•1 ień- cja ·konserwatywna". 
có~"· Wysiedlono więc z Pa- Tym niemniej podkreślił on 
ryz3: LE;lewela. T~deus:>a Krę- rewolucyjny charakter wyda-
I?o:v1eck1ego, Gabriela Worcella rzeń w ·Pois.ce, stanowiących 
i innych. · - rnczyn przeobrażeń demokra-

Lelewel otrzymał w lipcu tycznych, przede V1iszystkim 
1833 r. polecenie opuszczeńia - dzięlii wyodr.ębnieni1.1 si~ ruchu 
F'rancji. Z . tłumoczkiem :w rę- lewicowego:-., 
ku. w . J51uzie robotniczej pO\v~- '. Wska'Zując, 'na Lelewe~, r.e-
drował do . Belgii . . która była ~ prezenfojącego w bruk lskim 
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gronie demokrację polską, En- stro-Węgrzech powstały warun-
gels podkreślił, że jest on czło- ki do organizowania obchodów 
't\iekiem, który ełos1ł koniecz- listopadQwych, ukaże się tam 
ność rewolucji agrarnej i także bogata litera'tura o pow-
cbcial 'przekształcić „walkę staniu. Również i w zaborze 
narodową w walkę 0 wolność, pruskim oficyny drukarskie o-
uhciał utożsamienia interesów puści szereg wspomnień i ó-
wszy!itt9,~} ;. Jiar.o?.?w z c~!a!TIL pracowań. 'w'-I " 
nar o~ po,lskf e~ą ... „ · - "\V Królestwie P!;l.mięć o ~n'.O'cy. 

Mowa Lelewela - weterana 
demokracji polskiej - zabrz
miała na tym \\i ecu razem ze 
słowami Marksa i Engelsa Wy
raził on przekonanie, że .,od
tąd żadne powstanie p-ilskie 
nie odbędzie się bez ludu, a 
najlepszym będzie to, które lud 
rozpocznie.- któremu nada roz
mach i kierunek". 

Po Wiośnie Ludów ciężar ob
.chodów listopadowych przesu
nął się Q.s> kraju. W kowstytu
cyjnej Aust.rli. a pó:iniej Au-

._Jistopadowej odnot-0wywarhl aa 
?.ebraniach prywatnych, a póź„ 

niej w lokalach wszelkiego ro
dzaju organizacji o charakte
rze filan tropijno-społecznym. 

Artykuly o powstaniu Pi"Ze
mycaly pisma tygodniowe i 
niektóre gazety; ukazały się 
także pamiętniki uczestników. 
Przetłumaczono z rosyjskiego 
dzieło pułkownika Al. Puzyrew
skiego „Wojna polsko-rosyjska 
Hł31 roku" napisane spokojnie 
i rzeczowo, z szacunkiem dla 
bObaterskiego przeciwnika. 

• • • 

t;~ye!]e pp\V,,~nia tMopa
dowegc> najszerzej utt\vala 
książka. J wtaśńie w ooraco
wvv.. ani u te!!o odcinka naszvch 
·c;1zieiów w okresie powojennym 
du7.ą role odegrał łódzki ośro
dek naukowy. 

Profesor dr Józef' Dutkiewicz 
związał swoje losy zyci".lwe z 
Uniwersytetem Łódzkim. Je<:.z
cze przed 1939 r. był już zna
nym badaczem powstąnia listo
padowego. Oprócz artykułów i 
polemik opublikował monogra
fię „Austria wobec pow~tania 
listopadowego". 

, do\vego w regionie · łódzkim. 
A więc nil' trad'y~j} wije si~ 

nadal. Z rąk· prot 011tkiewicza 
or:i:eszła do r::ik prof. Barsz
c.zewskie'i. \Va 7ne. ze łód·~ki o
środek .:listnnadowców" nadal 
istnieie i tworzy, lecz na oce
ny tych wy~m:ów trzeba iesz
ez,e poczekać kilka lat, a?: na
zbiera się wlęcei prac d"ruko-

. wanych i większy l::t;dzie rezo
nans stwierdzeń naukowych po
stawionych już przez drm~ie 

. pokolenie uczmow profesora 
Dutkiewicza. 

• 
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Jan Skrzyneck~, Andrzej Towiański 
i Adam MickieWic~~ · · r „. 

Jan Zygmunt Skrzynecki (1787-1860) był jed~ 
nym z naczelnych wodzów powstania · listo pa·•_· 
dowego (od 26 lutego do 11 sierpnia ·1831. "r,). : 

. I )ako patriota, i .jako dowódca nie ' cieszył 
1ię zbyt pochlebną opinią. Wymawiano mu 
11iegodne miana Polll!ka służa.lstwo wobec w. 
ks. Konstan~ego w ciasie .służby w wojsku 
Królestwa Kongręsowego . . Za jawną zdrjidę po
czytywano mu opowiedzenie · się - mimo u- 
przedniego sprzeeiwu - za wydanym w 18:!4 
r. przez sąd wojskowy wyr.okiem, skazującym ,. 
Waleriana'. Łukasifrsklego i jego towarzyszy n.a 
wieloletnie \Vięzienie. 

Po upadku powstania gen. Skrzynecki zo
stał internowany w Linz.u przez władze 'au
striackie: Później za zezwoleniem Austriaków 
spędził letnie miesiące 1832 r. w uzdrowiskach 
w Karlovych Vara.\!h i Teplicach. We wrześ
niu tegoż roku wyjechał do Pragi, gdtie prze
bywał pod ścisłym · nadzorem władz zaborczych 
do 13 stycznia .1839 r. 

W tym czasie zanoęiło się na wojnę Belgii 
z Holandią o Lu,ksen;iburg. , W związku z". tym 
król. belgijski Leopold I poszukiwał <uzdolnio
nego generała dla~. przep(owadzenia gruntow
nej reorganizacji annii belgi,ls~iej '. i ·przy'got-o
wania Jej do przysałej wojny z Hol<an.alą. .Ks. 
Czartoryski - polecjj L8i:1poldowi ·r gen. J. -Skrzy
neckiegq: Ody propozycja ta v1stala taakc'ep
towana za.równo przez króla, jak ( rząd, bel-' 
gijski, A. · Czartoryski wy·s!al cło Pr11it1 swego 
agenta Bntrionowskiego z· pol,ecenie'm umożłi ... 
wienia generałowi ucieczki i przywieiienla/ gir 
do , rezydencji królewskiej w Brukseli. Spryt
nemu agt!'ntowi · ·udało. się dotrzeć do miejsca 
odosobnienia generała, wręczyć mu jako oby
watelowi belgijskiemu odpe.wiedni paszport i 

. I 
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. wyprowadzić go poza obręb Pragi, Wkrótce 
Skrzynecki stawił się na audiencji przed obli
czem króla. Do wojny, z Holandią jednak nie 
.doszło~ I 
::-. 24 grudnia 1840 r. Andrzej Towiański -
twórca · ·sekty „Sprawa Boża" ~ wraz z żoną i 
synem złożył _niespodziewanie wizytę w Bru
kseli gen. J. Skrżyneckiemu. A. Towiański dla 
„pojętnego ucznia-" - jak nazywał generała -
zorganizował „na , polach bliskiego Waterloo 
rodzaj re~kcji 17.-dńiowY(ch". 

- A więc jestęś, mistrzu, jakby nqwym wy
słannikiem bożym po Chrystusie i Napoleonie? 
- pytał Jan' Skrzynecki „mistr:i:a". 

- Tak, bracie Janie! Z woli -Najwyższego 
mam pełnić to posłannictwo. · Ale ClY podołam 
temu wielkiemtl zadaniu, przerastającemu mo
je siły? Jestem tylko, jak ty i wielu innych, 
człowiekiem z jego wadami i przywarami. 

- Powiedz mi, mistrzu, czy jesteś wciele
niem nowego Chrystusa? 

- Jestem z woli Boga kontynuatorem jego 
zbawczej nauki. 

(
1 - A więc jesteś jego następcą na ziemi! O 
Boże! - zawołał Skrzynecki w najwyższym 
uniesieniu. - 'Jakie to szcz~cie. spotkać na 
drndze swego życia człowieka, . którego Bóg 
wybrał z wielu 1'lilionów istnień ludzkich na 

·przewodnika ' ludzkości, najświętszej spośród 
ws'zystkich - „Sprawy Bożej". Pozwól, mis
trzu, że ci złożę najgłębszy, na jaki tylko zdo
być się może człowiek, hołd i cz"ść! 

I stała się rzecz niepojęta, zaskakująca na
wet Andrzeja Towiańskiego. Jan Skrzynecki, 
stary wiarus, zdobywający szlify oficerskie w 
kampaniach napoleońskich, naczelny wódz po
wstania Estopadowego, w nąjwiększ1m unit-

~-

1ieniu padł na kolana pr.zed prorokiem ·i z naj
głębszą czdą całował jego stopy. . • 

Po pewnym jednak czasie, głównie pod wpły
wem rezolutnej i trzeźwo myśl'ącej małżonki . 
Amelii, J, Skrzynecki doszedł do ·przekuna~a,1ż· 
rzekomy wysłannik boży nie zasługuje na zaufa
nie i wiarę, przede wszystkim dlatego, iż nie 
uznaje bóstwa Chrystusowego, a tym samym 
nie jest wyznawcą Kościoła katolickiego. 

Zaniepokoił go również fakt wyznawania 
przez Andrzeja Towiański.ego przeciwnej reli
gii katolickiej metempsyc~ozy. Uważając go za 
mimowolnego heretyka, zaczął mu doradzać -
a było to przy powtórnych odwiedzinach w 
1842 r. - by odbył spowiedź_ i oddał "Sprawę 
Bożą" pod ocenę -Kościoła. Towiański speszony 
niespodziewaną reakcją generała, opuścił mle
szkanie Skrzyneckiego' nie żegnając się. Po 
pewnym czasie złożył po raz trzeci wizytę ge
nerałowi i próbował jeszc'Ze raz nawrócić go 
„z błędnej drogi". Energiczna małżonka gene
rała tym razem nie wpuściła Towiańskiego do 
mieszkania. . 

W kilka miesięcy później - 10 czerwca ks. 
Zmartwychwstaniec Aleksander Jełowicki 
skłonił gen. Jana Skrzyneckiego do przekaza-
nia mu „Biesiady" Andrzeja Towiańskiego. Po 
pewnym ezasie generał dowiedział się, iż u- --:
twór Towiańskiego został wydany i'-· t"ozesłany 
jako pismo heretyckie do różnych osób, Zanie-

_ pokoil się tym faktem i wysłał list z preten
sjami do księży Zmartwychwstańców. Wyda
niem „Biesiady" zaniepokoił się r6wnteż Adam 
Mickiewicz. W liście do generała · Skrzyneckie
go prosił o przesłanie autentyku pisma To
wiańskiego, „bo wróg nasz używa go za akt 
oskarżenia przeciwko nam". 

Od tego czasu stosunki A. Mickiewicza z J. 
Skrzyneckim coraz bardziej się oziębiały. Poe- -
ta czuł żal do generała i robił mu wyrzuty za 
nieprzemyślany krok, jakim było odstąpienie 
„Biesiady" księżom . Zmartwychwstańcom. 

Do powtórnego spięcia między Skrzyneckim 
a Mickiewiczem doszło w 1848 r., kiedy to w 
przewidywaniu wojny włosko-austriackiej, ge
nerałowie J; Skrzynecki I J. Bem oddali się 
do dyspozycji wojsk papieskich. Propozycję tę 
ks. Jelowicki przedstawił za pośrednictwem 
kardynała Ferrettiego papieźowi, Piusowi IX. 

\.. 

/ 

Nie znalazła ona jednak uznania u ojca świę
tego. Została odrwcona pod pretekstem zacho
wania - jak dotychczas - stałej neutralności 
stolicy apostolskiej w konfliktach zbrojnych. 

Do zatargu doszło również w jakiś czas póź- . 
niej, gdy Mickiewicz;. sprzeciwił się w sposób 
sta.nowczy wyborowi wysuniętego przez księży 
Zmartwychwstańców gen. Jana Skrzyneckiego 
na naczelnego dowódcę legionu polskiego. 

Ostatnie lata gen. Skrzynecki sp~dził w Kra
kowie. 

FRANCISZEK LEWANDOWSKI 
\ . 

Szt11ch nieznanego_ autora Jan Skrzynecki 
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Prokurator:· ..... Cay JJ(lnf co.f 

mówi nazwtsko Uruµ.U K.' 
Swiadek: '~ T.ak. ta JJO,cjent

Jta PTZf/Chodził4 · i ro.zgor{ICZOnll 
opowładala, te płaciła: 110 250 
złotych za dzień zwoln.ienła. 
Zwierzyła mi stę także inna 
kobieta, która twie-rdzila, że 
zaplacila doktorbwt Kratt"czy. 
kowi 1000 złotych za wyri.ante 
zaświadczenia ó zdoiności do 
pracy. I 
Wiesława · W. Jest wyl .~inle 

zmęczona, zdenerwowana. spię
ta, dziecko krzi,czy. Obrońca L. 
Mazur atakuje- · 

- Jakie sq 11rz.11ceyny J,1rn! 
niepamięci? 
, - Mówię to, co naprawdę 
JJ(lmiętam..-. po wtei·mnJesi~czne-j 
przerwie trwłtlo znać naidrob
nfe;su 1zczeg6l11, %resztą wie~e 
3Uz powiedziałam 'podczos po
przednich przeslucha'li. Nie 
przygotowywałam się przecież 
do sprawy. ~a tum mam dość 
'wlasnych problemów. ' 

- I 

i:byt często ,,zapomina?" o wie
lu sprawach. Wydawanie aktów 
zgonów należało przecleł do 

-je'go obowiązków, także os ._,bis. 
te oględziny zwłok. Sprawę tę 
mocno Prokurator r.aznaczyła 
Mieszkanie 'Służbowe w terenie 

.wiejskim ma służyć nie tylko 
wygodzie le~arza, ale takż.i pa. 
cjentów. Na wsi ' przeciez nie 
ma dyżurujących pr zycnodni, 
spółdzielni, bywa że z wez
waniem pogo to~ia są tru1.lnoś.
ci. Zatem . ktoś musi czuwać na 
miejscu. O tym wszystkim d ok
tor Krawczyk nie chciał r·nmi~
tae. Pacjencj jego ręjonu h;vli 
całkowicie od niego zależnj Wy-

1 korzystywał t(). Tylko w jednym 
_przypadku pacjent płacił Mmo
rzutnie ; własnej woli. W po
zostałych lekarz wręcz żąd11l pie
niędzy, które aąsolutnie mu 
się nie nale±ały., Pan dok tor 
też zbyt często „przeoczał'' in
ne drobiazgi. jak wydawanie 
Z\VOlnień lekarskicb ~ znactnie 
przekraczających długością jego 
uprawnienia. W toku śledztwa 
potwierdziły się wszyśtkif' za- -
rzuty. Natomi~st dr Krawczyk 
twierdzi, te jest to genei;alna 
~rno;wa przeciw niemu. Starzy 

, I 

temu ·rnecen,as · swobodnie 
stwierdził, że przed i roztoczył 
daleko idącą wizję rzekomej • 
Inspiracji. Jak tratlłem n'l te
mat „skandalu", wyjaśniłem ob· 
s:aernłe w poprzednich artyku
łach. 

Czy jakakolwiek prawda u. 
czyła się w tym procesie obok 
interesu oskarżonego, skąd 
przeszła na nJego aureola nie
tykalności, wyniesienia 'pona.d 
własne konkretne czyny? We
dług S. Majsterka w raclrnbę 
wc~odzi tylko sprawa finansowa 
podatkowa. a nie karna„. Ci. ce 
płacili , byli prywatnie, niech 
więc weźmie się za to Urząd 
Skarbowy. Dowody były prepn
rowane - stwierdził adwokat. 
Zaiste, spisek zatoczył sz~rokie 
kręgl Włączyła si1ę do niego 
Komisia Kontroli Zawo1-L~.r.re l. 

. Rzecmik Dobra Służby 7dro
wła - coś tam udowodniono. 

. ~ktor otrzymał ~akaz z.ajmo

. wania kierowniczych stanowisk 
na okres tnech lat, musiał , 
.zmienić miejsce zatrudnienia. 
Poźniej do spisku przystąpiła 
Milicja, Prokuratura wreszcie 
Sąd Rejonowy w Zgierzu któ
ry z uwagi na ciężki, spcłecz-

Prokurator Mpowtedziała wnle-
11ienie rewizji do Sądu Najwyt
szego. 

Póki co ehciałbym zwrócić 
'eszcze uwagę opinii publlcznej 
na kilka faktów, które zostar 
ły zupełnie pominięte, Innych 
nie wyjaśniono do końca 

W Pzienniku Ustaw Polskiej 
Rzeczypospo!ltej Ludowej nr 311 
i 19 sierpnia 1961 r. jest roz
porządzenie ministra zdrowia i 
opieki społecznej w sprawie 
stwlerdz::inia zgonu I jego przy. 
czyny. Owo rozporządzenie do-

. kładnie reguluje te sprawy. 
Przewidziano w nim wszystkie 
możliwe sytuacje, także te w 
terenie wieJskiłl), w niedzielę i 
od święta. Pismo jes~ zbyt ob
szerne by te za,cytawa~' w . ~
lości. A za wystawiani«\ świa
dectw zgonu lekarz otrzymuje 
ustawowe wynagrodzenie wli
czane .do stałej jego peQsJi, do
datków etc. 

A oto co ,nów! ha ten temat 
dyrektor naczelny Szpitala kli
nicznego nr 1 AM w Łodzi, dr 
nauk medycznych, Andrzej Wa-
niek: · 

- Zgonu n.fgdy, w żadnej n;-

( 
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DARIUSZ DO~O%VŃSKI 

- Ten dźwi1 pnewracał się niewiarygodnie powo.rl, Jakoś ma
jeatatycmie, we wszechobecnym wyciu wichury było wręcz nie
realnie cicho - zmęczone, z.apadnięte oczy, ręka ti"ze cw.10 na . 
wspomnienie tych ułamków sekund . 

· . - Szedłem od '*s~ódemki", & pr:r.eciwnej strony, ~ęło strast.ni„ 
jui od · wie.iu godzin. Odruchowo patr:iyłem do góry,' bo hura
ganl!>we podmuchy z,rzuc;ały1 co pewien czas z montowwoych kon
strukcji resztki blach,· deski. foinąłem zablokowany na szyllflcb 
BK-1000 i przerażenle · zaparło ·mi dech w piersiąch: posadowio
ny na budowanej ,,szóstce'', na wysokości 73 metrów żuraw ,,Po
tain" zachwiał się i runął skosem w kierunku mostu w~lowego 
i komina · miażd~c wszystko po drodze... '~ 

Inżynier Leszek Małek, i-astępca dyrektora 1 Kombinatu Budo. 
wy Elektrowni jak zahipnotyzowany wpatruje się w gigantyczne· 
kłębowisko stalowych konstrukcji, pogiętych, poskręcanych nib7 
w paroksyzmie. bólu. 

I 

- Nie ma pan lęku \vysok°'ci 1 - po zmęczonej twatą pr-. 
myka ' cień uśmiechu. - To zapraszam na wycieczkę. •. 

Ciąg, dalszy „Skandalu w Leśmierzu" 
:._df .Jerzy'lrawezyk uie~nniony 

Prowadzi pewnie przez halę, .jedną,, drugą, obok hałasujących 
młynów węglowych, ·zna tu każde drzwi, kaidf skrót - Jesl 
u siebie. Winda . . Wciska 20 . piętro. Znów plątanina rut', jedne 
schody, drugie. Jakoś niezbyt pewnie podążam za nim _przez ko
Jejną halę, której podłoga zmontowana 1 a:!:u,rowych, niczym pla• 
ster miodu, płyt pozwala dojrzeć w dole miniaturowe sylwetki 
ludzi w kask;ach o~h~onnych. - Uwaga! Terfl:& ostrożnie ..• - n.u
ca do tyłu, gdy przez1 wąski otwór w stalowej ścianie W)'chodzi~ , 
my na, zewnątrz s:.r;óstego bloku. '.fu już nie ma żartów. Kratow• 
nica potężnych, „atalowych belek, mokrych od deuczu dźwiga.. 
rów, czasem pomorma poręcz. W dół lepiej nie patrze~- W1 hu• · 
raganowym wieti:ze1 litói'y szalał tu kiikanaście godzin wcześniej 
chyba bym się nie odważył na tę . eskapadę. Staram sil!l iść krok 
w krok za ~ym przewodnikiem, po śladach, · 'by przypadkiem 
nie stąpnąć na którąś z luźnych blach. Jeszcze sus nad prze
past.qą tozpadlin<l i· jesteśmy na małej platformie. 

Prokurator:-- - Czy p4rtt roz- ludzie, emeryci;, rzekomo . pła
matotała z U1'szulq K. na temat cili jemu chcąc się rozliczyć 
sp1'ctWY, ie;naii? . .przed rodzirią, a faktycznifl pie

Swiadek: - NU-., nie rozma- niążki .wydawali na różne sza-
włalam. · leństwa. Prokurator stwiP.rd.zi-

· Obrońca S. Majsterek: ła, że oskarżony ma ud.•wod-
Jak często ko-rzjjstala pa>ił ze nicine 12 tysięcy złotych. Suma 

1 rwo!nłeń lekarskich'? niewielka! • Ale najistotniejsze 
- Swiadek: - Dokładnłe nie jest to, kto brał i od kogo. Le
J>Otrafję pou>ie~zieć. · Gdy ·by- karz, człowiek światły, od sta. 
łam. w cńąźy, Pf'llwie cołv czas. rych I ubogich potrzebujących 
ponieważ 'dqta nłe pr.ze.~tegata pomocy. Oskadony swoim dzia
bez zak~eń. laniem rzucił ciel\ na całą masę 

Wobec wielu niedomó\vień uczciwych ludzi tego zawodu, 
sąd odczytuje zeźnania.' Swia- którzy nie skalali sł~ nigdy· 
dek potwierdza w całości .. ·1 . Prokurator wniÓsł o wymierze-
' Przez cały czas przesłuchania nie kary 3 lat , pozbawienia 
Wiesławy w. - opówiadał rpl wolności, pozbawieri.le pt'lłW 
pó:iniej pr:z:Ygodny Widz, kt& na okres li lat I osiemdziesiąt 
rego ciekawość niniejs?:ego pro- tysięcy zł gn:ywny. 1 
cesu przygnała aż na salę Ili\- Obrońcy zabierali gło1 ko-
dową, niestety spómił się I 
pierwszą część ostatniej ro„pra- lejno i z wielki\ swadą przeko-

-wy przesiedział pąd dr.zwtamf, nując, Iż cała ta sprawa jest 
. nieustannie okupqwanymf . rrzez. totalnym nieporozumieniem, • 
energiczną pa,01ą; ~~~. · ~;f,ł'l<.ła.da~ . ·~' oskart~my cąsty jUk tryadał. 
ła ona ucho WS-zęł!łe, .'W)'sok<Jf ' ' . , . : · · 
nisko. spoglądała przez d21!ur- ' - P~ .raz pierws:z11 ~ swej 
kę. Jakież. było jego zdum.ienie, .J!'-letnie' praktyce spotykam 
gdy po przerwie w następnym 'się ze sp-raw4 o 1~ tysięcv :zlo
świadku poznał ową · dziarską ty~h l!YSqdzfe Wo1ew6dzktm -
popglądac'lkę. . Swiadek obrony, mowi. mecenas ~· . lli~ajsterek. 
technik analityk, mówi szyb- - !"iecodzienn?.śc 3e3. ~ole~a 
ko. dokładnie. ~ peWI\oścłą sie- takze ru: tym, ze oskar:zema nie 
bie jakiej do tej pory. nie oka- · wnosil zaden UTzqd, tylko prn
iał nikt z pnesłuchiwariych. ' •a '1'ozpętala kampanię. Złq at-

- w . -O§rodku io Leśflt,eriu mos~erę od p0czątku wytwo-. 
• pracowałam· od 1976 roku do u„ rzylu, „Odgłost/'„ Na 1zczęAcw 

stopada 198:1 Toku w charakte- są_dy to PRL nłe feru.jq w11ro-. 
TZe labo-ranta -m.edycl'nego. koto 1D oparciu o artykul11 pra. 
Przez kitka dni pracowa!fi.ni. z 1owe, lecz o konkretne _dowo-
panfq · Wt,.slawą w. Od~zla.m dy„ .<Tu , ~4"".o~~.t. ' r-oh ści-
•tqd tylktf dlatęgo, że · dostala'in sło~c~: dµzo mt~Jsca i czasu 1PO
mieszkanfe w . Kut'll/ie. Jestem ś~ęcił ·redakcji I mojej skrom
u.rodzona w Leśmterzu. Dobrze neJ . osobie). Redaktor Bryl o 
.mam panici . Re11:r:ykę l\f. -: Jak ~ednym zapo~!1iał· "!-ie napisal, 
tylko sięgnę pam' i:ciq. byly skló- ze za dwanasc1:e tysięc11 doktor 
cone ze sobq; Nie chcę robić Krawczyk ku.pil dwa samoclio-
kTzywdy panł M·.. ale ona nie dy, wybudowal efektowni! ~eg-
moglaby ty~. ·gdyby nt'e po- m.ent, ~u7csu.so:vo wyposazył ai 
nadała n.iepokiJju. · .Takze pa- trzy .. mieszkan~. . 
ni Z. I nte lubiła rrra.6, ·a„.t ptt- Otoż nłe, .nie zapomntalem, I 

cjentótó. Prin , cały czas _była ·'· tylko jestem głębokó pr.zekon~
rrrzyjacłółku pOtrriidnfeoo · ki~,- ·· ·nr, .· że na to wszyst!to sobie 
roumik4 o§ro~lca; 'gdy priy$zedł · zapr~cował odkłada~ąc ~ataml z 
doktor Kra~cziilir •tfobre f!tasy niewielkiej pen~j.i wiejskiego 
Bię uci!jły, ', Pftnf "o;WjesllMOI! W : lekarza, · dop1~r.o · .od niedawna 
pierwsrego · d'i\la:: .gtibi~dzlln,' ' ż' ' wy~oszące~ ~1emn~ścle tysięcy 
dlugo tu m,ie#ctJ ., nie' ~gTze:ie. ;!:l_otych. · m1es1ęc,znie · .~ . wsze~ki; · 
Będzie na :zwointe'niac.h, ... Tylko .' mi . . ~odatkarl".i. Obr~ina tw1er
dokt01' Kriiwezyk ·pr~byl tu jllk · dz1. , ze Lyll~o redakcJa .,~d~l~
ojciec, 1 d?b1'.1! ; 'ójcick _ Chcip.l s~ . zo17:anizowała ten, p~za, i~' 
wprowadzić . porządek: .· dy.~cypll.- Boze „Skandal w Lesmierzu 
ttę, n.fe 1poufalat się z per.~one- Góra uroaziła myu._ - - s~on
lem. Ta cafo a1era:. to ·spisek u.: .· kludował mecenas S. MaJste
knuty tJTzez J)i.elęgn.iarki leni- rek. Ponadto uznał wszystkie 
we i de. · zeznania świadków za be:zwar-

Laurka skończona. To był tościow~, budzące poważne . wąt
•wiadek r ostatni. Przewodniczą- p~iwośct. Żadne. dowody prze;
ea zamknęła Drzewód sądowy c1wko doktorowi -<Krawczykowl 
i udzietna głosu pani Prokura- nie zasługują .na wiarę. Vfszy
tor Jadwid'le Pławik, która mó- scy świadkowie byli namowie
wiła n:eczowo, opierając, się na· nil Jest .pewn~. te była to 
konkretnych zeznani?ch świad- z~owa pielęgmarek. które po 
ków, analhowała ich wypowJ.e- _, kolei wy~~ńczały ·lekarzy, nie 
dzł I akcl"ritowała nawet ~ora- pasował tm ten porządny , ry
wy korzystne dla · oskarżo~'ego. gorystyczny lekarz, nie .. swó! 
Stwierdziła, li . cała , historb chłop". 
jest bulwersująca. Oskarżony Ociywiście , co znaczy zdanie 
to przecfet iek!U'z. od którego ludzi małych, .prostych, jakichś 
spółeezeństwo ma pra.~o t.ądać - pracc>wników PGR pachnących 
przestrzegania etyki zawodowej. śianem, mlekiem, i)otem, może 
.A ostatni<l łaP.6wkarstwo ·szerzy czasem jeszcze czymś zMcznle 
słę w tym środowł~ku taśkakuja· brzydszym. · Furda! Interes 
eo. Zdrowie pn.elićza efę1 nil. 'płe· klienta tylko się \iczy. ładna 
niążkl, to przetarg zupełnie nie tam prawda, Pan mecenas rów
lłeujący z !ałoł.eniaml u~troju. nież nie zauważył, że i ja m6-
Doktorowi Krawczykowi udo- wiłem ł pisałem co innego. 
wodnlono przyjęcie korzyści Choćby w sprawie list6w, któ
matedatnych za zwolnienia le- re otrzymałem od świadka Wie
karskle. za wystawianie ·aktów słaWy W. Na pytanfo sadu -
agonów bez oględzin zwłok, ~ kiP-dv le otn.vMnłE>m - odpo
prowadzen!e !')rywatn!'l prnktv. wiedziałem. 7.e po o·<'"'Wsrym 
lti bez tezwolen_ia ! t9 w i:to- artr,kule. ną przPlomie listcpa
dzin~eh pracy . ośrodka. D'Jktl);r da i trudnia 1983 toku. Wbrew 

6 ODGŁOSY 
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nie szkodliwy aspekt Śpra'Wy n.Mic,t nie woino stwie1"dńt! 
zmienił kwalifikację czynu„. Fa- !aocznie, jedynie M podiltawie 
talnJ.e, tylu· poważnych ludzi oh- ob3awów ~mierct. Absolutnie 
rzuciło błotem czystą jak łza _nie ma znaczenia czy się dena
personę... ta. znało, ~eczylo, widziało dzień, 

Mecenas wniósł o unlewinnie- godzinę wcześniej. Może tn tro-
nie! · bić tylko fachow11 pTncownik 

Drugi obrońca. mecenas · L. lłu.żby zdrowła. 
Mazur, kwestionuje w ogólł'I za- 1 Dlaczego dla uitalema pra
sadnoić oskartenia, doma"8 sltt widłowoścl postępowania dr 
zmiany kwalifikacji prawnej. Krawczyka_ ni• zrobiono tegó, 
Dwana~cie tysięcy to· suma nie- co czyni się :zwykł• - 1nie po. 
wielka, ale sprawa bolesna dla wołano biegłego specjall.Sty'ł 
doktora 'Krawczyka, bo Jak oto · · 
wygląda. Ośrodek w fozsypoe Sąd takte nie zgodził się · na 

hod-• zd lei 1 i j t filmowanie procesu ~zez tele-
- przyc ... u row e es wtzj•. Dlacze"o? Ludzie z Leś-rygorystyczny_ Nie by'oby „ „ 
sprawy, gdyby ftOWT prz('lo7.o- mierza nie ·che11 ponowni' sta
ny nie ~magał, p~mykał OCZY wać przed ~dem Wojewódzkim 

i t · w Łodzi, opowiadają, sobie, te na n ee ycme postępowani e u •wtadk6w sł• kr .... ci, 1tra-
podwładnych. Mecena1 L. :\fa- "' ~„ 
zur kwestionuje teł sta~. ja„ •ą aresztem Itp. Praw a, •am 
kie rzekomo płacili pacj„nci..\ słyszałem. . 
Uziipełnia swojego kolegę I Wyrok unlewtnnlająą był 
Jmier.za ..do jednego .....:. obalił. _.•!cłem. 1powod'ował mn6stwo 
-wszystko. oo jest nłekorzratne · telefQn6W do redakcJt l.a ró-w
dla klienta. Jest r~tkb\1 m6w- met telefonowałem. A o.to treś~ 
Cll, dużej klas::r erudyta, wtrą. rozmow::r z Józefem Banasia
ca całe rwroty francuskie, cy„ kłem, dyrektorem PGJl - Plł
tuJe róźne medyczne sławy. O- szcz k/Głubceyc w woJ. opol
bydwaj panowie bez ogródek skim. Wła~nie 1 tych terenów 
rozmydlają sprawę. O wyda- cztery lata temu przybył do 
waniu aktów zgonów bez oglę- Lrimierza dr Jerzy Krawczyk. 
dzin zwłok milczą, jak równieł - _P-racował tuta; dztesięc! 
o braniu pieniędzy za 1am fakt łat, niestety o dzfedęc! ht ia 
wystawiania. Mecenas powolu- ddo. Byl to okrn konfłik-
je się na .profesora Bogusza z i6w, tutawłc:ntet szarpartfni; 

- Proszę, niech pan :z;erknie, tyt. zostało • „Potaina" - Ma.; 
lek wskażuje na . cztery . gig;m.tyczne łapy. zakotwiczone w italo. 
wej konstrukcji. - Mniej więcej ·100 milimetrów średnicy „no. 
gi", pękały jak zapałki, każda niemal u podstawy, a on połozył „'14 · 
w tamtą .Jitronfl ~ palec . wskazuje srebrnoszarą hałdę w d<lle. 
Wychylam się ostr_ożnie· pod wątłl\ balustradą i ·widzę jak do-
szło do tragedii. . · · · · · 

~ .· . 
- Maszt zwalił 11.i• . najpierw na konstrUlccjfl suwnią 'Dramo-

wej, wyłamał be.lkę i ·rllrnll na stojącego w dole „Painera". Scilll 
iurawia nierhal p.rzY podstawie i ta plątanina maaztów, wysi•-
1nik6w werżn~ła iłę w ósta°'i, najwyższy se;ment mostu wę-
110.wego. Cale przi;sł~ · zostało wyrwane i setki „ ton 1tal1 obsunęłJr 
Ilię na dach elektro{Utra „pi;łtki", te~, która miała ruszyć · w 
grudniu. Zmia±dżyb' instalacje po drodze, kanały spalin. wyr
wały .fragmenty ścia~ szóstego bloku, przygniótły pracującego 
parę godzi• ' wcześniej „Grove-800", tet 111akomity, ' 11amojezdn7 
dźwig_ · - -

- . Tam byli lud~e~.; ..-.... ~ prnraton:r realistycznym ~i. 
MD!. . ' ·. · _- . 

. " 
.::.. Tak, byll.- ..... -Małek

1 

mtllarl„ wpatrUjąe &ifl w maleńkie a 
tej wysokości ·sylwetki, uwijające si11 prą srebrnef od po-;k,.-,. 
caii:rch·'bi.ac'h 'ihlfit'tciotlośn•Fhiłtfżie:" 1· ~. 6:. ' . - . 1,: ;;1 < · io , 

--h~1·". '.;-"f '. ~- "(\~· ~ •. _,„., ~-„ „,~ ....... ~.--~· ~,,...„„.!!'"' .. ~ "" ..... . . „ .•. „,.., ·~ 

~ s~~łe~- ~~-~ „ bio~:~~.~~~~t'. ,·;~~-h~;:~bj,. 
c:ych komtrukcji, ·dopiero wstawał grzyb wulowego pyłu nad 'ru
mowiskiem, li mnie myśl jak blysk.awica; oni pracowali w o.stat
ninł segmencie mostuO Nie .wiedziałem jeszcze ilu, wiedziałem 
tylko, ie trwał tam montaż instalacji elektrycznych, uszczelniano 
okna, zdawałem sobie sprawił, źe w rejonie zagrożenia znajdować 
się mogło kilkudzfesięclu rudzi. Ilu zdołało uciec? Może zdążyli 
prze.itoczy~ do sąsiedniego przę11ła wulowego móstu? Ilu?I 

- Kierował pan akcJlł ratunkow, - spytałem cho4 jut wie-
działem, te tak. . ""'-· · 

AM, który m6wł. łt nie widzi P-raca nie szla, ludZfe M · okrqg
nłc złego w przyjmowaniu do- ło kor2ystalł zw zwolnfel\. Pła- , - Instynktowni•, wi• "'pan,, . ..s.„ było · •zasu na ustana Wianie 
wodow wdzięczności po pomyśl- t:ili za nie. DoktOf' dorol,1tł słę, li11, trzeba ·było działa~ Kilku· rannych chłopaków wyciągnęliśmJ 
ńym zakc)ńczenłu leczenia. - zresztą nie tylko na nłch i wy- bardzo szybko, •poza jedn,Y!Jl nie mieli poważniejszych obra-

Oczy\Vfscie Jeśli w przypad- Jechał. Musłal1 JeżeU dobru żeń; poUuczenia, z.łamana r•lql, noga.,..Byłf Ju:!: pierwsze karetki, 
ku doktora Jerzego Krawczyka mi w!acfomo ,,zwalmał sfę 114 ubrały między im)Ymi ciężko rannego człowieka i „Elektrobµdo
wydanie aktu zgonu można 'by tvlasną pro§b!ll"· Grunt mtt 1tę wy". Znacznie J?.Óźniej dowiedzieliśmy się, . że lekarz9m nie udało 
uznać za owe „pomy§l11e zakoń- pa~tl pdd no~m~ Po ieyo o- si11 ro uratowa~. zmarł · w szpitalu. Tu wciął weryfikowaliśmy 
czenie ieczenła". de3§ciu pracu1e stę nornµiinfe. listy, · mµsieliśmy jedQbznacznie ustalić, ilu jeszcze mogło zna-

1 A tak na serio, to ~upełnie. Bu:neianc!wo skońc~ylo łię< jak leźć się „ w bezpośrednim sąsiedztwie katastrofy. Ogrodzil:śrny 
Inna sprawa. W takich momen- nozem, uciql. najbliższy teren, wyi;zucając poza liny tych, którym się udało, 
tach ludzi!! z wdzięczności są Jakoś .,zapomniano" usięg- a którzy t~raz, w roli obserwatorów, tyiko mogli nam- przeszka-
gotowi ofiarować wiele. I wca- nąć opinii o oskarżonym w dzać. 
la im się nie dziwię. .Nikomu dawnym miejscu pracy, od pa-
nie do tego, czy będzie ·to tru- cjentbw, przeło'tonych, instytu- - Z naji,Viękazym mmaniem · wyrataJll •i• wszyscy • pracy 
nek czy kopertit z pieniędzmi cji... Nie pofatygowano się tet „EnergQmonta:!:u"~. 
- .nJeważne ile i jakim!, cey sprawdzić innych faktów np. -może nawet Juksusowy s'lmo- dotyczącycl:l świadka Urszul! K. .- Bo tet aasłutylt na nie. Brygada .Andrzeja Mikuckieao d~ 
chód. Te gesty wdz.ięcmo.ścl Wystarczyfo zażądać :taświad- sło~e szalała, inakomici ludzie, odważni do granic' brawury. ·' 
absolutnie nie mają nic wsplll- czenfa o zarobkach - nikt za- Wielotonową pląt_ańina stnępów mostu, qiwigowych kratownic 
nego 1 ,wymusza1nfem, uz~Ież- .trudniony' w produkcji rolnej blach zawisła kilka metrów nad ziemią, między podporami. mo
nianiem l~czenia od korzyścJ nie zarabia 4 tys. zfatych mie- siu a elektro!iltrem. Huragan wcią:!: szalał, przez wycie wiatru 
materialnych. sięcznie. śmiesznie niskiej su- prze~łzierał sią co patę minut łoskot pękających. rur, , dartych 
Oskarżoify w ostatnim słowie> my, ant nie zarabiał jej rok blach, łomotał zerwany taśmociąg. W tef makabrycznej scenerii 

żali się. temu.· Takie płace od dawna \ wiszące nad głowam~ ratowników kłębowisko w ka:!:dej chwili 
_ Stala mi sfę wieika, nte. nie istnieją .. Dopowiadam więc mogło runąć w dól, przygwoździć ich. Zda~ali s<;>bi~ ~ tego .spra- ' 

powetowana krzywda. Pndlem to czego me wyjaśnił , sad. wę, ~le tam, nad ich gł~wami byl człowiek,. w1dz1eli go, Jasną, 
ofiarą spisku. Rozmawiałem 1 Urszulą K.. kędzierzawą czupryn!l. Nię dawał znaku życia, ale może tylko 

Wyrokiem w Imieniu Polskiej długo w jej własnym mieszka- ~tracił przyfopmość ... 
Rzeczypospolitej Ludowe~ Sąd niu, spokojnie. bez straS"Zenła Nl ł t ~ . ' 
u?ile..yinnia oskarżonego od za~ bez ·krzyków. Powiedziała mf - • mog em _,nawe prosi • . nie ~niałem takiego mora1nego 
rzącanego mu czynu. Kosztami te w te dni dałaby każdą su- prawa, by któryś z chłopców M1ku~kiego spróoował dotrzeć do 
po~tępowania sądowego obr.ią- mę za zwolnienie. Była auten- rannego. Wśród ,clltzęszc~ących w~kół blach Grzegorz Szczęsny 
ża 'skarb państwa- W ustnym tycznie chora. Do Ozorkowa 'YY:dostał się na elektrofiltr -i & mego zjechał. j~k a~obata .PQ 
uzasadnieniu wyroku pani' Prze- jechać nie m!aJa siły,' c3 zre- ~m~ ł'I kłąh pe>gję.tych b~~ch, który uwięził czrow1e~a. Niestęty, ón 
wodnfcząc~ stwierdziła co na- sztą powiedziałaby hmtejszemu J~ż nie żyl bop1erą dz1s. na~ ranem, około drugiej. "'.ydostaliś~y 
stępuje: · lekarzowi. przecfeł swój rejon cia~o. Przy pomo~y •PecJalnie· zmontowanych na m1eJs'-cu lekkich 

- Wydaw(lnie aktów zoon6w ma tu. w Leśmierzu. A w o- b.osak6w :ozebral!śmy n~ ,~Yle stalową trumnęr że mogliśmy \v;
bez oględzin zwlok mieśc1 rie góle nie je:::t ·najmocnie.iszego bągnąć biedaka. WcześmeJ„ w sobotę; około godziny 16 dotarhś
w kate{101'iach moralnych leka.~ zdrowia. Zaistniała td sytua. !11Y pod stertą. zmiażdżony~h konstruk~ji mostu i dżwigow do 
Tza. nie mawnych! 'Karria od~ cja, że dr Krawczyk nie chciał innego pracownika ,,Elektrobutlowy". Był martwy„. -
powiedzialność doktora Kraw- jej dać J:\VO!nienia, bo nie mia- Schodzimy ltjlka kondygn\:tcji rużej i znów wydostajemy si' 
cz.yk,~ sp-rowadzala się do prz.pj- ła pieniędzy, Pracować . nie' bv- ~ zewnętrZ;rtą galeryjkę. \Malek pracowicie objaśnia mi dzi.ała
mowania łapówek, a fo si~ nie la w stanie. te-ciała z nóg. Nie nie elektrofdtra, tł~tmaczy dlaczego prawdopodobnie trzeba bę
potwierdzilo. Jeieli chodzi o miała teł urlopu w zapasie. aby dzi• rozebrać ten, na któ?'YI spadły tony stali, chqć pozornie nie 
wizyty domoiqe, to też żadne; wziąć wo~J'le dni, al'I" miał mąż wyg~ą<ta na mocno uszkodzony. Ja zaś m:vślami cofam się dwie 
jasnofoi. nie ma., ąprawa Urszu- włec wziął/ kilka dni f ~raco- godziny wstecz, gdy wraz z Konradem Turowskim z „Kuriera 
li K. ~est · zupelnie ~gmritwa- wał za m!ą, ·a ·ona letała cho- Polskiego" znaleźliśmy się w sekretariacie dyrektora · naczclne„ 
n.a. Jej zarobki wynoszą c~t?- ra... go ~ełchat.owsk~ej elek~rowni i zaczęły-11!ę tradycyjne przekt'Jma. 
T'IJ tysiące zlot11ch ,miP.stę~znie, rzama z d:tł~m:ukarzam1, 'Pad hasłem kto i co może nam pc>wie-
więc 150 zlotuch dr.i6wka. Jak- dtleć ·w s-prawie wypadku. Pani Liwia i pani Kasia herbatą nas 
ie więc monla placić 250 zło- poczęstowały, ale poza tym pracowicie .uprzedzały każqego, kto 
tych za dzień zwolnieni!l, prze- tylko · pojawił się w drzwiach, by uważał na słowa, nie dał się 
cież ta się J jej zur.eh1iP. 11 '.i> o- EDWARD wciągnąć w rozmowę. bo „potem ·trzeba będzie si'ę tłumaczyć". 
plnn1,., - ciqgnęfo stoóJ wy~ BRYL Urocze dziewczyny, tylko . Widoczrtle j akieś niesympatyczn~ do- ' 
w6 -1 t>wnt sęd=! na,. .. . - Ś\vtadczenia z inuymi żurnalistami mieć musiałv. Wiądomo ty. 

Wyr ok nie . jest praw9mocny. ło, że dyrektor naczelny, elektr~wni - Tałleusz K~łcz czasu mieĆ 
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dla nas nie będzie; na mieJSCU wypadku przebywał od •odziny 
1ze! resortu górmctwa i energetyki - generał dywizji Cz~sław 
Piotrowski, obecni byli dyrektorzy z Zakładów Energetycznych 
Okręgu Centralnego, władze województwa. Tym niemniej zdzi
wiła nas nieco wstępna o.ferta dyrektora technicznego elektrowni 
- Jana Tokarza, by ruezbędnych informacji zasięgnąć u." redak
tora Paulina Płomińskiego z telewizji. Prawo prasowe chyba 
nie przewidziało takiej formy zbierania dziennikarskich mate
riałów, a poza tym cóż to za reporter, który opiera 1i41 w awej 
relacji wyłącznie na . opowieściach a dr\liiej ręki. Ja musiałem 
tam wejść, dotrLeć na ową haldt-

Niewiele jednak azczególów dot)'czącycb wypadku i akcji ra
~owej dowiadujemy 1i1C a krótkiej rozmowy (a jednaki) 1 dy
rektorem Tokarzem. Zdarzenie miało miejace na terenie Kombi
natu Budowy Elektrowni, oni kie,rowali akcją. oni powinni u
dzielać informacji. Cztery bloki elektrowni prac\lciil norimtlnie, 
plan roc:my wykonały 21 listopada, a do końca roku dodatkowe 
dadZll do sieci miliard kilowatogooz.in. Zdaniem dyrektora To
karz.a akutki wypadku powinny &aatać usunięte w mi~c, a 
:wi:ączeniem „piątki" nie powinnł' wi1&zać s1ę zatem jakies wię
kaze opóźnienia, ,,azóat.ka" pn.ejdz.ie próby wodne . w erudmu, 
:w połowie przysz!ego roku powinna weJsć do eaploatacJ1, a 
1iódmy blok, J&odue z pl&nem - pod koniec 11)85 roku. Oatatni 
a dwunastu identycznycil, 3tiO-megawatowych bloków - w llłii 
roku. Sam wypadek'/ ~liżaze azczegółY,? To · jui. pracownią: Kom
)linatu, dyrektor Kopczyńaki i jego !ud:z.i.e_ 

No i ~ 1zczęście: ijawia li• , uef Kombinatu - TadeuH 
Kopczyńlki. Zmęczona WY.darzeniami minionY.:cb god7.in \warz, 
robocza kurtka, buciaka w błocie. Chyba nie wraca a awego 
1abinetu. I od ruu proponuje rzeczowo: - Panowie, idncmY. 
na miejsce, tam najlepiej zrozumiecie erozę aoboLniego popołud
nia. wielogodunną walkę o ludzkie życie. - Jaane, zawodo
~iec... - mruCŹy pod nosem zadowolony reporter ,,Kurier1& k>ol
-1ciego". mozoląc się z paskiem ochronnego hełm.U. • 

Gdy bmiemy w kierunku ogromneJ sterty złomu, kolebillcrch 
•ię wciąż w podmuchach mikrego wiatru atalowych okruchów,_ 
pytam o operatorów dźwigów, w1:1.,yatkicb iurawi. któQ'.eb m<i11:i.
W. :widoczne q właściwie 1 kaid•i •tronT.· 

- Operatorów. WJ:C:Ofa!Wq :wiele &odZln pned katu\ro1' -
Gbjaśnia cierpliwieKopczy.óski.-Dźwi1 może pracować, gdy pr•d
kotić wiatru nie pr7.ekracza li metrów Da 1ekund•, to jeat a&ór
zia granica. Tymczasem w 10boł4, zamontowane na nich wiatro
mierze wskazywały JńlnimUDl 35 metrów na aekund'° Pewnie l 
więcej jeazcze, ale urZłldzenia tylko do tej wylOkości maj, ska
lą, wskaz6wki wychylone byQ: w~ż do oporu..: 

- Ostroi.ni~ co •i• pa.n tak Z&lll)''1ił- - łapie mnie za ręk• 
Leszek Małek, gdy przytłoczony wldokiam 11.lucteonego niczym 
zepsuta, dziecięca zabawka dźwiau wyjść chciałem na zewnt
trzną galeryjkę, , której ,.... nie było. Został t)"lko pierwszy, wi
nący w powietrzu atopień i '1ad7 rozdzieranych blach ~ joia
nie. 

Niesamowite, wciąż nie mogę tego srozumi~ - wid'IC, że 
mój przewodnik na równi ze mJUł prze.rażony jest - ogromem 
zniszcz.en. - Dlaczego on aię przewrócił? Nie był ·naJwyższy, 
niedaleko, w budowanej chłodni 1tał przecież identyczny, al~ 
wysoki na ponad 140 metrów, ten nieszc~ny miał może 1. 50' 
metrów wysokości. O, niech pan :zerknie na prawo, tam 1.a bu
dowaną „szootką" i ,.siódemkll" widać kolejne dwa żurawie, wol
no stojące, bez żadnych dodatkowych zabezpieczeń przed t._ wi
churą. Zaden na.wet się nie poeh)"W czy przes-unąL A ten runął 
jak nożem ścięty! 
Małek wciąż prowadzi mnie awoimi kieikami, akaczemy po 

belkach, rusztowaniach, pr!Zed'Zieramy aię przez. apecia.lnie chyba 
na czas ak<:ii ratunkowe} wycięt• c/l.w<Yry w icianie budynku. 

- Pracowaliśmy w aobot4ł w krańcowo ciUkich - wa
runkach - opowiada - ludzie byli zupełnie zdezorientowani 
tym niesamowitym wypadJc.iem. Tr·ud.ao mówić o ~ychozie stra
chu, ale naprawdę nie byliśmy już pewni, czy ktoryś z okolicz
nyd1 masztow również nie poleci.. W tej nawałnicy gdzies z gó
ry leciały blachy, fragmenty o~~owań, a ludzię krzyczeli, bf 
ucieitać, bo kładzie s~ na.stępnv. To dziś trudno aooie uz.mysło
w1c, ale cię.i.kie -deski .fruwalY niuym,ptaki ••• 

- Si.koda, że nie mogę porozmawiać z Mikuckim i jego lu
dzrm -- mysi o rawwnlll:acn wpelzającycll pod tony stali wciąż 
rue da.wala mi spokoju. 

- Dlaczego nie? Oni •Cl tam jeszcze Da dole - Malek mów 
rusz.a w laoirynt korytarzy - nieśamowici hl<lzi•, tak twa.r<lych 
naprawdę Jesz.cze nie 1i;>atkałam. Po wielogodzirulej akcji, w 
trakcie której w każdej eh.wili ryzykowali. własne :i.ycie, idY cio
ta..r.U do nieżyjącego jlllŻ kolegi i wydobyli ciał.o - cioałowrue 
y;alili aię .z nóg. Ale tylko pozornie: Die dali li• zlu110wać, pra-
1pail idzieś na zapleczu J-3 1odzillf i wi-óeili na pl~... Przecież 
te .skręcona, z.gniecione k01D1truJlcje wcićli mQ&łl 1'\łlUlĆ. Oni • 
tym wiedZ!l· 

.l:'rz.e.mykamy wąską gale.ryjką obok kanciastych, obłożonych 1re-
brną blachą kanalow dolotowych do alektrofiltra. Dwa kanały 
zerwane, z.miażdz.ooe, trzeci, oderwany od ·potężnego kołnierza, 

r oparty Jednl\ krawędzie& o miszcJOny moat węglowy łagodnie ko
łysze się w słabych podmuchach wiatru. Może odpaść w każdej 
Chwili.Na pozostałościach identycmej, metalowej galerii po prze
e.iwnej stronie grupa ludzi w hełmach mocuje ai• 1: jakąś belką. 

- Jest! Mikucki ..• - Malek wskazuje szczupłego mężczyznc w 
białym kasku. Przyśpieszam kroku, ostrożnie, bo właśnie skoń
czyła się poręcz. 

- Gdzie idziesz!! Czlowiekulll - Mikucki gwałtownie gesty
kulUJe, krzyczy by me .i>odchodz.ić. - Panie dyrektorze! - to 
O\J Małka za moimi plecami - Wszystko .siada, lepiej nie z.bli
zajcie się.„ Teraz dopiero czuję, że blaszana podł-0i:a pod •• Q&ami 
le.Kitu pulsuJe, pływa. !VlocrueJ zachybotał sreoi:ny Kahał doloto
wy nad naszymi głowami; wycofuJemy się. Nie będzie rozmo
wy - M.ik~ckL.. łapiąc rownowagę na śliskich !:>lachach niczym 
tancerz na lirue wraca do swoich, do roboty„. 

Wracamy. Jeden korytarz, drugi, teraz oglądamy pobojowisko 
od strony V-500, czyli zbiornika wody zdemineralizowa.nej. W 
odległo'ści paru metrow kołysze. się werżnięty w przenośniki wę
glowe fragment konstrukcji żurawia. Na połamanym, skręconym 
potworni\ siłą wysięgniku dźwigu z trudem odczytuję nazwę 
„Potain';. Nieco dalej zakleszczony w złomach blach i rusztowań 
żołty „Grove-800". On tego dnia montował kole}ne kanały dolo
towe. Teraz pogięty, ze zdemolowaną kabiną, jak odrzucona w 
kąt przez dziecko olbrzyma niepotrzebna zabawka .. 

- Cholera, ludzie zginęli i tyle cięik:iej roboty po.szło na mar
ne - Małek jakby wciąż nie wierzył w ogrom nieszczęść. 
Jeszt:ze wiele dni upłyme zamm będziemy mogli ocenić wszyst
kie szkody. Ale według mojego rozeznania same dżwigi warte 
1ą około pół miliarda złotych. 
Żegnamy się. Dyrektor Małek wyprowadza mnie sobie tylko 

znanymi skrotami. Pokazuje jeszcze przekop kanalizacji przemy
s·łoweJ, w którym cudem uratowało się czterecli ludzi. W mo
mencie uderzenia byli akurat oo przeciwnej stronie, tuż pod 
mostem, który runął zgnieciony prze. padające dźwigi wprost -
wydawałoby się - na nich. Jeden z pracowników doznał lek
kich obrażeń, ale udałil im się wycofać, .podziemnym kanałem, 
ponad 25 metrów długi :n„. 

Mocny uścisk ręki. I zariroszenie na budowę w spokojniejszych 
okolicznościach. Dalej brnę już sarn. Przeskakuję przez stertę 
szyn i potykam się o coś w rozmokłej ziemi. Pęknięty, ochron-
ny hełm... / 

• 
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Wirydarz 
·poelfeld 

J 

Leszek Czachorowski 

*** 
Wierszokleci sbJeraJ1t Ił• w kuohnł 
przy szklankach paruJ~10 łwiaUa. 
Ciągle dziecinni 
ozekaJą na zmianę pleluola -
w6wcza1 powracaj!\ do w11ub'oh epilk 
a pajączki łeb 1ł6w 
rozłaq lłę po qłaola. ) 

Teru opowiem el wiem 
,Jak czentwy kawałek ehleba. 
Wleci• ie przechodzę 
przes czarwt wodę •n• 
obok znajomych swlerqł. 
lob rogi podpieraJ1t 
m6.J ostatnł wsp6łczu.Jlłor ... _.,„ 
1encze nie poznałem 
pasterzy sł6w 
ohoclai czuję asdę nlepokoJIL 
Ale ule myił 
te potrzebuję korokolwl ... 
do chłodnego :Hobu. 
Nie. 
To sen mnie zmu„ 
ozyni dU•Zl\Cł alę nlNł 
WJpchanym ptakiem wyobrdnl 
lub bezdeszczow1t chnlUl'\ -
l często zbieram czu 
kt6ry przesypał się we mnie. 
Bez zdziwienia wiO. -
nie słuchas1 
Jakbyś spotkał slebl• 
po1a roptkamł wlerHa. 

-Skoflcsyła się herbata. 
Znowu ktoł zapukał obolr. 
Zostab' płatki 1ł6w 
I 1W1td apałone.J lłerilL 
Czu Jen 
a ,Jednak po oo • 
po oo-pJłaa. 

*** 
to ,Jesł miejsce 
1dzie na lisim futne sn• 
rozkładam wycinki razeł 
pozłacane obrączki 
I klika swoich łwarzr 

to Jes~ miejsce 
w kt6rym rozliczam Il• 
1 koła ratunkowe10 
z cienia pod ścianami 
l s okna samouwielbienia 

ło Jesł miejsce 
kupionych odpusł6w 
l recept na pokutę 
- tutaj zasypiam spokojnie 

*** 
mol syuowie 
mierzą upl.YW czasu . 
wyrastaniem 1 kolejnych par 1podnl 
1zukaJą wąs6w pod nosem 

/ 

OĆzyma łowią 
1mukłe ryby dozna6 ·w przestrzeni wyobrałnł 
pełnymi garściami 
srYWaJą owoce dobra ł · zła 
otwarci wychodzą naprzeciw 

• 
I ODGtOSV 

W 
1149 rdku w Ooe
rze Leśnej w So· 
oocle debhrtowab 
młoda d niem.an3 
łpiewaC2Jka. NazY" 

wała -1• Mada F<>,ltyn. Miała 
azcu:kłe, gdy! pierwszą iei 'l'0-
1' b1ta Halka w ooerze Mo
niun1d. · Począ~ująca artyatk11 
n.le zmarnowała tej azan,,y -
po'kaz.ia dute możllwokl wo
kalne ł ~noczetnie uJawnlla 
imaony talent llktorlłki. Nit: 
dziwnego, te 'Wlk«'ótce Potem 
Fołtyn zastała ,A'Of'Wan.a" d11 
Warnawy. 

Tam ..Waki.!e roZP~ła się 
Właściwa jej kariera wdkalna. 
Zd-ObYWała stopniowo oozvc1tt 
w .ttołecznet onerze, .tając .tie 
nawet nłeo:ficjalną primad11:1-
ną Teatru Wielkiego. At do r<'· 
ku 1992 Mairia Fołty.n odnosi
ła sukcesy na wanzawskJet se~ 
nie. Nie tytko tam zresztą -
wam-uzaaio j• do C'ZOlowydJ te
atr6w oPerOWYCh Europy. Jut 
wtedy Marla Fołtyn moda bvf 
uwatana p ambasacfora kultu
ry oolskief. 
Nllds~ 1edn-a'kte 6w rok 

1082. W Te~ Wielkim w 
Warsuwie nastapiła zmhm:'I dv
rekocji. Nowe kierownictwo, a 
mem I nowe oonądkl. Kon;e: 
• orlmadormami. Mu!a P'oltyn 
llaltala swolniona 1 teatru w 
~ odni<>.sła ty«e znaczącvch 
.ulrcesów. ODUkiła wi~ bar
tbo ~czona. .cene , nar ......-„ Wydawało sie. te ~eJ 
kariera artystyczna zblib się 
do końca. Tak pewnie m:v§lell 
w6wczaa Jet in-zeclwnicy. Nie 
doeenJll &Iły chairakteru t>aonl 
llarH. słekce>waty!li jej talent.„ 

l'ott:rn łoiewała p6fniet w 
epera w L!ips1ru, . następnie 
90.teehała do Lubeki. Nie mu
.tlała 1lę martwi~ o pracę -
wiele teatrów ooerowych c!tet
ał• by 1• u 1ieble widzla1o . . 

l'ołt,,n miała 1edna.kte lnne 
p'lany - wówczas doirzewab 
w niej lll7M, by zają~ .się te
ł'9eri• Ot>er<>~ Dłuto nie mo 
ata sdecydow~ .tę na ten krok. 
ObterwowE& orac• ~rmyell · re
i7Hr6w (a lltyktia eh: • Jlll ... 
kornłWł=łami europejsldti o-
1:*7ł L- nadal łl>lewała. 

Wreszcie w TOkili 1981 wró
clła do knju, pTawie z.decydo
wana na podjęcie studiów rezy-
1erskich. Jesz.cze pr:ziez. dwa &e· 
zony (lata 1967--69) śpiewl\ła 
w Teittrze Wiel'kim w Łodzi. bv 
rozpocz.ąć wreszcie studia w 
PWST w Wa?"Szawie. Ledwo 
u•dała sic na uli.cę Miodo~. a 

LIST Z WYBltZEU 

Moniuszko 
• I 

Maria 
Foltyn 

I 

'ut otr.zyma'ła 'l'I'OPOZYC,ę, by 
za.łpiewaó pairtfę Toski na Ku
bie. Pojechała wift(! do Hawa
ny (z.a ml't<>dą .-wojej uczelnll. 
Tosca okaz.ała się tukce.sem 
.łpiewaczki. Jednak±e 'lrleroW7 
nlctwo Teatro Garcia Lorca w 
Hawanie dowiedziało ile, te 
Fołtyn .studiuje reZ}'serlę. E
fekt był taki. te Maria 
FołtYn do.łtała aanse debiutu 
reży.serskiego na Kuble.' Arty.i· 
ta Powiedziała. te zitoda. t>Od 
wanmkiem. te będ.zi• mcgła 
wystawió J>Obka oi:>erę naro
dową. Kubańczycy na to m-zy
sta1i. Wybór padł na „H!llkę" 
Stanisława Moniusut. 

W ten aposób 18 t>atdzierni
ka 1971 roku r~cz.eła sie ka
riera ~tlk:a Marli Fołtyn I 
jednocieśnie opery Stanisława 
MoniWz'kl 'fVZl)O(l7Ałły wędrbw· 
kt PO światowych .cenach oue
rowvch. Prz.ez trzynaście bł 
Fołtyn .-eallzowała cztery 
pr.zedstawienla „Hll!llld" i tr11 

.Strumego dworu". Muzy
; 

ka Monlus-zld trafiła &o Meli. 
sytku. Turcji, Rumu'!li!... Oste~
nio „Halika" w reżyseril Fołtyp 
7.0'Stała z.reallzowana w oper„e 
w N<>wosybirrsku . Nie sadze bv 
był to ~res ambkji Marli P'ol
tvn. . 

Je1 ma,rzeniem jest. by 01;e. 
ry Stanisława Moniuszki trap
ły do ojcz.yzny bel cllll1.ta - d'l 
Włoeh. Poczyniła jut p~w·ne 
kroki w tym kierun'ku. I być 
może w prz.y.;;złotcl .. Halka" cz.y 
,,strasmy Dwór" z.ostaną ue
ali~wane w Rzymie lub '•Ie
diolanie. Miałoby to kolo-salnt' 
ml!iCz.en'ie dla da~zel receoc.i1 
muzy-ki Moni1JS7lki w' łwiecie 
- jego opery .stały'bv .11ię ;.·te
dy tzw. P,OZY~jatl'\'i Teperluo:ro· 
wymi. WreszCie Stanisław Mo
niu.sz.'l(o jako komipozytor .,,,,_ 
ikałby. należną mu ran11:ę„. 

Mada FołtY'n wytrwale pro
pa~je jel{o muzykfl nie tydk·J I 
poz.a granicami Polski, ale tak
że w ](;raju. Od siedmiu lat 
jest kierowtnikiem arlystycmym 
Festiwalu Moniusz.kowskiego w 
Kudowie Zdroju. Jest to w1.'l· 
na imP!['e?.a muzyczna, ~z.i~i 
kitórei Dieśni Stanl.!lawa Mo
niunJk:i tra:fiaoją do wi.ej&){lc'l 
domów kultur y czY innych m:i· 
łych olac6wek (Fołt:vn uzy".!'kała 
oom<>c redakcji „Gromady" 1 
pi3mo to wydrukowało dwa
na~cie piMni Momu!'!zkl). 

Obraz działalrności retyser--
.s1de:! Ma>di Foltyn n1e byłby 
C)ełny, ldybytmy nie W.JPOm• 
niell o jej reallu-cjach O'Pft' 
Stanisława Monius7Jkl w nuzyeh 
teatra'C'h. Widz.owie waraza-W.C-, 
mogą sot>aayd JeJ • .Paric'". a 
wrocła.wac:r - „~ple'W!lfk dCI'" 
mowy", lltlt6ry .1 takim w\'" 
~ wYStawila w t11111teJ1nł 
opii::n;e. 

Przed Maif"hł FołtYwt nOWY .e; 
'llOn dzł.ała!lnokd arrt:v11tyezne}. 
Wiadomo, te w Operze Śląs
kiej w Bytomiu zreal!zu1e 
„Tos~". a w Teatr<i:e Wlalklm 
w Warr.sz.awie - ,,Królowa J11-
dw!gę" Karot.a Kuroiń.sk!el!(c· 
By~ moł.e jednak wystawi tak· 
t.e jakąj operę Monl\!Mkt. 

WIEStAW NOWICKI • 

Bigos hultajski 
. .· ' .. \ „ ·' ,' 
. .;,, ' ~. ' . . . 

MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO - OBYCZAJOWA 
TRZY ANEGDOTY O CENZURZE 

Pisz.o Józef Drop17 (Z dni Rzeczypo1politeJ 
Krakowskiej. ,,Bibilioteka Warszawska", 1~13, i.. 
•>: 

Pny końcu Rz.ecz.ypospolitej wprówadzo114 i.o. 
stała cenzura. Cenzorem był Majeranowski, byq 
redaktor „Pszczółki Krakowskiej", która 1woje

·IO czasu uchodziła 'I.Il czasopismo barwy liberal· 
nej. Ow liberalny cenzor posuwał at do im1es:z
ności gorliwośq cenzora. W znanej np. piosence 
w „Krakowiakach i Góralach": „Siedzi w Ida tecz
ce więziona ptaszyna, że wolną była 1obi• 
prz.ypomina" przemienił: „że była wolną" na 
„te była w leaie" - podobnie jak pewien oft!l
zor kijowski wymazał w ksi!lżce kuchafskiej 
„na wolnym ogniu", a umiełcił: ,,na lłab7m o„ 
niu". Przed1tawlano w owym czule na •ceni• 
krakowskiej „Chłopa milionoweio", w któiyna 
jedna a osób noli nazwisko Lorens. Od7 wł.al• 
nie wted71 rezydent austriacki naąwał 114 Loil 
rena, Majeranowald dla przypodobania "4 * 
muł :&mienić kazał w 1ztuce i aflsuch naswi.U 
Lorens na Duboi1. W ozute prndaf.awienia • 
t.orowle aęato •l• JDJ'llli, aT to a n&WJJmieni„ 
ez.y teł s urnjwłu, eo naturalni• do WJ90kietł 
1topnia publiczno•~. kt6ra o tym wiedslała, rOlloll 
'•mieszało. Po 1kończenl• •• sz.tuki, ~ 
wan!AI huczne: ,,Loras, Lorenz. L -ffenz auaUS.
ekll''wykuało caJ4 bienność gor .1 ,·ego oen20ll 
n, który ba potrsebF. lkiomprorni ;,ował ...., 
Jrtórą chciał ochronlt. , 

I jencze dwie wldotJ, 1 Jctóryob ~ 
egłosrona 1101tała w tomtn ,.Mllloa 
(Wanzawa 10'11), druta _. w ,.&--.. Ułell 
racko-NaukowYmn (1920, ar llł)t 

Zakazano. w BzwaJcarll w jedftt'l9 _. dwłlł 
biątkt: jedną pod tytułem ,,Rozum", a dr~ 
„Dz.iewica Orleańska" Woltera. Ur.nllr w 
Jednym li kantonów po uczynionej rewizji, na
pisał do 1enatu w następujący sposób: "Była w 
naszym kantonie ścisła rewiz.ja, lecz ant Rozu• 
mu, ani Dziewicy nie %naleźliśmy". 

W jednej li komedyj Castellego miał pewien 
1tarszy pan powi~zieć: „Jej pierś biała l peł
na". Cenzor wiedeńskiego Burgteatru skreślił 
te słowa 1 wstawił mmiut nich następując8l 
„Ona jest • przodu pięknie zbudowanll"• 

DRAMAT W RESTAURAC)1 

Baz w traktłernł ~ale tf4 zda~. 
Jadlem z n11nkq cznicejaje 1), 
Gd11 wtem w zębie co§ mnfe strz11ks, 
A tu nie mam laczkiwvka 2), 

Zrozumieć przed opisaniem 
.;;.-opispva.C aż do zrozoiienia 

Więc do pannv biegnę w strachu. 
A ta:, „pl~ pan naczekrachu" :J)I 
Oburzonu na t• .1luof. 
Wt1dobywam larespugi 4), 
l strach ;akby Jnieg mnię topl: 
Nfe mam ani ;ansakopi $)!.„ 
Więc 8J)Ukitem nos na kwtntc 
l- dr4pnqZem z resuinte". 8) 

Opowtera o lllenenocll łoło
_...ticmo-plastyemycb pt, „OpL 
-,..nie łwłata''. Dane mi było u
c:-.tnkzy~ w nich jut 'OO rn 
drułf. Organizatorem plenł!'!'ów 
ie9t Ł6ch1ri Dom Kultury, któ
ry raz do ?'oku tru'Puje ~dzieł , 
w jednJm mieJ•ou - tozPt'O
aonych f)O 16ddich t o4cien· 
ny.eh, a podlegm:h mu olac6w
kach lrultuiratnych - mstruk
tor6w. amatorów. animatorów 
t r6tn1'Ch innych nies1)0koinych. 
Dla '1!'0Zmalcenła. jut zwycza
jowo, S8ITJIMl$zaillc Jeszcze kit· 
Jnmutooeobowa ezesko-niemiee
•• ~ t>lutyków i !otoęi-r 
flk6\lr. 

To „ep!sante łwłata" - „.,_ 
lllY'łlił Rysz.ard Hun1ter - ofl. 
eJalnle docent PWSSP, JeJ 'Q'ro 
Nkt.or, artvsta malarz. a ~alcte 
opiekUn ełdekowskiel(o kob 
matuJąc~h amatorów - nie
oficjalnie - gitanysta, piosen
kan I w oitól!': paeta uniwer· 
ealny. :Być kierownikiem ar
ł;.t1'CZ11:rm tegorocznego plene-
N· 

W 2ll!Sz.h"m roku. podc?.BJ! 
J){erws?.eJ!o oleneru, który "dbvł 
ałę w Wielu - dr Gne!tO'"Z 
Sztabiński nodbudował l!(:ut>e 
łeoretvcznle cy'!dem WYkla'ilów 
o rzeczywisto~cł fizycz.nej ł psy
ehłczneł nanego 6włata. A 
1rir6d wezentacH autorskich . 
.ootkań wieczornych i noc
n~ artystów rOZ1Prawdail f te-
10 „c:iegm'' nieuchwvtnei;r:o, co 
otaczając czas. miejsce f m>cc
nych - nae:le rodzi zdar.z.enia 
nieoczeldwa·ne - . oow&ta.ło kil
ka akcji, kt6r.Ycb nłe 1110osób 
będz.ie tym cO je przeżyli z.c· 
pomni~. 

Po kilku mieslącacb plener 
wydał także owoc - w 003ta
ci wvsta.wy, prez.entowanei w 
maju w Gal!Ni Studencklcgd 
Teatru .• Pstrąg". 

Szefostwo Ł6dzki~~o Doniu \ 
Kulturv ocstBJnowiło rzert ko"'
tynuowa~. W rokU 84 na micl-
1ce z.grupowania wybrano 
wYooczvnkowa osade na Zie
mi ~uskłei - Lub„iewiee. 

W tym raku w Lubnlew· -:ach 
--.łniczyło w 'Plenerr„ okole 

pięMxle&lęciu lud:ZI, wra!ił · 
'WYeh na około pięćd~~iąt ~-
10bów. 

Odbyły ile cłwa wier.zo-:".Y' 
autorskie. trz.y sal-ony :fotoit:a· 
ficzne 1erio i jeden d~ć nle· 
cc:z.ekiwmy. kilka &l)Otkań te
oretycz.nych. pa:kazy cłlap<>ra
my: jeden zaiprez.entowa:w u· 
czestnikom, a drugi już autors
twa samych ucze.stnik6w i to 
i: u&iałem Pol\ltr9'Dnych wi· 
dzów - wmasowic:iów lubcll~ 

Diaporama to zamku 

wicldego zamku, który 1ojc1n
ni• UŹ)"'Cl.Ył 1>0dwot. 

Wi<>enlł przyw!le~o rok1t od 
b~zie mt wystawa obrazów, 
foto$'am6w x tego WS<P61·nego 
zaistnieni• w ładlz.ie 1 nieła·· 
dzie emocji. 

TAMARA ROSZAK • 

Toto: Andrzel J4na1zewski ł Piotr Tomczuk 

I 

( 

W tym mrotllcym krew dramacie ;.s wlelw 
lldarzeń prawdziwych", opisanym sugestywni• 
przez. Władysława Buchnera (Ner, Bucha) w 
„Facecie" - wesołym kalendarzyku na 1891 
rok, sporo jest tajemniczych słów, które co 
rychlej wyjaśniam: 1) jajecznica, 2) wykałacz.
ka, 3) rachunecz.ek, 4) pugilares, '5) kopijans -
kopiejka, 8) interes - tra~tiernia. 

• 
PRZVJD1 DUCHU ~WIĘTYI 

Proboszcz miał mieó kazanie na zesłanie Du
cha Swiętego, namawia tedy organistę, żeby 
iłapał gołębia i prz.ywiąz.ał koło sygnaturki, a 
jak zawoła: „Prz:yjdt, Duchu Sw1'ęty!" - teby 
10 puścił dz.furą od sygnaturki do kościoła. 

_ Organista z.robił tak, jak mu było naka1.ano. 
Proboszcz stanął na ambonie i prawi wstęp do 
kazania o zesłaniu Ducha Swiętego, a tymcza
sem organista poszedł na strych, żeby gołębia 
mieć w pogotowiu, którego już nie było. Pro
boszcz woła: „Prz.yjdź, Duchu Swiętyl" - goJ~ 
bia nie ma. Wola drugi raz: „Przyjdf, Dui·hu 
Swięty!", a organista odz.ywa się ' przez dziurc 
od 'sygnaturki: „Nie ma, kot zjadł". 

Sadok Barącz: „Bajki, :frasz.ki, podania, przy-
11łowia i pieśni na Rusi. Lwów 1886. 

RADA DLA MĘżOW 

Chcesz malżeńskie wertepy 
Przebrnąt bez zawieruch'!/, 
Bądź cokolwiek ślep11 
r cokolwiek oluchy. 

Mikola; Biernacki (M. R(do~ 

MATEJKO W WARSZAWIE 
I I 

Pobyt znakomitego cz.łowieka · pozostawia po 
1obie wspomnienia w różnych formach; jedną 11 

nich jest powtąrzanie sobie wzajem ode1wań 
l słówek znakomitego gościa. I Matejko jut 
ma w . Warszawie swą towarzysk4 legendę, z 
której jeden ustęp przytaczamy: 

W pewnym towarzystwie był męczony przez 
p~wną damę, chcącą się dowiedzieć, którego też 
artystę Matejko wyróżnia na wystawie rl)wa
rzystwa Sztuk Pięknych. Mistrz jak mógł tak 
się wykręcał - bo I prz.edmiot był drażliwv I 
chwila do dysputy artystycz.nej niewłaściwa. 
Przyparty jednak n1ezlomnością _damy, która 
nie przestawała powtarz.ać: 

- Czyje obrazy ~ajwięcej się panu podobały? 
- odpowiedział z. uśmiechem: - Moje. 

„Biesiada Literacka", 1877, nr 94 
Opracował: 

1 

ANDRZEJ KEMPA • 
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'· 
Henryka Berezę uważa się powszechnl"e za 

akuszera młodej prozy, której coraz bardziej, 
dy~mlczny rozwój obserwujemy w latach 
ostatnich. 

Wystąpił on z tezia o rewolucj.i artystycznei 
w prozie polskiej, wyratającej - skrótowo 
mówiąc - bunt przeciwko martwocie języka 
pisanego i zwracającej się ku mowie żywej: 
„RftOOlucja art11st11cznó tłl prozie polskiej na 
ttlm głównie polega - pisał w tomie „Bieg 
:rzeczy" (1982) - ie martwe piękno norm11 ia-
1tępuje sił to fiłej ' żtlwum pięknem tworzenia 
w jęz11ku". W znacznym uproszczeniu podsta
wowa teza Henryka Berezy mo~łaby brzmieć 
nasti:pująco: aby pisarz był sobą, powinien pi
aa6 takim językiem, jakim na co dzień myśli 

· potnebne 1q ttOWe łdee. Prawidlowol" ta 
1prawdza się od 1cht1lku Rzec•11pospolitej szra
c1ieckte;, p>0,orzez romantyzm, Początki mię
dztfWojnia, po przelomv pokoleniowe, Jakie 
wystąptty w literaturze o,.stat niego czterdzie
stolecia. W okresach natomiast, kiedy idee i 
program11 priychodzą i zetlinątrz, spoza litera 
tury, jak chociażby w pozytywizmie warszaw
sldm, dominującym ga~imkiem s~aje się po
wieść. Jej powolny t apelujący do chlodneg1> 
rozsądku rytm narracji wydaje 1ię baTdzie1 
p'rz11stawa" do epokt, której naczelnym haslem 
;est zmapanie z materią". W ten sposób wy · 
jaśnia .krytyk obfitość prozatorskich debiutów 
lat ostatnich. ' 

Pawluczuk deklaruje się jako :iwolennik po
koleniowego oglądu literatury. Dostrzega on 
przełom pokoleniowy, jaki - jego zdaniem -
nastąpił około roku 1975, Istotną cechą .dystyn
ktywn'ą wspomnianego przełomu ma być fakt, 
Iż pokolenie 75 nie traktowało siebie jako' po
kolenie: ,.Nikt nie odczuwal jakiejś bardzieJ 

Meandry krytyki 
ł mówi, powinien odejść od skonwencjonalizo · 
wanej polszr.:zyzny ku żywiołowi słów. 

Utwory generacji powojennej sytuuje Bereza 
wśród dwóch przeciwstawnych tendencji. 
Pierwsza wskazuje na eliminację fikcji lite
rackiej w prozie zorganizowanej artystycznie; 
druga dąży do ufikcyjnienia fikcji, czyli do j~ 
ufantastycznienia. Celem pierwszej jest uściśle
nie TygoTów poznawczych, celem drugiej po
budzenie roz1eglejszych ambicji poznawczych. 
Tych zasię wszystkich, którzy młodą prozę zle
kcewatłl, autor „Biegu rzeczy" przestrzega: 
„Trzeba ałł UCZI/~ CZ'Jltał ft o Ul „ pro zł· W'!l
maga to ogromnego 1»11słlku chtchowego, ate 
wt1słlku tego nie cła sił uniknq~. ;e1u rozmi
nięcie z rzeczvwistolciq Uterackq nie ma but 
trtOClłe-" 

Henryk Bereza daje przykłady własnych od
czytań ponad trzydziestu autorów. Jego meto
da krytyczna moie się podoba6 lub nie podo
ba6, niemniej jednak docenić należy •tanowłl· 
ko autora „Biegu rzeczy" jako patrona mlodeJ 
proz; w saktesie odnowy j•zyka literackiego, 
jako tep krytyka, który nawołuje do zdecydo· 
wane10 odejłcia od konwencjonalnej po1-
1zczyzn7 t twierdzi, ie aztuka słowa polep 
dzisiaj na r.aprzeczattju wszystldro starym re· 
gułom po to, aby da~ regułę włu~ Stano· 
wlsko swoje nazywa Henryk Bereza przywra
caniem prawa języka do tycia, odwróceniem 
sic od cmentarzyska 1ł6w, od t71'Mll I terro
ru języka pisanego, utrwalonego l 1petryfiko· 
wanego w literaturze. Bez zmian7 stosunku do 
języka. bez jego w:rzwolenia ni• ~cizia roz
woju literatur)'. 

2. 

Tropem krytycznej fntufcjf Henryka !Semy 
podąta w pewnej mierze Krzysztof Rutkowski 
w zbiorze szkiców ,,Ani było, ani jest" (1984). 
Stosuje on nieco tnn1t optykę: zjawisko, kt6re 
autor „Biegu rzeczy" określil mianem rewo
lucji artystycznej Rutko~k! uwata jedynie za 
romj artystycznych sparringów albo przed
biegów. Nowe sposoby m6wienta w literaturze 
w sposób rozmaity „łqczq, zderza;q. przdm.ie
wa;ą ł demontujq różne włzje hołat11•. Zmie· 
nia się typ relacji człowieka z innym człowie
kiem. ponlewat ~iltM:ja gotowego i uksztaltowa
MOO języka Uterackiego gdziel się zapod.d11-
ła". Literatura jawi się zatem wyłącznie jako 
obraz człowieka mówiącego. Dotyczy to zwła-
1Zcza prozy, której bohater okazuje się „ prze
de wszystkim nosicielem „obrazu języka · 

Krzysztof Rutkowski nalety do Iuiytyk~w 
chętnie teoretyzujących. Przejawia się to mię
dzy innymi w propozycji, żeby literaturę my
łleć, to znaczy, żE'by wychwyci~ założenia, któ
rych literatura 'wprawdzie nie wypowiada ex: 
pressts verbis, ale które ją motywują. InaczeJ 

. mówiąc chodzi o poszukiwanie, ewentualnie 
tylkn dostosowywaniP. teorii do zjawisk no
wych, o prawo do krytycznego ryzyka, o po
zytywne nastawienia wobec literackiej prakty
ki ,,r6żnom6wnoścf" czy też „wielojęzyczności• 

Dla Rutkowskiego najciekawszym zagadnie
niem w zakresie młodej prozy jest sprawa 
konstrukcji bohatera literackiego. Bohater ów 
spełnia zazwyczaj rolę swoistego ,.podglądacza" 
Okazuje się l.timś, kto przypatruje się rzeczy
wistości przedstawionej ja~o osoba nlezauwa
talna lub na poły tylko obecna, bo lekceważo
na. Jako osoba, kt6rej „11ie- potrzeba 1łę łękac! 

1 lub wstydz~. Z tei perspekt111.011 wtdzł lfę Wił"' 
ee; i 1ly1zy lepiej niż z pozycjt bardziej ekspo
ftQ'l.OOnych . Bohater tego rodzaju 1D1f!DOdzt •łł 
z antyczne; awanturniczej PoWieści prób, p>0ja· 
IDial się w rozmaitych wcieleniach w rozwojtł 
cale; nowoczesnej prozy powieściowej". Tak 
więc dokonuj~a się pod młodymi pl6ramł pr6-
ba przewartoklowania sposobów mówienia, od
łwietenia !rodków językowych , posiada dawne 
tradycje. Bowiem tr6dła żywe~o języka zaw
szt' przekraczają llter~ckie bariery i ogranicze
nia. 

3. 

Andrzej W Pawluczuk w książce "Rozbiory" 
0983) czyni takie oto spostrzeżE'nle: ~2ytciolo
tool~ poezit zazna.cza stę zaw sze wtenczas, odu 
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istotne; wspóln.ot11 zapdtrvwaft, taden debiutu · 
illCY w tvm roku (& w latach następn11ch1 pt-
1arz cz11 kryt11k nie wvpowiadal aię w imieniu. 
grupy, nikt nie rościł sobie pretena;i, ie wie, 
czego potrzebuje społecze-r\lt'IOO. W ogóle reflek· 
1;i dotycz(lcei Ż'JICia polłtucznego i problemów 
1polecznveh w •tioorach. tej aeneracii nte b11-
ło Pisanie ł literatura 1talt1 sf4 zagadnientem 
wylqcsnie art111tt1Czn11m i jak Mjbardziej prv· 
1oatnvm". 

Właśnie owa prywa'tnoś<: cz7 te:t prywatyza
cja &daje •i• - według ki:yt)'ka - , wyróżniać 
utwory ,pisal"Q' debiutujących w latach siedei:i
dziesiątych od książek poprzedników. Sw1at 
jest jaki jest, mechanizmy nim rządzące są 
niezmienne, pomiędzy czfowiekiem a pozosta
fym łwiatem istnieje "szklany mur, prze.: który 
można wprawdzie ten świat podglądać, lecz 
nie motna weń ln1erować", •wiat zatem oka
zuje 1łt niepJ'1yjazn7, człowiek zd nie jest w 
stanie wejU 1 nim w juił 1aaadnicz7, pogłę
błon7 kontakt. Bohaterowi młodej prozy po
zostaje albo eskapizm. albo reakcja obratone-
10 dziecka, albo zajęcie si• własnymi U t7lko 
1prawaml. W ten sposób wyzbywa •ił on kon
tł!kstu 1połecznP.go I hlstorycmego, jawi •i• 
jako człowiek be1 genealogii I bez adresu. 
Swiat mu 1ię wprawdzie nie podoba, lecz nie 
uwata za stosowne podjąć próbę dokładniej
szego jego rozpoznania, ani tym bardziej nis 
chce mu sł• działać -łv kierunku zmiany •wia
ta na lepszy Młody człowiek jest zwykle za
skakiwany przez wydarzenia, , przyjmuje je ja 
ko •iły, na które nie posiada najmniejszego 
nawet wpływu. Trwa w bezradnoici, godzi się 
na Istnienie takieto •wiata . . Jedyną wartością 
staje •i• pr;rwatno~, ochrona jatni przed zło
wiel'IC&J'lll oddztal)'Wllnietn rzec%)'Wiatołct. 

Z arubsza bi~c tak wygl,da stereotyp mło
dej prozy pod piórem Andrzeja W. Pawluc~· 
ka. Powtarzając za Stanisławem Br:aozowskun, 
li literatura ma do sMłnienia watn1 obowi'
aek społeczny, pole1ający na n:eU!ln~ infor
mowani u o świecie, na uporz1tdkowan1u jego 
elementów J ustalaniu ~ierarchii wartości oraz 
celów Pawluczuk oczywiście przejaskrawia 
swoją wizję młodej prozy jako zjawiska inte· 
lektualnego oferującego świadomość fałszywi\ 
bądt tylko zafałszowania. jako zjawiska, w kt6-
ryhl at się roi od pustych mie,sc ł białych 
plam. -stanowiących rezultat nieustannych na
cisków sytuacji ł cenzury. 

' Pawluczukowi chodzi o obro°' obowiązku 
pisarza, o odczytywanie sensu czasu i rzeczy
wistołcl, uwaia bowiem, iż rzeczy nie nazwa
ne, nie opisane nie dotrą do społecznej łwia
domości. Wydarzenia przełomu lat sledemdzle· 
siątych i osiemdziesiątych zdaj1t •i• przecz7ć 
jednak temu poglądowi. 

To prawda, ie pojmowanie obo~u pisar
skiego wygllłda dzi• inaczej nit kłedył, uległo 
ono wyraźniej / redukcji. Ale tet 1tanowiskct 
autr.ra „Rozbiorów" ' wydaje 1i~ mak1ymall
st.yczne, łdealizuj,ce, czyni1tce z Uteratur7 Ja
kiegoś dromadera. który dtwlga6 powinien 
wszystko, eo mu tylkG zoltanie na grzbiet 
wtłoczone: poniewał ni• moR rozpoznać rze
czywistości dziennikarze, publlcyki, socjologo
wie, historycy etc. - niechaj więc to czynilł r 
dumnie podniesionym czołem pisarze. Andrzej 
W. Pawluczuk nie zwraca po prostu uwati na 
to. o czym i dutym ubolewaniem mówiono nie 
tak dawno, ii potęźne ongiś królestwo litera
tury zmniejszyło 1i~ do rozmiarów porozbioro
wego ksiąstewka. I to nie t71ko na sruncle 
polskim. 

4. 

Rzttz Jana Góreca-Rosińskiego „Wolność od
ft'ówiona?" (1984) stanowi poszerzoną i uaktu
alnlonl\ wers)ę zbioru szkiców sprzed lat dzie
sięclu .,Mity i rzeczywistość literacka". Autor 
jest aktywnYl't' twórcą - poetą, prozaikiem, 
publicystą - a ponadto wieloletnim redakto
Tem bydgoskich „Faktów", działaczem Związku 
Literat6w P;,lskich. Okoliczność ta warta jest 
odnotowania o tyle, lź wyraznie rzutuje na 
charakter szkiców. „Wolność odmówiona?" to 
rum.ma poglądów Góreca-Rosińskiego na lite
raturę i spo~ób jej funkcjonowania u nas. 
summa wynikła w równej mierze z przemy
śleń, lektur l do~wladczeń. 

Usiłuje ona pogodzić odrębnie na ogół trak
towane ujęcia literatur7 (CZ7 1zerze! 11tukl~. 

Góre'l'-'Ros!ńskł przyznaje wprawdzie. !t I.!te
ratura jest zjawiskiem autonomicznym, ale 
pełnej autonomii jej odmawia. ponieważ nie 
lekcewaty wpływu procesów społecznych na 
twó~czość pisarza. Wiadomo. żr. twórca staj e 

· się nosicielem wartości przede wszystkim po 
przez swoje dzieło, a nie poprzez dzialalnoś~ 
~poleczną czy przynależność organizacyjną. 
Mówiąc inaczej wpływa on na świadomość 
spolecuną jako artysta, a nie jako aktywista. 
W tak delikatnej materii , jak,ą stanowi twór
czośl artystyczna liczy się przede wszystkim 
Indywidualność i spontaniczność, autentyczność 
reakcji, nie zaś taka czy inna dyspozycyjność. 
- Czy jednak człowiek pióra pozostać może
w pełni suwerenny? - oto jedno z zasadni
czych pytań tej ks iążki. Wolność artysty, jeś.11 

· zechce on respektować społeczną odpowiedział 
ność swojego zawodu, może być tylko wolno· 
ścłą odmówioną czyt.i po prostu ograniczoną -
stwierdza Górec-Rosiński, rozwijając następnif' 
myśl Ignacego Fika: „ dwie sq realnośct, dt11 
których działa literatura: osobowość czlowieka 
i kształt epoki. Z tych dwu spraw będzie Ptl· 
tany każdy pisarz". Rzecz w tym, by dokonać 
syntezy artystycznej, takiej syntezy, o której 
Camus powiadał, Iż nie jest ani totalnit zgódą, 
ani totalną niezgodit na rzeczywisto~ć. ale o-

' bierna jednoczdnle - cz1U nieustającym po
szukiwaniem. 

Pisar& odmówi~ sobie mwi reakcji ułatw.Io-. 
nej, 1ry be:ipośre.dniej, a więc t7ch przywile
jów wolności działania, i jakich korzysta na 
przykład polityk. Jego słowo nie powinno słu
żyć osiąganiu doratnych korzyści politycznych, 
powinno być odporne na wszelką ' manipula
cję. Tak - w dużym skr6cie - rozumie autor 
„Wolno~ci odmówionej?" powinność pisarza 
Wie jednak nrazem, te postulaty te, w koń
cu nienowe, bardziej przypominają marzenfu 
niźli realność, gdyż najrozmaitsze uwarunko
wania naszego życia kulturalnego nfe obeszły 
się z nimi najlepiej. Stąd watna, również dlll 
chwili obecnPj,- refleksja: „~ojawio ii~ koniecz
noU: rzeczowego zbadania, dlaczego ZLP na 
og6l formalnie tylko reprezentuje i ochrania 
intere111 tto6rcze, materialne ł moralne ptsarz'll7 
Dlaczego nie bierze aktvwnfej1zego udziału to 
kształtot0emfu JXJ!łtt1ki kulturalnej Polskiej 
RzeczypospoUtej Ludowej? - Jak to to statu
cie %apisano" Czy doczekamy się takiego rze
telnego zbadania i czy będzie ono mogło wpły
nąć na wielorakie polepszenie sytuacji pot :} 
skiP.go pisarza? Przyszłość pokate. 

Najciekawsze BI\ te stronice, w kt6rych - w 
oparciu o własne doiwiadczenie - zajmuje sie 
Górec-Rosl~kl 11tuacj, pisarza zamieszkałe
IO na prowincji. O tym, te prowincjonalne 
obsesje mszcz, a.ię na łrodowisku literacki~ 
wiadmo nie od dzlł. Górec-ltosłńskl dorzuca 
gadć azczegół6w, kilka anegdot, przejaskrawia 
1 kpi, zajmuje •I• regionalizmem 1 biurokra
cj~. wypowiada pogląd na temat spotkań, sym
pozjów literat'kłch. Przypomina dowcipne sfor
mułowanie Stanisława Jerzego Leca, który 
zwykł był mawiać, ił literatura nłe tyje sesja
mi, lecz obsesjami. Tymczasem jednak pisarz 
na prowincji występuje niezmiennie w pod
wójne) roll: człowieka pióra I animatora ty
cia kulturalnego. Bo taka ciut• jeszcze jest 
jego Tola, by nie powledzle6 powołanie, w k'lil· 
turalneJ edukacji 1połeczeń11twa. 

Słowa Dante10 1 „Boskiej komedfi• maja 
być hasłem pbarzy: ,,IdJ swoJq drogą, c łudzi.i 
niech mówfq, co cMq". Jaka to ma być węd
rówka? Podporzqdkowana dziełu - bo w łsto
eie rzeczy tylko ono ma- znaczenie dla współ

czesnych i potomnych. Tylko ono si• liczy w 
ostatecznym rozrachunku. Zaś nadzieje ł klęs

ki, rozczarowania I 11ukcesy życiowe autora.. 
lrtói o nich pamięta poza wąskim gronem ba· 
daczy Jłteratury. Samorealizację pisarza mie
rzy się w7łącznie jego dziełem. Do pielęgnacji 
dzieł nawołuje więc w końcowym akcie strze 
listym autor „Wolności odmówionej?": 
,.$pieu •ił •H w ieu ;u, le r 114 nikogo lfcz~ ft(e 

mo.ieu. Nikt eł to twoim dziele nte pomole, co 
naJto11tei PoO"'łlttM tw6; dzień. ucz11nł ef.fm· 
ftłeJS%l/fnł Mee, odcłaU molUtool~ porozumienft' 
ri4 • mnumł, ehoełllł - b~ m.oże - ~wet 
łl(dq ł 1DłtoC1t11 (."). Lłteratur11 Jest t11l1to ma
bim :łl/Cio'flsem tego nłetutaJ4cego toulkanu 
Jaki goreje ł wvbuchCI samoistnie ł samoeZ'Jlft
nłi·: ivcła. Ale nie masz nad nią S'fJTawtedU1.0-

1zego lwfadkti f - sędziego. Odtoagł więc."" 
Odwagi! 

• • • 
Meandry k!')'tykł." Słyszy r.ł• bez przet wy e 

braku krytyki literackiej w Polsce. Prawda -
Jr..ryt7k6w w wielkim stylu, do ezego przyzwy
czałll nu dawni koryfeusze, rzeezywlłcle nie 
ma. Ale krytyka przecie! istnieje. Taka, na Ja
kil po prostu zasługujemy. 

Przedstawione powytej 1łos7 krytyków albo 
koncentruj" się azczegółowo na zjawiskach no
W)'Ch, albo przypominajlł o prawach t powin
no~c1ach literatury. Towarzyszą tw6rczo~cl l jeJ 
kontek11tom. Komentuj~ Przecz, tezie o "pus
tej karcle". Karta krytyczna bowiem nie wy
daje si- pusta. Jest tylko zapisana drobnym, 
nie zawsze wyraźnym, dostateczni• czytel
nym i przekonywającym pismem. 

TADEUSZ 
BtAt~JEWSKI • 

lronika 
/ 

kulturalna 

:n listopada z okazji trwają.cych Dni . 
Ksią.M<i Człow1ek-Swia.t-Polityka w Klub~• 
Zakładowym ,,Polotex" otwarto wystawę 
książek o tej tematyce. W otwarciu wystaw7 
uczestnicz.yV: sekretarz KŁ.PZPR An~raeJ , 
Hampel i wiceprezydent nuasta Lodu -
Jan Nosko. Zebrane na wystawie mią?lld 
ułożone zostały w 6 doz.lalach: prawo, fLlozofła. 
religia, hi.sforia, wojsko i !kraje socjali11tyczne. 
Zgromadzono dk·oł-0 300 tytułów. ?bok wystaw1 
z.o.rganir.owany został kie~rnasz. Niestety 
wystawa czynna była tylko 3 dini •. '.Podobna 
wystawa zorganiwwana zo&tała rowniei w 
„Uni-0ntexie'' 

PTL ,.Arlekin" wy.tąpił & pttmierą adllptaoJ 
dos.kcmale wsr.y,s.tJk:Ltn pokoleniom znanej 
powieści Alena Aleksandra Milne'• ,.Kubu• 
Puchatek". -Sztukę wyreżyserowała i adapiacJł 
dokonała Anna Pros1kowska, 1cenografi• 
przygotowa·l Marcin Wenzel, mur.y1kę 
skomponował Marek Fredek, wokalnie 
z.espÓł przygotował Marek Fredek l Jan 
Targowski. Grają: Joanna lpacluk, 
Małgorzata Jakubowska, Małl'Ol'l!ała Wolańska 
i Stefan Guzik. 

. Z3 listo.pada otwarta I06tała w Muuu• 
Hbtoru Rucbu Rewolucy)neg-o wystawa pł. 
„LUeratuM radziecka w ,.Ksij\łce l Wiedli,-. 

W GALERII Domu Technika - NOT 
otwarto Konkursową Wys.tawę Plastyków 
Amll!torów WojewMTAwa Miej$klego 
f,ódżkiego, zorganizowaną dla uczcz.enla 
40-lecia PRL. Na wystawie zgromaclz.ono SO 
prac. Pierwszą nagrodę zdobył Kazlmlen 
Adamiec, diwie drugie na~ody Bronbław 
Marszał i Marian Małysiak. Nagrody tnecir. 
Stanłalaw Osłrowakł, Tadeusa Rynldewloe 
i Jan FłllpskL Honrowe wyróżnienie 
TadeuH Barlcuk.. 

W DNIACH 23-29 ltatopada trwa't będ' w 
Lodzi Dni Mu1ykl Georsa Friedricha Haendla 
I Feliksa Mendelsaohna. Muzyk41 tę preiantował 
będą wy.bitni organiki 1 RFN: Joachim 
Grublch, Józe.ł. Serafin i Mioehael Heinem.ml 
oraz Łódzka Orlrie.tra Kameralna .,Pro 
Musica" pod dyrelkcją Zbi,Wewa hieman„ 
Orkiestra Symfoniczna Akademii Muvcm•j 
im. F. Chopina w W~zawie pod dyr. 
KaJ:imierza WiJlkomf.rddego, Zespół 
Inatrumentów DawnTCh .,Fiorl Musłeatł". 

W NIEDZIBLIS li lbtopada ftwaniem 
Zarządu KKI odbyła •i• Mltcl.zynarodowa 
Rewia Iluzji. Wyatąpllł wyblłini artykł 1 
Austrii, Bułcarił, Czeeh-osłMVacji, ZW'iązlcw 
Radzieckie,o, Niemieckiej J.tepublmd 
Demo.krat7emej, Węgier. 

\ 

W MINIONY nwartek . w O.rodllN 
PrQpaguidy Sztu'k.i otwarta została 
reprezentacyjna wystawa „Polaka cratura 
współczesna", Na wystawie qromadzono !100 
prac najwybitniejszy>eh arłyat6w po1$kich 
ostatniego dwud~estol-=ta. WY'Stawę tę w 
ramach obchodów 40-.19Cła PRL 
zaprezentowano w BrlJtyeławie, Prada l 
Berlinie podczas Dni Kultury Polskiej. ' 
WY"Stawa podzielona JMtała na dwie częłcl. 
Jedna cr.ęść1 prezentowana jest w °'1'odlm 
Propagandy S~tuBci, a 'druga w 
Galerll Slltuad BWA. 

ORGANIZATOREM tnteresuJl\·C.J fmprfl'Q', 
Jttó.ra pdbędlzie się 3 rrudnia jest 
stowarzyszenie Twórców Kultury. Odbędzie 
aię mianowicie 1potkanie reaUtaJto.rów 
spektakli teatnłnych ,;Dziady" A. MiC'kiewku 
w Teatrze im. St. Jaracza oraz „Kordian" 
J . Słowacldego w Teatn:e im. J. Tuwima. 
Spotkanie za.tytułowano K-onrad kontra 
Kordian. 

ZAKOR~ZTŁY •ł• xxm Rzeizowski• 
Spotkania Teaitralne. Ł6dł na tY.ch 
Spotkania-eh reprezenU,wał Teatr im. St. 
Jaracza ze spektaklem ,,Dz.lady" A. 
Mickiewicza w mscenincji I reżyse:rłl 
Macieja Prusa. Miło nam poinformowa4 
C~ytelnl!k6w, te w wynik'U głosowanl21 
~takl ten <>trzymał jednogfośnie nagr<>dę 
publlcr.no~el jaką najle~u przedstawienie 
festiwalu. 

W ŁODZI na zaproszenie Państwowego 
Teatru Lalek przebywał Nieinstytucjonalny 
Teatr Zawodowy „Wierzbak" i Poz.nania. 
Teatr te.n istnieje od stycz.nia 1983 r<>ku. 
Załorony został przez trójkę aut·orów 
Gra.tynę \Vydrowską, Artura Szycha I Bogda.na 
WMlela. Ooie-kunem art~tycznym „ Wier:zibaka" 
Jest Leokadia Serafinowicz. Zespół ten 
pokar.ał dwa s.pektakle. Dla dzieci 
młodnym ,.Baśnie braci Grimm" i dla dz!eci 
starszych „Bafoie Andersena". 
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P
odziwiać najlepszych wykonawców z ' 
jakiejkolwiek dziedziny sztuki to 
prawdziwa rozkosz dla odbiorcy, sięga
jąca najgłębszych przeżyć estetyczuych 
i duchowych. Ci zaś najlepsi z naj!ep-

występującej ostatnio w Polsce z eyklem reci
tali (Warszawa, t.ódt, Poznań, Kat-0wice), pn:y
pada na lata pięćdziesiąte I sześćdziesiąte. jest · 
faktem niezaprzeczalnym. Gdyby zatem Pani de 
Los Angeles była łaskawa o Polsce pamiętać w 
tamtych latach (osobiście słyszałem ją w rec1taJ..1 w 

właśnie pod koniec swojej kariery, a i wszel
kie pomysły wokalno-interpretacyjne prLycho
dziły latami. Nie da się jednak prezentować w 
sposób właściwy ani wspaniałej techniki, ani 

- znakomitej interpretacji, gdy z tzw. „końcem 
kariery" głos . odmawia już posłuszeństwa. 

I 

Gdy tak porównam ostatni recital w sierpniu 
br. w Weronie, będącej u szczytu formy i -.la- I 
wy Monserrat Caballe, jest to przysłoWi<}W.Y 

"dzień i noc". 

1zych, popularne gwiazdy kma, teatru, opery, 
sportu, rozrywki, różnią 1ię między innymi tym 
od wykonawców średniej klasy, że - s racji 
swojego wyjątkowego talentu i wszechstronnej 
umiejętności prezentowanej przez 1iebie sztuki 
- potrafią podobać się wszystkim; zarówno ko
neserom, jak-i tym, którzy bez większego znaw
stwa chcą podziwiać ich sztukę. Jako że c.;pe
cjalistów jest, siłą rzeczy, zawsze mniej, prz'!to 
ta druga grupa, kino-, melo-, sports-, czy in
nych „-manów", jest zawsze przeważająco więk
sza, a zatem spełniająca często rol~ oceniającą, 
częściej nawet decydującą o stopniu popular
ności danego 'artysty. W wypadku gwia?.d o 
światowej famie, opinia o ich talencie i wyko
nawstwie jest zazwyczaj zbieżna z oceną fa
chowCów i tej potężnej grupy wspomnianych 
wyżej „-manów". 

„ . - • . ~· 

Cóż więc robić w podobnych pąypadkachT 
Jak reagować na zdarzające się propozycJe tych. 
wprawdzie kiedyś wielkich, lecz już bardz<1 
„wysłużonych" artystów, których Nowy Jork 
ani Rzym jut nie zapraszają, a którzy doplero 
na zakończenie swojej kariery przypomnieli so
bie jes~ze o takim gościnnym kraju, jak Pol• 
ska? Owszem, skorzystać z oferty, zapraszać, 
lecz nie za każdą cenę. Jeśli honorarium takie
go artysty nie przekroczy dziesięciokrotneg<> 
\vynagrodzenia za występ najlepszego polskiego 
solisty kategorii „specjalnej" - to zgoda. 

' . . ~· · . , : ~ ..... ,,. , • ; • . ' . . ( ' „ ' · ..... 

Każdy jednak organizm ludzki, bez względu 
na prezentowane przez niego „gwiazdori.two" 
czy też beztalencie, ma niestety to do siebi~. że 
tylko w pewnym okresie swego życia, prezentu
je maksymalną formę swoich możliwości, z po-
przedzaiącym okresem wzrostu i naśtępuiąl'ym 
okresem wyraźnego zaniżania. Tak też d!ieje 
się z każdym talentem, uzależnionym przede 
wszystkim od fizycznej sprawności swego pre
zentera. Z tego prawa natury nie... wyłączeni są 
niestety także i śpiewacy, nawet ci, którzy swo
imi szczególnymi umiejętnościami w okresie for
my szczytowej potrafili wbić się w niez;i.tar~ 
pamięć swojego szerokiego odbiorcy. P<>wstaJe 
więc problem: śpiewać dalej i coraz gorzej czy 
zatrzymać się w apogeum swoich możliwości 
artystycznych? Jest to rzecz tyle samo indywi
dualna dla poszczególnych artystów, ile - dla 
ty.eh samych - bardzo ryzykowna. 

To, że rozkwit talentu i szczyt artystycznych 
możliwości Pani VICTORII DE LOS ANGELES, 

Victoria d. 
oraz import gwiazd. „del tempo 

Rzymie w r. 1970, z tym samy·m prawie repet
'tuarem). bylibysmy jej bardzo wdzięczni. , .T~j 
wizyta jednak · z tyloletnim opóźnieniem <:pra
wiła, że „kaprys i wdzięczność", równe ongiś 
stronom: artysta i odbiorca, zamieniły si~ ro-
lami. . . 
Są wprawdzie jeszcze artyści tej sławy i tego 

wieku, jak niedawno goszczący u nas w Tea
trach Wielkich Warszawy I Łodzi - Nicolai 
Gedda, który - choć świadomie zrezygnował ze 
swojego arcytrudnego repertuaru, jak „Hugono-

, ci" czy „Purytanie" - potrafił w ·zaprezent nva
nycb przez siebie partiach operowych (Le1•.s~i l 

Cavaradossi) zachwycić nas nie tylko swą '~~h
niką i interpretacją, ale także w pełni i nez 
zastrzeżeń głównym swoim atutem - talentem 
głosowym. 

Iluż to najznakomitszych śpiewaków polslu.ch 
l tych światowej sławy, którzy w odpowiednim 
czasie wycofali się z czynnego życia artystycz
nego, mogłoby nam dzisiaj za~ponować swo~lł 

1 wspaniałą techniką i interpretacJą, które u kaz
dego z nich narastały w miarę wykonywane~o 
zawodu?! Każdy z nich przyznałby szczerz.ę. ze 
do owego ideału techniki śpiewania. doszedł 

geles1 

passato" 

~ie ukrywajmy, że na koncerty Victorii de 
Los Angeles ściągnęło nas nazwisko eks-gwiaz
dy wielkich scen operowych i chęć ujrzenia jej 
„n·a 'tywo", zamiast z okładek, dziś już pu~ce.
nianych na Zachodzie, płyt z jej__ nagramamt. 
Nie oczekiwaliśmy wprawdzie ani takiego głosu, 

- ani takieg<> repertuaru, jakie znamy z naJlep
szych nagrań art.ystki, to jednak co usJyszeliś
my wprawiło nas w ro·z:czarowanie dość poważ
nf i zdziwienie, zdziwienie z powodu odwdgt. 
To prawda, że jesteśmy gościnni i grzeczme o
klaskujemy, nawet zachęcamy do bisow (a mo
że coś tam się znajdzie interesującego), zwtasz
~za . reaguiąca mlqdz!eż z klas wok.alnych aka
demii muzycznyctl (było to pt·zec:ez dla mch 
spotkanie z żywą encyklopedią)~ której owacje 
przypominały mi opłacane klaki w zachodnich 
teatrach operowych. Cóż, kiedy głos„. W całym 
recitalu kilkunastu pieśni, od ·Scarlattiego po
cząwszy, poprzez Schuberta i Schumanna, a na 
kompozytorach hiszpańskic!1 skończywszy, .ma
leźć można 'było tylko kilka z nich, do zaakcep
towania także wokalnie. A jest to w końcu re
cital wokalny i nasze wymagania w stosunku 
do artystki tej klasy są w pełni uzasadn'Jne. 

'' 

Gdyby jednak zakulisowe ploteczki o stokMt• 
nie większych od naszych artystów honorariach 
miały coś z prawdy - należałoby stano»vczó 
zaprotestowa~ pi:zeciwko tak nieopłacalri.ym 
„bizne~om" importu „schodzących" gwiazd. Za
miast trzech podobnych recitali wolelibyśmy, 

-placąc trzykrotnie za bilet, obejrzeć i usłyszeć, 
bedącego u szczytu sławy, Placido Domingo w 
„Aidzie" czy Ghenę Dimitrową w „Normie". 
Czas, byśmy przestali dziękować za wszystko, 
co nam się wciska, bądźmy bardziej wymagają· 
cy i przestańmy się czuć „kopciuszkami", 
wszakże i nasi artyści w przeszłości i obewie 
śoiewają w La Scali, Metropolitan, Rzymie I 
Wiedniu. jeśli już nie wspomnę o wspanial:vch 
mu:i:ykach, zdobiących największe sale kon::cr
towe świata. 

W kulturze, tak jak w gospodarce, należy pa· 
miętać zawsze o tym najlepszym towarze, poza 
tym kupować jak najtaniej, a sprzedawać jak 
najdrożej, bo nasz , towar często miewa wcale 
nie gorszą jakość. · 

WALDEMAR PAWŁOWSKI • 

Foto: Chwalislaw Zielińskł 

Ian Anderson: .Od roeka do łososia / 

wa tekst. Itecenzent- tygodnib 
„Mclody Maker" zarzucał lic!e
;rowi Jethro Tuli, iż koncentru
Jac się na warstwie słownej, za
pomniał o muzyce. która we· 
dłu~ niego ;est jednostaina ! 
mdła. Nie zii;adzrun stę z !a!q 
ooinią. Wyd\łje mi .s-ię, że An
dersem celowo WYciszvł brzmie 
nie instrumentów, aby słucha
cz.e lepiej zrozumieli to, co im 
chciał powiedzieć, a wlęko;.z<Jś~ 
tekstów rzeczywiś(:ie zaslu~uje 
na uwagę. 

kich basenach. Próg oołacalno4· 
ci został już przekroczony w 
przYpadku stosunkowo dro~!eł 
zyby, jaka iest łosoś. To czys
ty przemysł, nie zatruwa natu
ralnee;0 'środow.iska. Ma 0 luże 
znaczenie w rejonach o wyso-

„Szukałem instrumentu, który 
nie byłby zbyt ciężki. ~dyz 
częs1<l oodróżowa·lem. soałe'TI 
na 1><>dłoii;arh i w samochl')chie 
Podobało mi się brzmienie wio
lonc-zeli. ale nie nadawała s:e 
!Ila długie i merząl'P trasv kon· 
ce-rtowe. Pewneqo r!nia wba· 
czyłem w sklepie flet ... " 

Nie sadzę. aby 1vYłącznie 
wzii;lęd:v or akt vi:z.ne zadecydr.
wały o wvborze instrumentu 
przez tana Andersona. W oolo
wie lat sześćdziesiatvch ii;ruo:i, _ 
z która wvstenowa1. bezs'kut~
cznie p.róbowata zdobvć · oo_,u
larność. „Graliśrnv na oocz1tk.1 
tak źle. że na::z impresario 'l1'J. 

siał P-O każdvm konrercie NY· 

myślae dla nas now;oi nazwę" -
powiedział niedawno rP'1"1rtero. 
wi dzier.nlka „International 
Herald Tribune". 

Jako Jethro Tuli p0jaw1ll s!ę 
na brytyjskim rynku muwcz
nym w 1968 roku. Orygina1n>? 
brz.mienle (nietvoowv dla ćw
czesne!(n roC"ka instrument 'ię
t:v i wvsunięta na oierwszv n!:in 
gitara akustvrzna\ zadecycfo·""·a· 
łn w znaczn "m str> .... nlu I) ~Y'll 
że qruna spodchala :ię sh1··ha· 
czom. W rok oo ofirialnym de
biurlc Anderson I iel!o 1t·:0le· 
dzv zaieli w nofowfmiu tv!?Gd· 
nika .. Mebov MakPr" "łrugie 
miejs:-e za ZP.~no!Pm The Ber.t
les . Jertnvm 1 nlerw;zyrh ..,rze· 
boiów .Teth~,., Tull hvl 1t,\·6r 
Rolanda Kirka .. Serenad~ [(! 
a Cuckoo". W nóf.nieiszvm o
kresie wvkonyw:ili orawle wv _ 
łącznie olosenki Andt>~s,.,1:a. 
'który nie tylko komoon<'wał ł 
łpiewał, ale również ll(rał na 

10 ODGŁOSY 

wielu instrumentach (flet, gł~ 
tary. klarnet. harmoni.}ka ust
na perkusja). 

Bez większej prżesa.dy · m<it
na oowied'llieć. że J'ethro Tull 
to właśnie fa.n Anderson. lako 
autor i 11;łówny aorainżet' m~ (In 
największy. wpływ na styl twór
czOO,c; zesoolu. którv wykr;nuie 
snervficzna o·dńliane rocklł z 
elementami muzyiki klasvcmE i 
i 1azzu. Dominują r-0zbudowa· 
ne. utwory o zróimicowanej me
lodyce. Ważna role odit-ryw1' w 
nich warstwa literaC'lca. Ande':-
son z rĆ1Wna łatwością tmorl}· 
wizuje na necie (podczas ltori„ 
certów lubi grał stoiac na je. 
dnei nodze} i olsze niebanalne. 
:..a:ska-kuiace bol.'(actwem pomy· 
sł6w teksty. · 

Trudno· ,w tym miejscu r.>mn· 
wiać szczęgółowo cała twórczoś~ 
zesPołu. na którą skłądaja się 
lir;-'Zne na!tfania -.vy'dane na hl!s. 
ko dwudziestu longplayach. „Thir 

_Was", .• Stand . Up", ·· „Beme!!t" 
należa do tvch. które uto10. 
wałv !1;1"Uole drol?e do między. 
n;i.rodowei sławy. -z olyt -.,,-v
danYl'h na ooczat.<ku lat .!'ie1em· 
dziesiątych na szczególna :l· 
wae:e zas1uguia „Aąualµng" i 
,.'.l'hic-k . as a BriC'k". Pie•w:;z1 
zawiera kfasvczne iuż komu::
zvcle. takie jak .. Locomotiw 
Breath" czv .. Croos-Eyed Mary" 
Mimn iż · składa . sie z k:tku 
oddzielnvrh utworów, shnnw: 
P?d wzii:Iedem t~matvc7..nym 
zamknięta całość. Jest konty
nuacja stvlu. który ooiawill .!l'e 
na wc-ześniei;;zych płytach, jf!
dnocześnie w pełni ujaw.n;a ta
lent pos.zczególnych muzyków, 

„ 

w~ród .których WYró:linia .s-ie la'!\ 
Ande-rson. Je(o ciepły, lelcko 
zachrypnięty głos 2Jilakomk:e 
współbrzmi z gitara akuitycz
na 1 innymi · instrumentami. 
Bardzo interesującv jest spo· 
sób .w. jaki autor .intero~et'.lie 
swoje kom.pozycje. Jakby r!ie 
śpiewał, a opowfadal ułożone 
przez siebie historie. '\. 

Album .,Thick as a Brick" 
fascVl!lu.ie ;ut sama obWQlut::i. 
Jest- nią . bowiem kilkunast-:r 
stronkowa gazeta normalnego 
formatu (z.łożona na kr'awę
dziach, aby oO!krY'wału się wiei 
kością ż tradycyjna okła1i!ą}. 
Jej autorzy zadbali o to. aby 
niczym nfo róż.niła się od tvoo
wego, wydawanego na Zacho. 

. cizie d?:iennika. Na.pisali kilka· 
nakie artykułów i inform'lc.ii, 
ułożyli kTzyżówkę, zamicJcili 
kom.iks. zaodki n-sunkowe ~ 
wiadomośd aportowe. Na pier
wszej .stronie majdujemy m.in. 
zdjęcie ucznia szkolv po:ist~
wowej, który oodobno Jest rJ· 
t01rem wiersza „Thick u a 

Brick".' Cały tekst (podejrze· 
wam. że na;>rawde. napls11l . ~o 
sam Anderson) WYdrukowan" 
wewnątrz numeru obok rer'e.p
z.ii (wbrew pozorom . niezbyt 
orzvchylnei) I krót.kiel Mtat
ki o muzvkarh któ""Zv uczestc 
niczyli w nagraniu albumu. u. 
twór składa się z dwóc'1 częś: 
ci (każda na innej stronie krat. 
kal i kwa blisko 45 minut 
Cał{)ść skomoonował lider ze 
aootu. Zm!anv tonacii, metrum 
oraz 2lróżnic-0wana dyna.'lilka 
powodu.ia. ~e „Thick u a 
BI'ick" nie nuży, a wręcz pi.ie·. 

' 

cłwnle, k•tde 'kol~jne przesłu
chanie oozwala odkryć nowe 
wartości tej bardzo udanej pły
ty. 

Inpe albumy a ?>ołowv fat 
siedemdziesiątych, takie jak 
.,.Passion Play", ·,,War Ch'.lcl", 
,,Mip.strel !in the Gnllery"' od 
strÓny warsztatowe; są bez Z&

rzutu. iednak ' słucha.iąr :lie· 
ktarycb na~ań wyC'Z.uwa się. 
że , Aric;lersono·.vi zaczyna b:·a 
kować· 'nowvch oomvŚł6w. , W 
porówna.niu z nimi korzy.~tnic 
wypadł ' longplay „Too Old To 
Rocik'n'Roll: Too Younl'! Tc 
Die!" z 1976 rOiku. Przewa7a!a 
na .nim spokoine kompo~,·cjt>, 

w których waż·ną role od„;ry-

Moż:liwe, że zespół orze5ał 
się opinia recenzentów. bo sto
pniowo zaczął odchOclzić od ~i
tarowvch ballad w ~ierunku 
dynamicznego roaka, ~zeg0 
nrzykładem sa płyty .. Son~s 
From The Wood", „Heavy Ho-
ses'' i ,.Storm·.vatch". Twór:zość 
obe~nej dekadv otwiera album 
,.A'', który w paździem!.ku 198'1 
roku do.stal sie od razu na 26 
miejsce ' listy przebojów .,T .>p 
100" renomowanego amerykat-' 
skiego pisma „Rollin~ Sto'le". 
Widać z tei(o. że Jethro Tuli 
nie stracił p0pu1arr.oki, cho
ciaż wykonuje nieco inna mu
zV'ke od te.i, która zairejestro
wał na najsłynniejszych albu
mach z początku lat siedem
dziesiątych. \V 1982 roku uks.· 
zał sie ciekawy lon.1?Play . .B::r 
adsword and the Beast". Nil! 
słyszałem 1eszcr.e najnow>ize) 
płyty, która no9i tytul „Under 
Wraps", ale po tym co Andc-
son o.statnio powiedział o .nu
zyce („Zawsze zadziwia k1cdv 
najmniej się tee:o •podzie,va
my"), ocze:~uję dużej niespo
dzianki. 

Muzyka to nie iedvna o:isj<i 
najoooularnie iszee;o człon!\ o 
e;rupy Jethr{l Tull. P:eć lat 
temu w pobliżu swojej ••1sia
dłości w zachodniej Szk)rji 
Anderson założył hodowle ło
sosia . ..W miarę zmniei>zania 
sie zasobów dzikich ryb docho
dzimy do punktu, w ktÓ!'ym 
zaczyna sie opłacać hodpwla 
niektórych gatunków w morc-

kim wskn~n:;ku bez.robocin. 
_stdzie możliwości zna!ezi_en!a 
pracy są znacznie ograniczone". 
Wypowiedt ta sugeruje, że ma· 
my do czynienia z ekonomis~ą. 
Zaoewniam, że oochodzi z ust 
jednego z najwybitniejszych 
przedstawicieli bryty jsk'.e.e:o 
roC'ka. 

O zespole" Jethr-0 Tuli nie 
mówi sie dziś tak dużo. iak w 
latach siedemdziesiątych, Ma 

on jednaik nadal g.rono wier. 
nych wielbiC'ieli. którzy nie ż:l
łują pieniędzy na bilet, gdy 
gruoa odwiedza ich miasto Je
dynie \V roku 1983. gdy Ander
son zajęty był oraca nad s<Jlo
wymi na~raniami, muz~y nie 
koncertowali. Niedawno rozPQ
częło się koleine wielk·ie tour
n~e Jethro Tull, które potrwa 
do grudnia j obejm-0wać będzie 
wiele miast w Europie. Austrn„ 
lit oraz USA. 
Dła Andersona, który na i'cr

mie położonej· w okoiicy Lon
dynu uprawia też 1ęczmień I 
pszenicę. okres wYstęoów ozna
czać będz;e całkowitą zm'.an~ 
trybu żvr'<> Znów spvta czy na 
sali są osoby po trzydzieste~ i, 
e;dy usłyszy chóralne „TAK", 
zagra oierwsze taktv „Thick a~ 
a Brick". a publiczność zaśme
wa razefn z nim. 

A co będzie za kilka lat. e;dy 
na koncert nie przyida już ~;. 
którzy pamiętaia stare na~rn· 
nia? Anderson :ri·ie myśli na 
razie o tym. .,Obecnie• na )ba-· 
dziej interes1J je ·mnie hodo·,y'a 
łososia". 

GRZEGORZ 
WALENDA • 
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ł<LUB MltOśNIKOW JULIUSZA V.ERNE' A I . 

W~to wiedzi eć, ze w OK ., Lutnia" - tilil Bałuckiego Dom".l 
Kulturv, m:eszczace i .się orzy µl Łanowej 14 ovw„ia \e >~dyny iak 
d<1tą d w Polst'e KLUB \it;łrAnikow Juliu.ns - Verne'a 
Zwróciliśmy dię i k!lk1>ma pytaniami do je.~o założyc-iela - · oa-

na Winicjusza Łachaciń-ske:i;o: · 
Co ~ra.wlłq, ie ia.il'\tl're11„wal sie Pan tak ba.rdzo postaci4 

Jułlus:i:a Verne'a? \ 
Uroctz.iłem się w Amiens tam ~dz.ie J. Verne soedzil ,;we osta_ 

t nie 30 lat żyda (?.marł w 1Q05 rokul Chyba to, te s-oęazi1em w 
Amie:is naioiękn ieis:u:o 1ata iade1:vdowało o wletk1ei oasH mo
jego t:vC'ja. z.a.!)()('7.atko•vl'ne i ii.ii w d:r.1Pc\"1stwie. D<J F'n!.•:ti oowró
ciłem w wieku lat 16 Wladam bie~lł" trzema j ęzyka.'tli: f rclll· 
C'USkim. niem:eck ' m ' an:!;E>l;;k:im, iednak i e na .!bardz. ~ei ukochalem 
język fran<'uski - 'eLvk m<>1ego dz.iecii1stwa. F:- ;anc 'ę uwazam za 
swoją dru~a ojczvzmę. ' 

Jak doszło do oomy•!ilu 1.aju7.enia KlubuT 
Jestem członkiem <:io-·1ete Verne. które ma swoi-eh o::-zed.:JtaNi 

cleU w i2 kraia<:h hv>at a· W rnku 1980 otrzymałem o!Smo z se
kretal"latu Societt> Verne w Amiens Chodziło im o da.'le na te
mat ?<mularności J . Verne'a w Pol$ce Zoriento<Nałem slę, że .ilst 
w P<>lsce wiele osób które lnteresuia się niezwvkla twórcwklą 
J Ver:ne'a Pragnąłbvm nadać tvm zainteresowaniom określ ony 
ksztatt - dlate~o układam Towarzvstwo Milo~n'kbw J. Vcrne'a. 

Ja.kle ra.danla prnłał Pan na slf-ble w zwiar.ku T tym? 
Głównv cel - to ~a'O<)znan 'e młl"dz.leżv z twćr : z.< ścią ; . Ve··ne'a. 
Sły'l:zełlśmy, łe klub ma pewne plany zwłaiane i zacranlc~? 
Tak. Nawiązałem konłl'ł!rl z Muzeum J . Veme'a a w Nante<i. 

ktÓ?'t' za pośredn!rtvivt'm ambasadv francuskiei Prześle d1a DK 
.,Lutnia" duża wystawe ()l)Św!ec-<>ruł otsarzowi. Na.st.ąpi to w 1&85 
roku. 

Av-co • miłośnikami J. Verne'a 11101& ierenu Łodzi? 
Pragnąłbym ookeza~ te wvstawę n!e tylko mit?M:kańcom '!'..OOti, 

chciałbym ją również eksponowa6 w innych miastacl;t Polski (do
ma~ają się tego miłośnicy J Verne'a. od którvch otrz.vmu ie oan 
Łachacińskl listyl Do wvstawv . te:t d<>łaczone zostaną równiei 
filmy orzekazane orze.i rnstvtut Audiowizualnv w Parvżu. 

Po'l:ostaje tylko ł)rezyt KJubnWI Mlłołnlków J. V"me'a nvb
ldeito rozwoju. w związku i r.zym ta'Oras:r&m:'7 ws'lystkicb ninte
resowan:vch dó „Lutni" - ni. Lanowa H, tel. 52-80-łl. 

MA'R2:ENA MROZ 

~.ZA DARMO NIE MA NIC PIĘKNEGO" 

Jako -pomysłodawca t l'ea\izatOt' „I Giełdy imprez dla ośro;!
ków kultury woiewództwa miejskiego łódzkiego" składam Panu 
serdeczne podi.iękowania za propagowanie tej formy poprzez l<l

mleszciony w Od'łosach (z dnia 20 pazdz!ernika 1984 r.) artv
kut pt. „Za darmo nie ma nic pięknego". t;zyderczy - jak Pan 
to okre~IU - ton wymienionego artykułu oraz kilka drobnyc'1 
(ale Istotnych) pomyłek nie wpływa jednak na fakt, iż ~odność 
naszych ocen w niektórych poruszanych problemach jest zdu
miewająca. Mimo to wspomniane wcześniej nlescisłości oraz 
forma artykułu zmierzająca w kierunku recenz.ii widowiska nie 
za~ analizy problemu dzlałaln~cl w iłródowiskach pozawie!ko
mleiskich zmuszają mnie do iwrócenia uwagi na genezę oriw 
cele giełdy la\t tet UZU'pełn\enta łUb WY!lltri\eit\a WfltlOtdi\lli'· 
nych pomytek ueczowych.- (. •• ) 

O catoKsttatcle lub wybranych zagadnieniach d1.\ałaln0Acł tej 
n1etypowel plac6wld m6w\ telew\zja, radio, a nawet prasa dzi'!
cięra (czyli ,..$w\at Młodych"), tylko przedstaw~ciele rel{ionalnego 
t:v~odnłka spn1eczno-kulturaln~o tkwią !{dzieł w Skiroławkach ... 
A szkoda. tym bardziej, te nie test to pierwsze iapro~zenle "1 ·1 
udziału w lmprezaeh Domu K11ftury Ludowe.i za to ied:vne nie 
poiQ<1tawlon~ bez odpowiedzi. Jak widać z tego przykładu warto 
czasami iadą~ ... 
Wrńcmy jednak do .,giełdy". Pomysł tej formy nie jest no

wy, a leszcze zanim powstał, podejmowane były Inne działania 
:smien.ałące do zaprezentowania w małych wiejskich placówkach 
ciekawvch imprez kutturalno-t'O'Zl'Ywltuwych, imprez: które nie 
WYmagałyby wyspecjalłzowanych ti0mleszczeń, specjalistycznego 
I n 1 edo~tęnne~o tym p!ac-ówkom ł1)rzętu . Powstała wted:v (1981 r .) 
wg moie~o pomvsłu I opracowania . .Impreza o waUzce" or~a
rfri:ow1ma nrte'. Zariąd Lódzkf ZSMP J)rzy w~nółnracy z t.6d~
kim Domem Kultur}". a dotowana przez Wydział Kultury r 
Sztuki Urieclu Miasta t.tldzi. 

( .. ' R.0~ulamln itiełdv określał wyratnie zadania: lak r6wnież 
l"l . t" ~· 1,,.e-"w?ł (b,., nie- miał tadnych ku temu oodstaw). t.e będzie 
to ~więto ~l~il'zonych nadziel czy festiwal l{wiazd, które z po
C'" ' - iPm .,.,„~'.-lln""!ł'l ohnwła7.ku wk~oeui na błotniste drogi 'Vfej
!!kiei kultury Za~ .,loża J)ra!!owa ' czy miejsca dla władz prze
rófovch~ miały spełnia~ określone zadania i>rzewidziane w re
gulamłnfe. T nie choddło tu o peany na cze~ organizatorów, 
wvkonawców ezy _kupujących", ale o ok.rełlonłł ciętką robotę, 
{kt6rei sens I maczenie dostnegło całe społeczeństwo I której 
potrzebę okrrilą najwytsze instancje partyjne I pailstwowe). 
Wszyscy bowiem r.aJ>roszenl goście I ob11erwatorzy mieli służyć 
radą. pomocą organl:tacy]nłł t flnanaow-.. czy nawet ballł lo
ka lową , 001.0staiąe11 poza wpływami oArodków. Publikator'." 
zaś (na co organizatorzy bardzo llczylil miały po Ht>oznanłu się 
z problemem podią6 szeroką akcji:' lnformacyjnJł. A ta · lota i 
niektóre fnne miei~r11 ~wieriłv pustkami? Cóż. puste miejsca 
mówią same z.a siebie. Nie można tet osądza~ udziału oArodków 
kultury po ilości osób na 1ali. Nie o to tu przeciet chodzi. Wy
starczy chyba tytko nadmieni~. że na 11 działających w tym cza
sie ośrodków kultury (miejskich I gminnych) nie przybyli prze~
staw!cfele z tnech. 'Zaś wśród tej trójki dwa o§rodld nie były 
chwilowo obsadzone. Trudno o lepsllł frekwencję. N!etłcznie na
tomiast - co trzeba WYl'RŻnie podkreśli~ - przybytl zaproszeni 
przedsta.włciele lnstytucjl terenowych mający na równi 1 o~rod
brni statutowy obowiązek d?iałalnołci tw. C6'.t, nleobecno~ł 
łv.riadczy._ 

Jednvm słowem n!.e w tym problem, by aala była pełna , T10 
n!P ~ iilnwe nn:ed•tawienie. ale impreza robocza. 
Optvmld\>cznłe brzmi w Pańskim artykule wiadomo§~. te 

spr>.Prła iącv lmrr•ely bvli w komolecie Rzeczywtście byli ci, któ
rzv rhcą spr1Nłać ale czy byli W!!Zyscy. kt6riy takle Imprezy 
po~ i e1da la ,.i <1onedać le oowlnni' !Iła 2!'i rozesłanych propozycH 
odn.1wied i ieli onprtez konkretne r;głoszenle udziału tylko nielicz
ni Czy rze::lvwi~c\e ln~tvtucje profesjonalne. jak choćby Estrada 
Ł6rl zka nie maią wsi i małemu miastu nic do zaoferowania' 
A może to wpływ regula..,..inu, który przewidywał pokaz. fra(
mentów Imprez nieodpłatnie? Przewidywał on jednak również 
możliwo~ć jedynie om6wlenła swoich propozycji. Cóż. brak od
powiedz.I to też odpowiedź: tym bardziej, te zaproszenie do u
działu byłl"I kilkakrotnie ponawiane. 

Trudnn nie il!od'l.ić 11le t dokonaną przez Pana oceną irnpre1 
tym hardziej. te Jest ona 'l.stodna t plebiscytem uczestników <ku· 
pu if}rvr hl . pod~uml'\wanym na takończenle giełdy . Trudno rów
n:e? nri>nifo ea'kowll'i!' nee.alvwnie dążenie placówek do zara
biania na „.awnńowvm impresar!acie. i;koro umoiliwialą to prze
pi ~ v r rudnn I to bardzn trudno pogodzić się natomiast 1 fat
te n P nrnatorska działa lność jest opłacana l .. opłacaln a„ Stad 
ju7 td ko krok do .. amato~zcz:v.,,ny". C6±. przeoisy temu ~ pr 7,Y
jają choć nie zawsze jest to moralnie uz:oisadnione. Jedno jett 

\ 
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pe...,l!e. I Giełda imprez poz.a swądem 1 uszkodzonego renektora 
dala jeszcze coś, a mianowicie umocniła w sposób dobitny, iż 

oferta dla wiejskiego klubu jest bardzo skromna i nieadekwat· 
na do fak tycz.nych potrzeb. że nie obejmuje wszystkich grup 
wiekowych. Pozwolila wykaLac, że dobre imprezy są dla części 
ośrodków niedostępne i uwagi na ceny, że nie ma obecnie im
prez autentycznie amato •·sklch, które mogłyby być 11reze.n ~ow~

ne .ak~y~izując równocześnie środowiska pozawielkomiejsk1e do 
dz.1ałalnosci ara. · 
Pozwoliła a - wskazci.l na to plebiscyt - wyelim~nować z 

•. obiegu" po i,:minach imprezy o niskim poziomie artystycznym,· 
co ma ogromne znaczenie w tym środowi!łku. . 
Wykazała (niestety) również brak z.ainteresowa·nia problemem 

z:e strony terenowych organizacji i instytucji, które . zgodnie ze 
statutami winny qzlałat' lub współdziałać ·.w iakresie udostęp
niania wartościowej kulturalnej rozrywki swojemu śroClowisku. 
W" k.;i utld. jaok z tego wyn ika. \V iele problemów ną, d:-odze u ;:>ow
szechnia'nia kultury, które musimy zacząć eliminować od zaraz.. 

Nie był to zatem „próbny wystrzał", lecz wystrzał na alarm. 
1 jeżeli wszyscy tak to zrozumiemy i podejmiemy odpowiednie 
działania , może za j akiś czas spotkamy się .na giełdzie będącej fe
stiwalem przebojów amatorskich i profesjonalnych. Zanim to 
jednak nastąpi. poio~tanle w pamięci kwaśny smak bigosu i 
gorzki smak rozczarowania. Bo gorzki jest smak prawdy o trud
nej błotmstej drodze wiejskiej kultury. 

Na Giełdę w styczniu na razie nie zapraszam. 
To nie iłośliwość. a jedynie obawa czy rz.eczywiłcie do tego 

czasu zbierze się :ioslateczna ilość ofert jak zwykle przyjętych 
prt.ez nas bez dokonywania oceny, bo w n~zym przypadku „t;)
war" winien bronić . się sam ( ... ) 

1 - STANISŁAW ANDRZEJ SREDZI~SKI 

JEDEN Z WIELU 
Il 

z 

Mija 45 rocznica powstania konspiracyjnego harcerstwa Ziemi 
Lódzkiej: ,.Szarych Szeregów". kryptonim „Kominy". W zwiąL
ku 1 tą rocznicą pragnąłbym · przedstawić postać jednego z tv
siąca harcerzy, którzy oddali $We życie za Ojczyznę w okresie 
11 Wojny Swiatowej. 

Dh EDWARD JERZY ZYZNIEWSKI urodził się 21.1.1911 r. '" 
Lodzi, w, rodzinie zaangażowanej w walce o niepodleg łość przed 
i w ciasie I wojny światowej, Jak również w okresie H wojny. 
Matka jego Janina t domu Jezierska byta,z.naną w Łodzi dzi ałacz.
ką ~połecz.ną I niepodległościową. Edek wstąpił do Związku Har
cerstwa Polskiego w 1933 r„ do 9 t.DH im. gen. H. Dąbrow· 
1kiego, które' drużynowym w tym okresie był dh Dominik P<!-
tora. późniejszy komendant „Szarnych Szeregów" w Łodzi Uzys
kał stopień harcerza orlego, pełnił rozmaite funkcje· w drużyni<'l, 
uczestniczył w kilku obozach w tym w Zlocie ZHP w Spale .,.,, _., 
1935 r. I Jamboree w Holandii w 1937 r . 

W czerwcu 1939 r . złożył egzamin dojrzałości I otrzymał ma
turę w Gimnazjum Miejskim -w ŁodzL W lipcu 193!ł r. w ra
mach Junackich Hufców Pracy budował umocnienia na zacho:l 
niej granicy państwa polśkiego. We wrześniu w jednostce Przy-
1posoblenia Wojskowego przygotowywał obronę lotniska na 
Lublink u, po czym opuścił Łódź. i odbył marsi na wschód. u
czestn.icząc w bojach z oddziałami Wehrmachtu. 

W końcu pa~zier.nika 1939 r. powrócił do Lodz.i i z miejs<:a 
rozpoczął dZ!.@ ... .P~- ,!i~il'.!Sl.l.9ą w o_wi:itzaci woj~ko~ 
Służba Zwycięstw~ --'·ZWiązek Wa kl' ZProjnej. Miestka
nie jego rodzl:c6w. w- 'Lod't\ przy ul. n t.hrlopada 24 (obecnie 
Obrońców Stalingradu) było ważnym punktem kontaktowym 1 

miejscem pobytu pierwszych. dwóch kolejnych komendaptów O
kręgu ZWZ-AK: ppłk. dypl. Leopolda Okulickiego, ps. „MUllera", 
„Pan Jan" oraz mjr. Stanisława .luszciaki!'Wicza ps. „Stanisław" 
W tym lokum odbyło się też pierwsze spotkanie k-0mendantd 
Okręgu ZWZ J kierownictwem konspiracyjnego harcerstwa dh. 
Wł'adysławy Kenlżanki I dh Mieczysława f.ętowskiego. 

Edward żyżniewski ps. „Edek" rozpoczął pracę w Komendzie 
Okręgu ZWZ: organizował punkty kontaktowe, wynajdywał 
mieszkania dla tołnierzy Polski Walczącej, zorganizował · grupę 
młodzieży łódzkiej, w tym m. in. wśr6d mieszkańców „fam11ł 
Poznańskiego", 1tanowiącą jeden z pierwszych plutonów ZWZ 
w Lodzi. 

Od połowy 1940 r. pełnił funkcję „oficera ordynansowego·• 
komendanta okręgu do zleceń specjalnych. Był łącznikiem mię
dzy nim, szefem sztabu mjr. dypl. Pawłem Zagórowskim 
„Maciej" i komenantem miasta kpt. Józefem Grabińskim 
,.Pomian". , 

W pierwszych dniach marca 1941 r. 101tał aresztowllnf przez 
Gestapo na dworcu kolejowym w Warszawie kurier 1 Łodzi. W 
wyniku jego zeznań '1 marca przyjechało do Lodzi warszawskie 
Gestapo, aresztowało Edwarda Żyżniewskiego, · priewioiło do War
szawy na a~ Szucha, a następnie na Pawlak. Tam p0 ciężkim 
jledztwie I katowaniu, nikogo nie wydając, 1 wyrokiem kary 
śmierci, I kwietnia wywieziony został ·do O•więcimla. Otrzymał 
numer obozowy 13393 ł pnydział do bloku ł a · potem 8~ Tutaj 
otoczył go opiek-. maj-cy 10 z prac1 konspiracyjnej 1 Łodzi 
Henryk Bartoszewicz, któ17 tak podaje w 11Woich wspomnie-
niach o •mterci Edka: ' 

.;i, momentów, które najbardziej utkwiły mi w pamif;cl, tie 
śmierć harcerza łódzkiego, 20-letniego Edka :tyźniewsklego, ro1-
1tTzelanego na bloku •mierct w lipcu 19'1 r. Ze 6cHniętym ser
cem obserwowaliśmy tę scem1 na strychu bloku X, po wyjęciu 
dachówki. Dzielny harcen w ostatniej chwili zawołał: ,.Niach 
tyje Polska"!". 

Edward Żyżniewslrl rozstrzelany .oetał 1'7 lll)ca 1941 r. Pośmiert
nie odznaczony „Krzyżem Walecznych", -zgłnlłł aa woln- Ojczyz
nę w wieku 2Q lat. Na Starym, Cmentarzu przy ul. Ogrodowej 
znajduje się jego symboliczny grób, a prochy pozostały w Oś
więcimiu obok prochów jego matki, która aresztowana rok pót
niej, zginęła tam również, po§miertni• odznac~ona Kn)'tena 
Virtuti Militari V kl. 

LOTNICZYCH SPOROW .CIĄG DALSZV 
' . 

W numerze · 44 z 3 listopada 1984 roku ukazało się „niby" 
sprostowanie Pawła Marciniaka, na temat artykułu Z. J . Choj
nackiego o dywizjonie „Obrońców Warszawy". Istnieje taka za
sada, te jeżeli pisze się sprostowanie i uwagi, to trzeba mieć 
podstawową znajomość rzeczy l wydarzeń. Po pierwsze - nie 
było w Polskich Siłach _Powietrznych w Wielkiej Brytanii funk::ji 
oficera łącznikowegą przy dywizjonach. Autor pisze, jakoby 
ppłk pil. Roman Rudkowski był pierwszym polskim pilotem 
skierowanym do 138 ds RAF, na stałe; jako oficer łącznikowy. 
Ppłk Roman Rudkowski był tam rzeczywi.ście, tyle tylko, że .,se
nior officerem", a następnie by! oficerem łącznikowym między 
VI Oddziałem Sztabu Naczelnego Wodza a brytyjskim SOE .•. Se
nior omcerem" na jego miejsce został wyinaczony kpt. obs. 
An• orn 'l.'oetlnai;el. 

Pierwsza załoga została skferowana do New market 25.10.1941 
roku i była to iałoga ppłk pil. Romana Rudkowskiego, a nawt-

gatorem kpt. obs. Stanisławem Królem. Załoga ta wykonała ja 
ko pie1wsza lot do Polski 7 listopada 1941 roku przewożąc O~ 
tony materiałów i 3 skoczków. \\'skutek silnego wia tru czoło
wt:go, brakło paliwa t samolot lądowal przymusowo w Szwecii 
a załoga z:ostała internowana. Po krótkim pobycie w Szwecji. 
wszyscy powrócili do Angli\. Następne Ówie załogi pnybyły d~ 
138 dywiz.jonu w początkach grudnia l941 r. 1 wykonały pii!rw
sz.e loly do Polski 27 grudnia i ·8 stycrnia 1942 roku 
. Spra'Ya Halifan JO l5·4, nąrobHa sporo zamieszania w historii 
polskich skrzydeł. I słusznie .- twierdzi Z, J. Chojnacki, że wra1 
z · l.ałogą ' tego ,,Hali!axa" ~ginęło triech „cichociemnych". Ab1 

· JUŻ zupełnie rozwiać wątpliwości p. Marciniaka, cytuję tutaj in· 
formację otrzymaną z I lnstytutu Historycznego im. gen. Sikor
skiego w Londynie datowaną i dnia. 23.10.1984 roku. 
· ,:Kpt :pn. F'rancis.tek Jakusz-Gostomski miał na pokładzie "Ha
lifaxa JD 154"' opróci swojej załogi, trzec~ skoczków. Byli ł(): 
ppor. łączn. Kazimiera: Lewka. 
ppor. łącz.n. Władysław Siakiewic.i 
ppor. łączn. Ryszard Kazimierz Skowrpński , 
Cała załoga I trzej skoczkowie zginęli ... " 
Powoływanie się na_ P"blikacje Władysława Borocl:la i Jędrie

ja Tucholskiego jest chyba nieporozumieniem, ponieważ ci au
tony ·napisali ltsiążeczkę, ~tóra me jest żadnym miarodajnym 
dowodem ani dokumentem. ( ... ) ' 

Palej P. Marciniak pisze, jakoby z dniem 1.4.1943 r. na ba
zie rozwląiaoogo dzień wcześniej 301 dywizjonu utworzono pol
ską eskadrę „C" w 138 dywizjonie RAF. Skład eskadry polskiej 
w 138 dywizjonie specjalnym RAF był różny. Załogi poch~ł1 
z 300, 301, 304 l 305 dywizjonow bombowych. Były to załogi. 
które legitymowały się wykonaniem co najmniej jednej tury 
lotów bojowych.„ Część ~alóg z rozformowanego dywizjonu 301 
zasiliła wykrwawione dywizjony 300, 304 i 305 i tylko nieliczni 
trafili do 138 dywizjonu RAF. 

4 listopada 1943 roku, polska eskadra „C" została rzeczywiUie 
wyłączona ie składu 138 'dyw. RAF i przeniesiona na lotnisko do 
Tunisu i otrz~mała nazwę 1586 eskadra do zadań specjalnych. 
Była eskadrt · Saµlodzielną na prawach dywizjonu i tylko ope
racyjnie· podlegała dowódcy 334 Skrzydła, działającego w rejonie 
Morza Sródziemnego. Operacyjnie podlegała dowódcy 334 Skrzy. 
dła RAF, r,etsonalnie - Inspektoratowi PSP w Londynie, pod 
względem iaopatrr.enia - Ministerstwu Lotnictwa, a pod wzglę
dem i;-odzajów operacji - polskiemu Vl Oddziałowi Sztabu Na
czelnego Wodza i brytyjskiej SOE (Special Operation .Executi\Te) 
i faktem jest. że nigdy w polskiej prasie ani w polskich pis
mach nie używano oficjalnej ~azwy, a jeClynie starą nazwę ,„101 
dywizjon bombowy". 1 

Autor sam zaprzecza aobie - bo jak wynika z treści - 14.9. 
1944 r. Nac1elny Wódz PSZ gen. broni Kazim ierz Sosnkowski 
nad ał · 15$.6 eskadrze mian-<> „301 dywi?.jonu bombowego „Ziemi 
Pomorskiej - Obrońców Warszawy". A więc jak? Czy była to 
nazwa eskadry czy dywizjon? Trzeba się jednak na coś %decy
dować, tym bardziej, że w dalszej części P. Marciniak stwier
dza, że dopiero 7 list()pada 1944 r. brytyjskie Ministerstwo Lot
nictwa wyra:tiło zgodę na nadanie nazwy - 301 df'..,;zjon bo~
bowy. Stąd wniosek że brytyjskie Air Ministry ,obie, a polskl.<t 
rlowództwo sobie. 1 nie ma w artykule Z. J. Chojnackiego żad
nego błędu, jeżeli idzie o tę kwestię. Pisze o tym także ppłk 
obs. Franciszek Kalinowski w r0zdiiale pt. ~Lotnictwo specjalne
go przeznaczenia", na którego powołuje się P. Marciniak. Wi
docznie nieuważnie pr,zeczytał ten rozdział! 
Odsyłacz do książki Morgały ,,Polskie samoloty wojskowe 

19394945", też przecież niczego nie wyjaśnia. Na str. 371 p. 
Morgałf pisze, że w tllOCY z 14 ni\ 15 września 1943 r. ,,Hali
f~'' pilotowany przeł' ~nglika F/O MUne zderzył s1ę z komi· 
nem cegielni t gpadł• na zabudowania międz.y Szczypiornem • 
Skalmierzycami. Cała załoga i trzej cichociemni z.ginęli na miej
scu. A zatem i Morgała pisze o trzech skoczkacl;\. którzy zginę
li w rejonie Skalmierzyc. 

Zarzut postawiony Z. J. Chojnackiemu, jakoby pomylił mieJ
sca lub samoloty - mowa tu o Halifa~ie JD 154 - jest trochę 
na wyrost. Potwit!rdza to fakt, że komis ja ekshumacyjna, która 
w 1948 roku dokonała ekshumacji poległych lotników z cmen
tarza w Skalmierzycach l przeniosła prochy na brytyjski cmen
tarz wojskowy w Poznaniu, dysponowała odpowiednimi doku
mentami i wiedziała kogo ekshumuje, czego dowodem są naz-
wiska "cichociemnych" na cmentarzu w Poznaniu. (_.) 1 

I jeszcze jedna uwaga: w lotnictwie polskim ·w Wielkiej Bry
tanii, dowódclł załogi był zawsze pierwszy pilot, bez względu 
na posiadany stopień wć>jskowy. Jedynie w niektórych wypad· 
kach, bardzo sporadycznie, dowódcą był nawigator. Odnosiło •i• 
to w zasadzie do dowódców dywizjonów, którzy posiadając spe
cjalność nawigatora - byli dowódcami załóg. Nator.iiast w każ
dym innym przypadku .i.... dowódcą był pierwszy pilot (._) 

Co do sugestii P. Marciniaka. jakoby w składzie załogi Hall
faxa JO 2611 znajdowało i:ię wymienionych trzech cichociemnych. 
bowiem na cmentarzu w Esbjerg w Danii znaiduje się osiem 
gro~w załogi . tego -samolotu, to 1 równym powodzeniem moż
na udowodnić w te" sposób karkołomne wprost hipotezy. Skor<> 
załoga Halifaxa liczyła '1 osób plus 3 skoczków, to gdzie się po
działy .. groby, . i . lotników? Jaka jest gwarancja, te skład załogi 
tego Halłfaxa był widnie taki? Jeżeli wetmlemy pod uwag, 
fakt, że -An1licy ubierali na tego rodzaju loty tzw. „dispat.
cherów" ayll - · dY•J>onent()w zrzutu, to właśnie ósmy grób mo
że być grobem takiego „dlspatschera", o którym „zapomniano", 
albo IWOll Hnsacji - przemilczano ( ... ) 

RtJBERT ltAZIMIERZ KUJAWA. 

„ROIMY TAK DALEJ I" 

* ••••• fi)QłiiM 

, W •wiitalna a nptatklł prasowlł pt.: „Róbmy tak dalej!'', ta
mieszczoną w "Odgłosach" z dnia 20.10.1984 r., Dyrekcja Okr~
IU Poczty i Telekomunikacji w Łodzi wyjaśnia następująco: 

Informacja1 dotycz-ca 1mlany numerów telefonów w Olsztynie 
wpłynęła do Dyrekcji Okręgu Poczty i Telekomunikac ji w dniu 
28.12.1983 r., a jut w dniu 29.12.1983 r. została on:ekazana do 
Okręgo-,,.,810 Urzędu Telelvomunikacji Mi~dzymiastowej w Łoczi. 

· Z n~dułanych z tJrtędu 'wyjaśnień 'wynika. że wspomnia ną 
.informację posiada Centrala f\!Iiędzymiasto'\'\ra, natomiast w Od
dziale Informacji ., i Zleceń je j brak. Stąd wniosek. że po wyższa 
informacja nie dotarła dó Orld zialu In formacji i Z J !'neń z przy- 1 

czyn obecnie niemożliwych do ustalenia, co nie pozwala- 'rów
nie:!: na wskazanie winnych powyższego zaniedbania. 
. Z uwaJ'I. I}& to, że przypadek _ 1ag!nięcia pisma na drodze prze- · 
kazywan!_!l/między poszczególnymi komórkami w Urzędzie mia} 
miejsce po raz pierwszy, zainteresowanym pracownikom zwró
cono uwagę na ścisłe przestrzeganie obow iązku przekazywania i 
przyjmowania korespondenc~i. Jeclnocześn.i e zmiehiono system 
obiegu informacji i podopne przypadki nie powinny miet m iej
sca w przyszłości. 

Dyrekcja Okręgu Poczty I Telekomuni'~acjl w Łodzi pr zepra
na Obywatela za wyrtikłe kłopoty. 

I . 

t~stępca d;vrtktoTa 
Okr~g11 Poei •,, i Te{ . 1, om1inH-aeJI 

lni. MAREK GUTOWSKI 
' 

• 
ODGŁOSY 1 t 
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- Chcecłc lłf sabralP w.-.--. • ,._.... 
wrzu~cie na w11wrotkęl 

$ciśnięci, jedziemy niezbyt a7bko. Kierowca 
wesoły, skory do rozmowy. Buduje domki jed
norodzinne. Sześć miesięcy 1 domek atat 1oto
wy. 

- A WJI skąd? 
- Z Polski. 
- Z Polski? „ W ot w11 molodcv" - wykny-

kuje, a widząc nasze zdumienie wyjaśnia - to 
wszystko, co pamiętam z rosyjskiego. Je!>zcz• 
„spasiba". No, co się dziwicie · Bylem w Związ
ku Radzieckim. Miałem siedemnaście lat, ;ak 
zmobilizowali mnie do Werh:m.achtu. Stacjuno
waliśJ)ly pod Dreznem. Ni6 mogę darowac a
liantom tego bombardowania To bylo pieido 
- zamilkł. - Pod Dreznem dostalem się do ra
dzieckiej niewoli. I wiecie co. Przesiedzialem ao 
Uralem pięć lat. Do S{J roku. Budowalem d"Dll• 
ł mosty, ale na naród rosyjski nie dam nikomu 
&lego slowa powledtieć. Dzięki Rosjanom tvfę. 
Nie dali mt umrzeć z glodu i zimna. lio, chło
paki jesteśmy w Ulm. P0wodzenia. 
, Ulm jest zaniedbane, przytulne i świecące 
czystością. Tutaj urodził się Albert Einstein. Tu
\aj znajduje się najwyższa n'a świecie wieżiił 
kościelna. Na gotyckiej katedrze Ma sto sześć
dziesiąt jeden metrów Dojść można do stu 
czterdziestu paru. Wąskie, kręte schody be:z 
barierek zabezpieczających. Mijamy się ze scho
dzącymi turysta.mi przylepiając się do zbawciej 
ściany. Ze szczytu rozciąga się przepiękny 'wi
dok. Dunaj. Lekką mgiełką spow.ite oko•iczne 
pagórki. Bez większych przygód dojeżdżamy do 
Stuttgartu. Położony na wzgórzach przypomina 
Sopot. Wszędzie schody Park z wypoczywają
cymi ludźmi. W nim Planetarium. Troehę tu 
inaczej niż w innych miastach RFN. 

Pod Karlsruhe stoimy na rozjeździe auto-
1trad. Podfeżdża wóz policyjny. Wyskakuje 
dwóch brzuchatych facetów w mundurach ko
loru piasku pustyni l z groźnie dyndającymi u 
boku pistoletami. 

- Nie wiecie że nie wolno stać na autostra
dzie? Pewnie j~steście cudzoziemcami. Pokażcie 
paszporty. 
Młodszy idzie z naszymi dokumentami do sa

mochodu. Rozmawia przez radiotelefon i PG pól 
minucie ma już informację z centralnego k:l)m
putera. Jesteśmy w RFN legalnie i 'nie popt>Jnl
lł~my żadnego przestępstwa. 

- Teraz jesteście już wciqgmęci do naszych 
kartotek i ;eżeli jeszcze raz was zatrzyma3ą na 
autostradzie, to zaplacicie dwadzieścia marek 
mandatu. 

Do Heidelbergu, najpiękniejszego miasta 
Bunqesrepubliki, przywiózł nas student filnzc,fl:i 
miejscowego uniwersytetu. 

- T-rudno jest się dostać na atudia - mówi 
- liczy się przede wszystkim matura, a to jest 
ciężki egzamin. Ale jak już się dostaniesz. Na
uka jest bezpłatna. Czasami jakieś symbolicz
ne opla.ty, Mamy fa,ntastycznie zaopatrzoną bf.
bliotekę. Prywatny K'sięgozbiór oczywUcie tro
chę kosztu;e. Za mieszkanie placą ci, którzv 
mogą sobie na to pozwoli~. reszta dostaj• spe~ 
cjalne stypendia. 

- Macie samorząd? 
- Oczywiście. Bardzo prężnie dziala;ący. 
- Czym się zajmują? 
- Sprawami bytowymt. Niektóre prowadzą 

ożywioną dzialalność poiitycznq. To zależt1 jaka 
partia jest większością w samorządzie. W te; 
chwili na uniwersytecie rządzą komuniści. O· 
prócz nich dziala partia chrześcijańska i so
cjaldemokraci, zielorii t." 

- Faszyści? 
- Faszyśei? Nie! Parttł faszystowskiej w 

Heidelbergu w ogóle nie ma. Jest lewacka iroc
kistowsko-maoistowska, ale wiesz, im aif waz11-
11tko pomieszalo. 

Wysiadamy w starej części miasta„Od nowy.eh 
dzielnic oddziela ją malowniczy Neckar. Wspi
namy się na stromą skałę, na której wznoszą 
$ię ruiny okazałego zamku. Heidelberg był sto
licą Palatynatu Reńskiego, jednego z elektorów 
wybierających Cesarza Rzymskiego Narodu 
Niemieckiego. Dwu~rotnie spalony przez pożar 
wywołany uderzeniem pioruna. ostatecznie za
mek został zniszczony przez Francuzów w cza
sie wojny 1689-93 .. Pozostała gotycka kaplica, 
w której odbywają się śluby. Dobrze zachowa
na I częściowo zrekonstruowana jest renesan• 
sowa Sala Królewska. Tam odbywają się przed
stawienia teatralne I koncerty. Tam też mieści 
aię Muzeum Aptek. 

Piwnice wymurowane pod koniec XVI wieku 
•łużyły do leżakowania win. Główną atrakcji: 
stanowi Duża Beczka o pojemności 221 726 ty-
1ięcy litrów. 

- Proszę zwrócić uwagę na drewnianą iiaur
kę - mówi przewodnik oprowadzający turys
tów. - To postać slynnego karla, błazna na 
dworze K

1
arola Filipa. Karzel jest bo

haterem wielu studenckich piosenek i anegctot. 
Na dworze zwano go ,,Perkeo" Jak wieść glosi 
~wnego dnia na dwór Palatyna przybył karzei 
z Tyrolu. Karol Filip angażując go miat spy
tać: „Czy znasz się na winach?" - „Per que 
no" - odpowiedział '!JO wlosku karzel. - ,,Od 
tej pory będziesz się zwał „Perkeo" - stwierdzi! 
Karol Filip. 

- A czy rzeczywiście znał się na winach? -
pyta skośnooki turysta. 

- Znał - odpowiedział przewodnik · - przez 
cale życie pil tylko wino. Mial 90 lat, gdtl 
zmarl, a 'pewnie pożylby dlu.żej, gdyby ·nie ltoś
liwi knechci clworscy. W dniu urodzin, zamienili 
stojący przy lożu Perkeo rlzban wina, podsta• 
wtając wodę , Organizm karla nte przywykllł do 
wody nie wytrzymal tego i Perkeo zmarl. 

Nie opodal zamku znajduje się dolna 11tacja 
kolejki górskiej Można nią wjechać na szczyt 
Kt>nigstuhl. a stamtąd cóż za widok. Heidelberg 
malowniczo rozparty na obydwóch brzegach 
Neckaru Rzeka wije się pomiędzy pagó1 kami 
obsadzonymi winoroslą. W każdym zakaJu, 
gdzie Neckar obwija się wokół wzgórza, stoją 
gotyckie i renesansowe zameczki. Z jednych, 
pozostały tylko samotne wieże. Inne zachowane 
1ą .niemal w nienaruszol)lym stanie. 

W rynku dwie słynne studenclfie winiarnie. 
Dobiegają stamtąd chóralne śpiewy i krzyki. To 
rywalizujące ze sobą „Seppel" (Głupek) t ·"Zum 

..._ OcbMn" (Pod Czerwonym Bykiem). Mle3-„ a długimi stołami z nie pomalowanego 
drewna zajęte są już przez studentów od naj
waa•niejszyeh godzin popołudniowych. 

Uniwersytet w Heidelbergu jest qieco mlod
IZJ' od Jagiellońskiego. Ta najsłynniejsza uczel
nia niemiecka powstała w 1386 roku na wzór 
Uniwersytetu Karola w Pradze. Miała stan·lwić 
przeciwwag~ dla powszechnego w tamtych cza
sach kształcenia kościelnego. 

Wieczór spędzamy u Hermanna. Mieszka r 
toną i synem w dwupiętrowym domku. Z jP.d
nej strony wysypany drobnymi kamyc.zkanu 
podjazd do garażu. z drugit'!J ma!eńki ogrom~k z 
rzadkimi gatunkami roślin Duma pam ctomu. 
Idealnie wystrzyżony trawnik. Siedzimy pod 
parasolem i sączymy wino. 

Obydwoje pochodzą ze Szwabii. Opowiadają 
nam o różnicach pomiędzy poszczególnymi kra
j_ami niemieckimi. 

- Czt1 zwróciliście uwagę na różnice w dia
lekcie. jakim móWi się w Bawarii i tutaj u 
nas? - pyta Hermann. 

ANDRZEJ BETULSKI 

D~ zmteual lię a -nocą. I wtedy zacząłem ltł 
poważnie zaata'ltawiać nad sobą. 

- Zerwałeś z truckingiem? -
- Tak. Na trzy miesjące, przez które lnil mi 

sit po nocach. No i wrócitem. Aż wreszcie do
wiedzia.lem się, że mój najlepszy przy7aciel 
spadl razem z ciężarówką do przepaści. I wte
dy definitywnie z tym skończylem. 

- A teraz? 
- Pracuję w firmie, która zajmuje się pro-

gramowaniem komputerów. 
- I nie ciągnie cię już trucking? 
- Ciągnie. 
Chwilę milczymy. 
- Nie wiem, czy wiecie, że pod kamee XIX 

wieku osiedlilo się tu dużo Polaków. Wro~h w 
miejscowe obyczaje. Ale ich pol~kość odcirnęła 

się na miejscowym dialekcie. To Polzak
-Deut1ch. 

- Czy dziś używa się tego dialektu? 
- Tak, używa go jeden z moich przyjaciół. 

Tu używa się go powszechtiie. 
Wolfgang mieszka w Bad-O!nhausen. Zapra

sza nas do siebie. 
/ 

amburga 
,• 

'i ·aalej na północ 
.. . 

.._ Tak. Tam było nam się łatwiej porozu-:
mieć. 

- Niemożliwe - dziwi się. - Różnic~ po
między dialektami są poważne. Łatwiej nam 
jest porozumieć się ze Szwa3carem móu;tctC1/m 
oktopnym SchwizaertiUsch niż z Niemcem z o
kolic Hamburga. Tam mówią plattem i bez 
problemu dogadują się z Holendrami. 

Pani domu częstuje nas szwabską specjalnoś
cią. „Spetzle" .....: to kawałki makaronu wiel
kości paznokcia, nieregularnie pokroJone, vme
azane z pomidorami, papryką, kawałkami kieł
basy i szynki oraz ze startym, żółtym serem. 
·Przyprawione na ostro. Do tego podaje 6ię 
Weizen Bier. Na. deser owoce, różne gaiunkn 
sera i białe wino. 

Palatynat to jeden z głównych regionów - u
prawy winogron. Produkują tu Riesling, pół· 
słodki Silvaner i słodki Traminen. A każc.iy z 
tych rodzajów może być wyprodukowany jako 
Efswein. Bardzo drogie wino ze zmrożonych 
pierwszymi przymrozkami winogron. Jednym z 
takich miejsc słynącym z palatyńskiego wina 
jest miasteczko Bad-Dilnkheim. Chcieliśmy się 
tam wybrać. . 

- W te3 chwili zobaczycie tylko jed1ią z 
dwóch atrakc;i Bad-Dunkheim - mówi Her
mann. 

- Słynną winiarnię w ogromnej beczce? 
- Tak to jest kolos. Milion siedemset tysię-

t'tl litrów wina mogloby się w niej pomiPścić. 
Ale 'nie skorzystacie z kolejki gondolowej. 

- ·z kolejki gondolowej? 
- Tak. Wprost z winiarni wjeżdżalo się na 

wierzcholek Teufelsberg.u. To góra wznosząca 

' się ponad miasteczkiem. 
- Kolejka· w remoncie? 
- Nie. Jeden z rolników, nad którego winni· 

cami przechodzitv wagoniki, wniósl sprawę do 
aądu. Przeszkadzało mu to, że ludzie z gondolek 
zaglqdaią do jego winnic i domu. Uważał to za 
wścibstwo w-jego prywatność. 

- I, co? 
- Proces wygrał. Dostał wysokie odszkodo-

wanie, a firma 4użvm nakladem kosztów prze
nosi wyciąg na inny teren. 

Piątek był fatalnym dniem. Staliśmy jut 
kilka godzin, gdy usłyszeliśmy za plecami: 

- Do you hitchhike? 
- Tak. Jeździmy autostopem. 
- Mogę was zabrać. Dokąd jedziecie1 
- Do Hamburga. 
- Ja. trochę w bok. W kierunku Bielefeld -

Dortmund. Chciecie to jedźcie ze mną. 
Tak zaczęło się jedno z najciekawst:ych na

szych spotkań w RFN. 
Wolfgang ma trzydzieści cztery lata. Przez 

pięć lat jeździł na ogromnej ciężarówce - 'IIR
-owsk:Un >rucku. Teraz z szybkością dwustu ki
lometrów na godzinę prowadzi niebleskię.. Re
nault, pije piwo z puszki d opowiada o czasach 
truckingu. 

- To byl narkotyk. Trucking to amok. Jak 
czlowteka ogarnie, to nie można się z niego o
trzqsnqć. Jeździłem do Francji. Czasami da 
Hiszpanii, Wloch, Holandii. Ale ""n.ajczęściej do 
Francji, Kocham ten kra;. I tych fantastycz
nych ludzi. Są szczerzy, otwarci. Jednak powoli 
i:acząlem wariować. Dzień t noc na trucku. Nie 
sch-0dzilem a ciężarówki. Tam byl mój dom. 
Tam spalem, jadlem, lyochalem się .z dziewczy
nami. Stracilem swoich dawnych kolegów. Roz
stalem się z dziewczyną i z przyjaciqlmi. Zostal 
tylko trucking. Ciągle -ńa drodze. 

.·~- Ale poznałeś nowych ludzi. 
...._ ·To znajomości powierzchowne. Chociał. 

kaidy mógl liczyć na pomoc drugiego. N a k11ż
dym trucku jest radi-0. Ostrzegaliśmy się przed 
policją, bo jeździZiśmy najczęściej na zlamanie 
karku. 
. - Skońq:yłeś z tym? 

- Ba: Jak miałem to zrobić? To byla moja 
&ooZno~ć. Moje życie. Zaczqlem tracW orientację. 

- Możecie u mnie prze~ocować - mówi. 
Wśród książek, których u niego pełno, ..vidzę 

książki Wilhelma Reicha. 
- To byl nasz bóg - wyjaśnia Wolfgang. ~ 

Szaleliśmy za nim. 
- My - to znaczy kto? 
- Mlodzież, niemiecka, francuska. To bylo w 

1968 roku. 
- Słyszałem coś o tym. 
- Myśmy w Reicha i Sartre'a wierzyli. 
- Brałeś udział w rozruchach? 
- Tak. Byłem jednym z przywódców na Pól-

nocy. 
- Masz z tego powodu kłopoty? 
- Tnaz już iiie. Ale - PTZ4?Z kilka lat po-

licja często mnie zatrzymywalil. Wyciągah 2 sa
mochodu, szuka.ii 'broni. Podejrzewali mnie o 
t1dzial w akcjach Czerwonych ·Brygad. Ale 3a 
się brzydzę przemoca. 

- Należysz do jakiejś partii? 
- Do SPD. 
- A co sądzisz o innych? 
- FDP to chorągiewlca na wietrze. CDU 

stracilo u mnie przez Kohla, który nie umie 
poprawnie sformułować zdania. Szkoda, że 
Strauss trochę się odsunął. To mą4ry polityk, 
chociaż różnimy się poglądami. 

- No, a zieloni? 
- Wiesz są zieloni i zieloni. Generalnie to 

fch dążenia aą sluszne. O ochronę środow;ska 
trzeba koniecznie walczyć. 

Bad-Oenhausen jest kurortem wielkości Kry
nicy górskiej. Przyjeżdżają tutaj ludzie, aby le
czyć choroby kobiece, układu krążenia, układu 
nerwowego i reumatyzm Mnóstwo małych pen
sj.onatów i sanatoriów. Dużo kw\;łtów. Na środ
ku ulic ustawiono betonowe kwietniki w kształ
cie rombów, tak aby samochody nie rozwijały 
nadmiernej szybkości. W ten sposób piesi i 
zmotoryzowani poruszają się powoli. Nikt się 
nigdzie nie śpieszy. 

Wolfgang zaprasza nas do klubu. Wszyscy go 
tu znają, 1 nas z Andrzejem, traktują jak przy
jaciół. 

- Na dole jest bankiet chłopców, którz11 idq 
do slużby cywilne; zamiast do wojska - ryczy 
mi w ucho jakiś chłopak. Stukamy się szkl:m
kaml. On pije Guinesa. Ciemne angielskie pi
wo. W smaku przypomina ,nieszankę porlera z 
osłodzoną czarną kawą. Tutaj na· północy, fas
cynacja kulturą angielską znajduje swój wyraz 
w urządzaniu barów, które do złucJzenia przy
pominają londyńskie puby, w muzyce wzoro
wanej na angielskim rocku. 

- Co to znaczy służba cywilna zamiast woj
ska? 
. - U na1 wojsko Jest obowiązkowe - wyjaś
nia. - Musisz odslużyć swoje czternaście mie:
sięcy w Bundeswehrze. Nie ma na to rady •. 
Chyba, że ktoś z twoich krewny,:h walczył. w 
SS albo Wehrmachcie i chcesz się odciq6 od t11ch 
tradycji. Wtedy nie musisz slużyć w regula1 nej 
armii. Można też, ale to już jest bardzo t"ud
ne, próbować przedstawić siebie iako pacyfistę 
l odmówić wzięcia broni do ręki. Wtedy idziesz ' 
do slużby cywilnej. 

- Na pzy:m to Polega? 
- Nie masz munduru. Nte man do CZl/Tłł•nia 

:s wojski.em. Pracujesz jako pielęgniarz to 1zpl
tatu na oddzial4ch dla oblożnłe chorvch, w do
\mu starców, albo w domu dla dzieci umyslowo 
chorych, w kuchni w przytuikach , dla ubogich,_ 
w szkolach życia. / 

- Jak długo to trwa? i 

- O pól roku dluże; niż normalna służba. ł 
Uczv ci lię jako praktyka przy przyjęciu na 
stuata medyczne. ' 
~ino ·je:tdzi starym .Fordem Capri ·z błotnika

mi poklajstrowanymi żywicą. Mimo to pędzi sto 
osiemdziesiąt kilometrów na godzinę aż da 
chwili gdy wjeżdżamy w potężny korek. , 
Dojeżdżamy do miejsca, od którego zaczął •i• 

korek. Żółte pulsujące światła na d~chacil poll
/ 

cyjnych. samochodów. Obydwa pa1y jezdni za
rzucone drobnymi kawałkami gumy. Aż czar
no. A w rowie ogromna ciężarówka. Przy 
szybkości stu czterdziestu kilometrów na g-Jdzi
nę pękły trzy opony. 

Kurek rozładowany i Eino znów wciska gaz 
'do dechy_.'. 

- Wiecie, że mafn czterdzieśpi dwa lata, • 
dopiero teraz zapisalem się do zawodówki. Do
staj~ stypendium od rządu i będę technikiem. -
mówl z dumą Eino - Wreszcie mam troch11 
czasu na naukę. Mam klopoty z matematyką .:.... 
przyznaje się ze skruchą uczniaka 

- A co do tej pory l'Obiłeś? 
- Bytem marynarzem i ptywatem na stat-

kach handlowych. Widziałem wszystkie wielki• 
porty Ameryki Południowej, od Valparaiso po 
Pata9onię i Caracas. ,Bulem w Hongkongu i w 
Kioto. Znam caly świat. 1 

- Mówiłeś, że 'niedawno wróciłeś do ~iemiea 
na stałe? 

- Tak. Przez trzy lata pracowalem prz11 bu
dowie rurociągów, hoteli i lotniska w Arabii 
Saudyjskiej. Zadnych kobiet, żadnego alkohohi. 
Wysokie pensje. Tylko Europejczycy tam bu.
dują. Arabowie są za Leniwi i za bogaci. Bo
gactwo jest niewyobrażalne. Jedziesz kilometra
mi przez pustynie i nagle wyrasta miasto jak 
z bajki. Supernowoczesne. Fantastyczna archi
tektura. 

- Ale chyba trudno wytrzymać tak długi o
kres czasu? 

- Po pierwsze, dużo zarabiasz. Zaoszczędzi. 
Iem okolo dziewięćdziesięciu tysięcy dolarów. Po 
drugie, co trzy miesiące placą ci za bilet tot• 
niczy do domu. Tak jest dla nich Lepiej. Robot
nicy są zrelaksowani', a poza t11m odczepia3ą sit 
od' miejscowych kobiet. A z tym wiecie jak to 
jest u Arabów. Niewierną trzeba ściąć. 

Prababka Eino była Rosjanką. Dziadek Fran
cuzem. Jego rodzice, on 1 rodzeństwo cale i.woje 
życie spędzili w Hamburgu. Jest dumny ze 
swojego miasta i chce nam w jak najkrótszym 
czasie pokazać jak najwięcej. Ogromny port. 
Stary Fischmarkt. Hale, w których można ku
pić. · świeżutkie ryby. Stare uHce i słynn;. St. 
Pauli. 

St. Pauli to rozczarowanie, To nie dzieln!ca. 
taka jak londyńskie Soho, gdzie obok sex·sho
pów, pubów, klubów i kin całe ulice chińskich 
osiedli. I to wszystko tętni życiem. Autentyczną 
rozrywką ludzi. Szukają jej i biorą w niej u~ 
dział St. Pauli to jedna ulica. Kolorowe świa.
tła. Reklamy. Neony. Naganiacze stojący przed 
wejściami do kabaretów. 
Zaglądamy do jednego z nich. Przyćmione 

światło. Zmysłowa muzyka. Atmosfera pełna 
podskórnego, skrywanego napięcia. Na scenie o
świetlonej czerwonawym światłem leży kobieta. 
Nad nią lśniący potem rozebrany mężczyzna. 
Jednostajne ruchy. Puste twarze. Dobrze naoli
wiona, równomiernie pracująca maszyna. 

Wchodzimy w boczną uliczkę Nagle z jedne-
10 z barów w7skakuje tłusta MYo:ynka. Stal• 
na irod,ku jezdni Podciąga króciutką koszulkt. 
l:lb's1'a czar.nyll} tył~i~m i wrzeszczy coś prze
ratthvie. Za chwilę znika w barze po przeciw
nej stronie. 

W wąską uliczkę wtłacza się posapując luksu
sowy autobus turystyczny. Wysypują się z nie
go starsi panowie i panie. Turyści grup11jq się 

przed wejściem do eleganckiego kabaretu. Por„ 
tier w liberii uprzejmie zgięty w geście zeipr-0":" 
szenia. Fotosy za szklaną szybą obiecują najgo
rętszy latynoski show. 

W niektórych barach tańczące pary. Łysieją
cy, korpulentni mężczyźni przytuleni do tłustych 
ko.biet o wyniszczonych twarzach i pm·tycb 
spojrzeniach. Muzyka jak w francuskich fil
·mach z lat czterdziestych. 

Na bocznych uliczkach robi się niebezplecz
, nie. Tu ·już nie ma turystów. Włóczą się jacy• 

faceci o zaczepnych spojrzeniach i zaciętych 

twarzach. 
Wchodzimy do baru na drinka. W jednym 

kącie grupa angielskich .marynarzy. Młodzi. 
Krótko ostrzyżeni. Głośno i żywo dyskutują 

wtrącając to trzecie słowo - fuck. Otoczenie 
dla nich nie istnieje, chyba, że ktoś próbuje na
ruszyć ich terytorium. W drugim kącie cii1I. 
wolno sączący piwo Niemcy. Obok dwóch mło
dych Amerykanów. Budzą swbim charakterys
tycznym akcentem niechętne spojrzenia A.xtgli
ków. 

St\. Paul urywa się gwałtownie. Nikrnl świa
tła. Zaczyna się normalne mias1o. Normalr.y 
ruch. Normalni przechodnie.- Nagle w środku te
go życia wyrastają ciemnymi wyrzutami ruiny 
zbombardowanego· kościoła. Pozostawione po 
falowych atakach allanckiego lotnictwa. Prosto z 
ulicy wchodzimy przed obdarty z dachu ołtarz. 
Porośnięty zielskiem. Pajęczyna zaplotła si~ 

srebrzyście w ramie okna. Wybite szyby witraży 
siepią czarnymi oczodołami. Cisza gwiżdże pa 
kątach, gdzie kiedyś stały klęczniki dla wier
nych. Wychodzimy pod bramą z połamanych 
ramion ·gotyckiego kościoła św. Katarzyny. Prze
kraczamy próg innej epoki ·i ·stajemy się współ
cześni. , 

Opodal powoli faluje stalowoszara woda śród
miejskiego jeziora. Emerytowani szyprowie wy
pluwają spomfędzy zębów i ustników fajek sło
wa zachęty do przejażdżki maleńkimi łód1tami 
udekorowanymi żółtymi i czerwonymi lampka
mi. Wilki morskie stoją na przystani wsponuna
jąc morza ' południowe. Nad ' ich głowami miga-
ją światła lampionów. · · 

O czwartej nad ranem wracamy przez opusto
szałe St. PaulL Cisza ..• Tylko papierki 1zeluz
czą pod stopami. Wygaszone światła. Srodiuem 
ulicy wolno przesuwa się policyjny samochód!"' 
Smutne St. Pauli portowego · Hamburga ułożyło 
Si~ do snu. 

W Hamburgu rozstajemy się. Andrzej wraca 
do Polski. Ja jadę do Norwegii. 
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Patriarchowie Wenecji tradycyjnie mieli do dyspozycji włas
ny jacht. Luciani nie przywiązywał wagi do osobistego dobroby
tu i nie wykazywał skłonności do takiego, z)>ędnego jak mu si111 
wydaVl(ało, luksusu. Kiedy on sam i ojciec · Mario chcieli Ilia 
1dzieł udać, korzystali 1 normaleych, ogólnie dostępnych łodzi. 
Jeśli chodziło o jakiś pilny termin, Luciani telefonował · do 1traży 
pożarnej, karabinierów lub policji tinansowej i prosił o udo
atępnienie jednej s icĄ motorówęk. Te trzy instytucje pracowały , 
przez calll dobę, więc mogły \.stale służyć własnymi łodziami te- ,1 

mu dziwnemu arcybiskupowi. 
. W sżczytowym okresie kryzysu naftowego patriarcha podczas 

wizyt na poblfskim1 stałym lądzie przesiadał ~ę na rower. Człon· 
kowie high society w Wenecji .Potrząsali z dezaprobatą głowami. 
Brakowało im ceremonialnego' przepychu, którym w ich oczach 
musiał być otoczony urząd paitriarchy. Pa1riarcha Wenecji był 
dla nich ważną figurą, która powinna występować publicznie · c 
należną temu urżędowi godnością. („.) · 

Poniewai magistrat Wenecji ski\pił środków finansowych na 
wspieranie socjalnych placówek kościelnych, Luciani musiał na 
początku uciekać się do własnych środków diecezji l do fun
duszów Banca cattolica V:eneto, zwanego „bankiem · księży". 
W kilka lhiesięcy po otrzymaniu kapelusza kardynalskieglJ 
stwierdził ku własnemu zaskoczeniu, że ta .instytv.cja finansowa 
nie była już żadnym -„bankiem księży". Wśród· codziennie zgła
szających się K_ prośbami o wsparcie osób w poczekalni jego ga
binetu znaleźli się nagle również biskupi i księża. Do tej pory 
Banca Cattolica Veneto stale zapewniała • duchownym bardzo 
korzystnie oproceritowanet kredyty. Bank ten został przecież u
tworzony dla potąeb diecezji oraz w celu umożliwienia sprawo
wania ważnej misji opiekuńczej nad owymi warstwami sp~
łecznymi, które 1.uciani opisał kiedyś następującymi słowami: 
.,Nie mają one żadnego znaczenia politycznego. Nie przynoszą 
ładnych, pewnych głosów wyborczych. Ale właśnie dlatego 
wszyscy musimy w stosunku do tych upośledzonych udowodnić 

\nasze poczucie godności jako ludzie i jako chrześcijanie". 
W połowie 1972 r. skończyły się nagle ~orzystnie opro~ento

wane kredyty •. Duchowni 11 diecezji wenec~iej zostali pomfor-
' mowani, . ie w przyszłości' \ mustą płacić normalne odsetki,. nie
aależnie od swych zasług. Księża poskarzyli .się u swoich bisku- 1 

pó,w, cl zał zaczęli dyskretnie rozpoznawać całą ~prawę. Od 
19411 r. większość akcji Banca Cattolica Veneto znaJdowała 11ę „ rękach Instituto pei le Opere Religiose (IOR), powszechnie 
1wanego „Bankiem Watykańskim". Diecezje weneckie ~yły bar
dzo małymi akcjonariuszami ,,Banku księży"; ich udziały wy
nosiły łącznie niespełna pi'ęć procent całego kapitału. 

W normalnych warunkach diecezję ze swymi 1kromnyrni u
działami byłyby piłeczką w rękach wielkiego · akcjonarius.za, ale 
w · tym wypadku nie był to jednak n?rmalny instrtut fmans:>
wy. Istniałą wyraźne po:r:ozumienie między WenecJą l Watyka· 
nem, zgodnie z którym ta większość udziałów IOR (w 1972 r: u
działy IOR wyp.osiły 51 proc.) była gwarancją uniemożliwiaJą<:' 
ewentualne przejęcie Banca Cattolica p:rze:r. kogoś trzeciego, Mi
mo bardzo korzystnych warunków oj>rocentowania kredytów, 
zapewnianych klerowi weneckiemu, był to jeden 1 najbogatszych 
banków w kraju. Bank~ który robi interesy I · duchownymi, 
przyciąga przecież także wiernych. (Znaczną częś6 mająliku Bau
ca Cattolica stanowiły posiadłości ziemskie w północnych Wło
szech). Ten korzystny układ nagle skończrł się. · B.~nk! co do 
którego byli przekonani, że należy do mch przyna)mmej mo
ralnie ..- zmienił właściciela za ich plecami, bez wiedzy pa
triar,ehy Wenecji lub kogokolwiek innego spośród zainteresowa
nych. Człowiekiem, który 10 sprzedał, był . dyrektor Bank? Wa
tykańskiego, Paul Marcinkua. .Nabywcą - Roberto Calvi, szef 
mediolańskiego Banco Ambrosiano. · . 

l3iskupi i całego regionu licznie przybywali w tej sprawie d~ 
1 rezy~encji patriarchy, który spokojnie wysłuchiwał ich relacji 
na temat tego co .zaszło. ·Informowali, ze w przeszłości, Id>: 
chcieli uzyskać fundusze na realizac~ę jakichi projektów, brah 
kredyty w Banku Watykańskim, udziel~jąc na nie w IOR gwa
rancji swoimi akcjami, w Banca Cattolica Veneto. Teraz. Bank 
Watykański & •wysokfm zyskiem sprzedał Calviemu ~ akcJe wraz 
1 dutym pakietei,n innych udziałów w Banca Cattolica Veneto 
(które bank ten zdQbył gdzie indziej). 

Wzburzeni biskupi wskazywali Lucianiemu, ie gdyby uzyska
li tylko taką możliwość, mogliby zabrać piel}iądze niez~dne do 
ipłacenia kredytów ia~il\gńiętych w Banku .watykańsk~~· a~y 
w ten sposób odkupić swoje zloione w t.onnie gwaranc]i akcJ• 
w Banca Cattolica Veneto. W ich oczach nlęgodziwe było ied
l\ak jeszcze to, że Marcinkus natiUSzył u.sady wierności i wiary 
w imieniu Watykanu, który rościł sobie prawo do tego, ,by 
być najwyższą instancją moralną na ziemi. N~jłagodniej ~wiąc, 
Marcinkus wYkazał całkowity brak moralneJ netelności. Ich 
oburzenie pobud~ał !akt, że cały zysk z przeprowadzonej transak
cji przelał on do kas Banku Watykańskiego. 

Bi.skupi naciskali na Ludaniego, by osobfkie udał si• w tej 
sprawie do ltzymu. Życzyli sobie be2'Jpośre$iej interwencji p~
pieża. Gdyb1 ta \n\erwencja miała doprowadzić do zwolnienia 
Marcin.kusa, to już wtedy było jasne, że niewielu w Kościele u
bolewałoby a tego powodu, przynajmniej w Wenecji. Lucianl 
przemyślał całą sprawę. Ten nie d"tialający nigdy nier()zważnie 
człowiek doszedł do wniosku, że musi zebra~ jeszcze więcej fak-' 
tów, zanim .będzie mógł przedsta.wić cały problem papieżowi. 

Luclani zaczął poufnie zbierać informacje. · Dowiedział 1i' 
wiele o Roberto· Calvim, a także o człolfieku nazwiskiem Miche
le Sindona. To, czego dowiedział się o.burzyło go. Otworzyło mu 
także oczy i zaczął zastanawiać się nad wątpliwym sensem bez
pośredniego pr.:edstawienia skargi papieżowi. Z tę_go, co doń do
tarło wynikało jasno, że . Calvi i Sindom~ byli faworytami Ko~cioła 
i cieszyli się dużym u;znaniem Pawła VI. Luciani zwrócił się d~ 
Clłowieka, z którym w ciągu pięciu minionych lat p~łączyła 
go ścisła przyjaźń: arcybiskupa Giovannii BenellL Wprawdzie 
nominalnie Benelli był · po kardynale Villot tylko numerem 2 w 
watykańskim Sekretariacie Stanu, ale praktycznie on kierował 
tym urzędem. Jako prawa ręka papieża Pawła VI ni~ tylko zn&ł 
wszystkie osoby w Watykanie, ale za 1 ąiektóre 1 nich ponosił 
także sporą część odpowiedzialności . . -.. 1 

Benelli wysłuchał tego, co przekazał mu patriarcha Wenecji. 
Gdy ten sk-0ńczył swą relację, Monsiqnore poczęstował świeżą 
kawą. Luciani dodał jeszcze: "Nie widziałem żadnych pis~m
nych dokumentów · potwierdzających to1 • co powiedziałem''. 

„Ale ja widziałem", odparł Benelli. „Calvi jest tera!. najwi~k
szym akcjonariuszem Banca Cattolica Veneto. Marcinkus sprze
dał mu ,30 mai:ca 1972 r. 37,375~ proc. udziałów". 

Benellemu sprawiało wyraźną p,riyjemność cytowanie p~zed 
Lucianim precyzyjnych lic'Zb i danych. Przysłuchującemu się z 
niedowierzaniem Lucianiemu powiedział, ie Calvi wypłacił Mar
cinkusowi 27 mld lirów <co odpowiada około 45 milionom do
larów) I że cała ta transakcja ' była rezultatem planµ opracQwa
nego wspólnie przez Calviego, Sindonę i Marcinkusa. Opowiadał 
o firmie pod nazwą „Pacchetti". którą Cal~i kupił od Sindony, 
kiedy kurs je) akcji został , sztucznie zawyiony za pomocą kry; 
minalnych rąetod. Opowia.dał o tym, że Marcinkus d~pomógl 
Calviemu w ukryciu tej 1 mnych nielegalnych operac1i przed 
instancjami nadzorującymi banki włoskie, . stawiając mu do dyis-
pozycji instytucje i nazwę Banku Watykańskiego. ' 

Luciani µpruszył uszami. ,.Cą to wszystko ma ozrtac:tać". za-
pytał. ~ 

„Oszustwo podatkowe, sprzeczne z prawem przekazanie udiia
ł6w. Jestem przekonany również o tym. że Marcinkus sprzedał 
udziały waszego Banca Cattolica Veneto po świadomie nisko 
ustalonej cenie I że Calvi wyrównał różnic" 31 ·'lliliar~ową ope
racj14 z „Creiłito Varesino" Myślę, te o~61nY, dochód, Jaki uzys
Jcał Marclnkus, wYnosi nic'spełna 47 mln dnlar(lw". 
· Lu\!lanl wyszedł z „lehle „Co to. wszystko ma ·wspólnego • 
k:ośchlem ubogich'.' W imieniu B0ga .. " 

B(mem c;kłonil go gestem do milczenia, „Nte, Albino, w lmie
nl• ZV 'lk U" . 

„Czy Ojciec Swięty wie o tych sprawach?" 
Benem skinął głową. 1 

/ 

J 00'1" I 

~i~ · zapominaj, kto zrobił Paula Marcinkusa kierowniktem 
naszego banku". 

„Ojciec Swięty''. 
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„Tak jest. W dodatku, 1=0 muszę przyznać, przy mojej pełnej 
aprobacie. żałowałem tego już wiel~ razy". 

„Co mamy więc czynić? Co mam powiedziel! moim, kliętom i 
biskupom?" , 

„Musisz nakazal! im cierpliwołć. Musimy czekał. Marcinku• 
przeholuje. Jego piętą achillesową jes\ to, te jest bardzo łasy 
na papieskJe pochwały,". - · , 

"Co chce on jednak zrobi& z tyn\i pieniędzmi?• 
.„Chce je korzystnie ulókowa,ć". 

mowat 1zczagółowo - o 1erli dochodzeń. Rozpoc~ły •• one od 
mafijnego podzliemia nowojorskie~ ł 1 nieubłaganą logi.ką . dp
prowadziły do Watykanu. P-0iniormował duchownych o pakiecie 
sfałszowanych amerykańskich papierów wartościowych ~ 1um• 
14,5 mln dolarów: papiery te były bardzo dobrym ja·koścłowo pro
faktem ma!ii amer1kańsldej. Cały pa'kiet został do1tarcmr.)· „ 
lipcu 1971 r. do Rzymu i przekohywające poszla~l ws11:_az~Ją :na 
to, że ostatnim odbiorcą ty~h 'falsyfikatów był B~k ~atyx:ańskL 

Lynch dal wyratnie do z_~ozumienia. te l na podsta~111e punkt6w 
za::zepien'ia z ' różnych uódel, z du.żym prawdopodobienstwem moiio 
na przyjąć, że , te sfalszowahe papiery zamówił ktoś g Watykan11e 
mający upra,wnienia d~ p'odejmcwania ważnych decn;ji. YI spra
wach finansowych. z innych pciszlak wynika, jak mówił L~·nch,, 
że sumil' 14,5 ll).ln do~arów s~an<>wiła .zaledwie pierwszą ratę i ~ 
g;ólna wartość s:fałszowanyah papierów opiewała na G50 mln do-

„W jakim celu?" . 
„By zysk ponownie ,korzystn~e ulokować" . 
„Czy do tego czasu moi księfa mają wędrować ze skarbonka

mi do Weneci!?" 
,,Do tęgo czasu musisz nakłaniać ich do cierpliwości. Wiem, że 

1an'l jesteś cierpl,iwy. Nauczaj cierpliwości twoich księży. Ja też 
muszę w tym iwiczyć''. 

~ ' ~- - ~ . . ~ . - . . ~' . ", 
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-taJemn1cza 1sm1ere 
.Jua Pawia I ·' 
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larów. · . 
Goście ze Stanów Zjednm-sonych ujawnili naz.wlsko owep 

c.zlowieka, ,;mającego prawo podejmowania ·ważnych ~ecrzji „ 
sprawach finansowych", który był inicjatorem nielog~neJ tran
sakcji: WSJJttki·• punkty .zaczepienia, ja~lmi dyspQ.nCWal Lyn°" 
w~kazywaly na biskupa Paula Marcinkusa . 
- TrKj duchowni z go.dny:m uwagi opanowaniem prz,rsłuchlwa• 
•i• wyja§nj.eniom obu funltcjonariuszy amerykańskich; którzy l)r._ 
zentowali materiały obciążające Marcinkusa. ' 
. Część osób wplątanych w tę sprawę ' siedziała jut w ty~ .ta• 
dium dochodzenia za · kratkami. Jedęn ż nich wypaplał taJemni• 
cę Mario Foligani, śamozwańczy „hrabia San FJ;ancisco" i doktor 
honorls causa teologii. Temu. wie,lkiemu oszustowi jui wiel<>krot• 
nie ledV1<ie udało się wymigać od więzienia. Był on kiedyś pod~j
rzany o próbę zairuicenizowania · rzekomego bankructw.a jedneJ li 
kontrolowanych przez siebie firm i magistrat rzymski- wyl'tąpił 
do policji finansowej . 2' nakazem aresztowania go. •Kiedy policjan· 
cl otworzyli •karbiec Folignieg-0 znaleźli w nim Ust 1 błogosła• 
wieńatwem, podpiaanym priDes papieta Pawła VL Przepró•iU • 
s\\·ojlł ingerencjt i wycofali 1ię. _ ' 

Dobre sto&unki Foligni;ego z Watykanem WIWllrł1 ~enie ró"'"' \ · 
niei na innych. Otworzy) on ważne drzwi w Waty,)!:anle Austria
kowi, Leopoldowi Ledlowi. To Ledl byt tym, ~ry saarani-o-
wał tlamakcję z Watykanem: 1przetlat Stolicy Aport-ol.'lkiej 
sfałszowanych papierSw w.artośc1owych na sumi: O~O mln dola· 

-rów za cen~ 625 mln dolarów, Wat:>;kanowi zwrócono f,prowizj,• / 
w Wysokości 150 mln dolarów, tak że po załatwieniu transakcji 
mafi.i pozostałoby 475 mln dolarów, a Watykanowi papj.erf warto-

Albino Luciani powrócił do Wenecji l zwołał 1woich bisku
pów. Przekazał im część te~o, cz~go dowi_edz1ai się ~ , Rzymie 
- wystarczająco dużo, b)' rozw1ac wszelkie wą~pliwosc1 co do 

' tego, że .Banca Cattolica Veneto był dla diecezJ1 bezpo_wrotm~ 

' ściowe o nominalnej wartości prawie ,miliarda dolarów. 

•tracony. Niektórzy biskupi d,yskutowali potem na temai całeJ 
sprawy. Doszli do 11godnegó wniosku, że aa czasów kar~yrtała 
Urbaniego do cze&oś takiego nie mogłoby dojść. To, co ~1ę W.Y· 
darzyło, było w ich oczach dowodem, że naturalna dobroc Lu~1a
niego uczyniła go bezbronną pjłką w rękach IOR. V{ięlazość z ru~h 
- łącznie s Lucianim, na znak protestu przeciw - _postępowamu 

- Watykanu 1pr:i:edala -swoje pozostałe jeszcze udziały w Banca 
Cattolica. W Mediolanie Roberto Calvi zarejes~rował z ~adowol~:
niem, te jego maklerzy giełdowi zdobyli dla mego koleJną częsc 
"banku księży" 1 Wen~cji. , 1 ' . ,,.- • _. • 1 • , 

Albino Luciani i wielu innych wenecJa.n ~likw1dowaio s~o~e 
konta w Banca Cattolica. Niezwykłym krokiem było uczyrueme 
przez patriarchę ' Wenecji ofic}alnym ban~~em diecezji małe,go 
instytutu finansowego „Banco Sap Marco . Jednemu· z kolegow 
pPwiedział w za~faniu: „Pieniądze Calvi~go aą splami~ne;. Ten 
człowiek jest splamiony. Po tym wszystkim, cze~o dowiedzu~łem 
się o Roberto Calvim nie będę utrzymywał w Jego banku zad'"' 
nego konta, na-.yet . gdyby zapewnił on diecezji nieoprocento'Ya~ 
ne kredyty". ' ' , . 

Luciani podjął następnie próbę nakłonienia dyrektoi;6\v ~anca 
Cattolica do zmiany ·nazwy banku. Wytykął łm, że atrybut „~a
tolicki" w 'nazwie ich instytucji jest obrazą dla wszystkich wie-
rzących katolików. . , 

_ W Rzymie papie! Paweł VI dobrze wiedział, ~· -~iezadowo~e
nia i jakie konkretne szkody wywołała w regi<:'me ~enec~m 
sprzedaż Banca Cattolica. Giovamń Benellł nak~amał OJca. Sw1ę
tego do interwentji ale w tym czasie transakcJa zpstała JUi do
konana. Kiedy Ben~lli zażądał zwolruenia ~arcinkus~, · papież za
reagował zmęczonym, bezradnym wzruszeniem ra~io~. Na Pa
wle VI duie wrażenie wywarło jednak to, że Luc1am nie pod· 
niósł :Ładnego głośnego protestu pul>licznie. ~ru- każde!, nada-,°'· 
tza!ącei się okazji ehwalil teraz dobroć człowieka, którego uezy.~ 
'nil patriarchą 'W enecii. Podczas audiencji udzielonej · weneckie
mu księdzu, Mario Ferrarese powii;.dział przy.hajmniej trzykrot
nie: „Powiedzcie księżom z Wenec31.' ie powinni kochać swego 
patriarchę, gdyź jest on dobrym, iwiętym, mądrym i oczytanym 
człowiekiem". 

We wrześniu 1972 r ., w drodze na Kongres !'.ucharystyczn~ w 
Udine papiet Paweł VI zatrzymał się w weneckim pałacu patriar':.. 
chy. Na oczach gęstych tłumów ludzkich na ~lacu św. 1':'1ar~a 
papież zdjął swój ual i owinął go wokół ramion zaczerw1em?
nego z; zakłopotania Lucianiego. Tłum wiwatował. Paweł VI me 
był człowiekiem niezobowiązujących gestów teatralnych. 

Kiedy obaj mężczyźni 11tedzieli w p~ła~u przy kawie, p~pi~ż był 
jeszcze bQfdziej konkretny. Da,! Lumaniemu do zrozumienia, że 
dotarły do jego uuu 'informacje o1 „małych problemach finanso
wych diecezji". Dowiedział się tei, że Luciani zabiegał o .ze\)ra
nie pi~niędzy na założenie w Marghera ośrodka dla l~dzi v-po
iledzonych. Zapewnił Lucianiego, jak bardzo ceni takie przed
sięwzięcia l wyraził życzenie wniesienia osobi11tego wkładu. lJ 
Włochów tego najbardziej gadatliwego :e wsz:ystldch narodów, 
często wtele rzeczy nie zostaje powiedzianych, a mimo to .. jest 
aroz:umianych. -
Sześć miesięcy p6~ej, w mucu 1D'11 ·r. papie! s;nian~wa~ Al

bino Luclaniego kardynałem. Bez względu na 1wo~e ?"ielkie. o
burzenie 11 powodu polityki finansowej IOR, Luciam uwazał, 
te wobec papieża, swojego papieża, je1t zobowi!łzany do całko
wi tej i bezwarunkowej lojalności. Jeteli chodzi o stosunek ao 
Watykanu tó biskupi wlosc~ znajdują 1ię w bardzo szczególnej 
sytuacji. Icłl postępowanie podlega ostrzejszej kontroli niż in
nych biskupów. Kary lub nagany za rzeczywJste lub przypusz
czalne złe postępowanie nie każą · długo na 1iebie czeka6. . 

W chwili otrzymywania kapelusza kardynalskiego Luciani 
wiedział że Ottaviani i inni konserwatywni Judzie z Kurii, da
lecy od ' bezwarunkowej wie.rnośd zasadzie posłuszeństwa, byli 
w przewlekłym, zaciekłym konflikcie z papieżem. Tym, do czego 
zmierzali było zniszczenie wszelkfch postępowych rzeczy, za
pqczątko;,,.anych przez Drugi Sobór '?atykańs~. Wezwany przez 
inriych nowo mianowanych kardynałow i papieża (ale takze o
czywiście . przez Ottavianiego i jego klikę) do wygłoszenia prze
mówienia, Albino Luciani powiedział m. In.: .,Pierwsz:r Sobó~. 

·Watykański ma wielu zwolenników, podobnie jak trzeci. Drugi 
ma ich za to. zbyt mało". . 

Dwa miesiące później, w maju 1973 r. Luclanl miał poufną 
wizytę w Rzymie: przybyl Giovanni Benelli. , . 

Benem miał dwa powody do tego, by przyjechal! do WenecJi. 
Po pierwsze, chciał zapewnić Lucianiego, że nie zapomniał spraw, 

. które omawiali przed . rok1em. ~O.nadto, i to był 1zc.zególny po· 
w6d chciał opowiedzieć' zadziwiającą historię. Jest ona związa. 
na ~ mafią amerykańiską, sfałszowanymi papievami wartościo
wymi . na sumę prawie miliaJ;d• .dolarów l ·biskupem Paulem 
Marcinkusem. 

w .swoim biurze w .sekretariacie stanu Benem przyj!\ł 25 kwlet: 
nła 19'73 r. niez~yldych gości: Williama Lyncha. kierownika wy- . 
działu ds. zwalczania zorganizowanej przestępczości i korupcji 
przy amerykańskim ministerst'-'iie sprawiedliwości, oraz WHlia
ma Aronwalda, zastępci: kierownika specjalnej komisji policji 
nowoJorskiej. Towarzyszyli im dwaj funkcjonariusze FBI. 

„Kiedy powitałe.m tych oanó~ ze Sta;iów Zjcd~oczonych", · 
oo<>Wiadął Beńelll. - ·„r;>r7A!?:osi;em ic.h t pozostawiłem z tne~a 
moimi najzdolniiejszymi wsp'>łpracowmkam1. P<linformowall mme 
oni oczywiści~ ootem dokładnie. o co chodtiło". 

Tajny raport FBI, k.VJry dostałem do rąk w wiele miesięcy po 
mojej rozmowie .z · kardvnah•m Benelli, p0twierdzlł praVl<dzlwo~ć 
.l!!go opowieści. Historię. o której w niej chodziło, czytało 1ię jak 
scenariusz filmu bollywoodzkiego. 

Monsignorowie Edward Martinez. Carl ltauber i J.ustiJ?. lUgalł 
'lą'lt •W71Dl trzema słuchaczami, któr1cll William Lynch poinfor-

r. 

Maiia amerykańska podf;!hodtila do „tej transakcjt najpi~rw· 
sceptycznie · - do czasu, aż Ledl . przedstawił pismo Watykanu, 
potwierdzenie na papierze . firmowym Sacra Conkregazione del 
Rellgiosi, te Stolica Apostolska wyraża tycze~• "zakupu calep 
pakietu do 11umy 950 . m1n dólarów'". 

FoUgru po\V-iedział prowadząc)'m dochodzeni• Amerykan-om, te 
w charakterze zabezpieczenia M:a1·cinkus· zażądał :r.lożeni'a w Ban
ku HandlQWYm w Zurych11 „probl<t'·- papierów wartoaciowrch pa 
sumą półtora miliona dolarów. W. ten sposób, jak powiedział 
FoUgni, Mardnkus c\ldał zapew;-iić, ·by papiery te P,rzeszły jako 
prawdziwe. Zgodnie z· porozumieniem w lipcu 1971 r. Folignl 
zdeponował ,,próbkę". Pełnomocnictwa do dys.ponow~"lia tym de
poz.ytem . udzielił on ~atykańskiemu ducłi?wnemu, ~ona~ 
Marlo Forna;;ariem_y.. \. : -

Druga „wypłata wsitępna" w wysokości 2,5 mln dolarów, ocą- ' 
wiście również w pgstad omawianych pawerów wartościo~ych,, 
została zdeponowana we wrześniu 1971 r. w Banco dl Roma. Rów
nież i teraz, jak za pler~s~ym raz.am, papiery przeszł)'- pomyślni• -
badania ekspertów bankowych, co było komJ?lefnentem dla możli„ 
wości fatszerzy z mafii. Na nieszczęście spiskowców ob&·· banki 
wysłały 'kilka egzemplarzy do :ibadania w N-owym Jorku. Ban· 
kers Association w Nowym _Jorku ' stwierdziło, że p~iery były 
łfał~zowane. Tak doszło do rue;wykłej wizyty przltdst~wicie11 
amerykańskiego aparatu ścigania i funkcjonariuszy FBI („.). 
Według wypowiedzi Folig11ieg.i, Watykan był zainteresow1u1y 

zaku~m s!ałszowanycb papierów wartościowych, gdyż Marcin• 
ku& i włoski bankier i pr_zedsiębiorca, Michele Sindona potrzebo
wali kapitału na wykupienie wielkiego przedsiębiorst\'t~ wło11kie
go, Bastogi, mającego znaczne udziały w górnictwie i c!lemii oraz 
powa.żne posiadłości ziemskie. Siedziba przedsiębioriłtwa znajdo
wała 1ie w MedioJ~nie, gdzie rezydował również Sindona, '.I'arn 
poznał go 6v.czesny arcybiskup Mediolanu, Montini, późniejszy pa. 
pież Paweł VI; Wraz z wyborem Montiniego na papieta nie tyl
ko Waty'Jtan Uzyskał nast~pc~ na tronie Piotrowym, lecz równiei 
Bank Wafyka'nski n~/weg.O • . 'lWiatowego · doradc, finansowego: Mi-
chele Sindonę. . . 

William Lynch, sam wierzący katollk; ujawnił dalsze 11zczeg6-
ły: Mario Follgn1 !.łożył podczas przesłuchania przez władze ame
rykańskie Wiele zeznań poważnie ohciążająCY'Ch bi~upa Matcin
kusa. Poza zarzutem, że Sindona i Marcinkus za sfałszowane pa
piery wartościowe chcieli wykupić przedsiębiorstwo Bastagi, Fo
ligni twierdził, że z- pomocą Sindony biskup zaJoiył tobie wiele 
pry\Vatnych, tajnych kont na Wyspach Bahaina. \ . 

Mario Folignt zemał dalej do protok~łu, że rozmaw:lał osol>i'
cie z biurem Benelliego, watykań'skiego sekretarza 1hnu, 1-w :na
stępstV1<ie teJ wymiany inf-ormacji sekretarz ltan,u „zarządził naj. 
ost; zejsze przedsięwzi~cia wewnętrzne przeciw biskupowi Marcin„ 
kusowi, które Enacznie ograniczyły jega niezwykłą do tej pory 
władzę wewnątrz Watyk;mu w sprawach fi.nansowych". Foligni 
<iilwiadc:zył z naciskiem, że ·poinformował watykański sekretariat 
!!tanu o "próbkach" zdeponowanych przez niego w Zury:ehu i Rzy
mie I że ludzie Benelliego wykorzystali tę lnformacj' przeciw" 
Marcinkusowi („.). 

Lynch zv,,Tócił uwagę duchownych na fo, te ustało.na została 
1 do tej pory tylko mała część &fałszowanych papierów wlrloś~o-
wych, i kontynuował: , 
-,,Wszyst~ie poszla!.d wskazujaa na t.o, te Bank Watykańsld byt 

przewil:;iziany jako ocibiorca· wszystkich falsyllkatów. CŻy ·z uwagi 
na to, że zamówiono papiery wartościpwe o łącznej wartości no
minalnej 950 mln dolarów, mogił przekazać wam listę (sfałswwa- „ 
nych) rodzajów papierów?". _ ' · · r 

Martinez zignorow~ł tę ,wyraifną ' aluzję. Lynch nie ustąpił, „ W 
t·en sposób na podstaw,Ie ksi14g „Institut.o per le Opere R~ligiose" 
będzie mozna stwierdzić, czy część · sfałszowanych paplerow war• 
tośclow.ych nie JlOstała „przez pomyłkę" przyjęta do depozytu 

· prze~ ten bank". ' · · 
Defensywna taktyka monsignore Martineza była rzeczywiście 

niezwykle wyratna: „Nie mam oczywiście pojęcia, czy w naszym 
banku wylądowały jakieś egzemplarze z tych sfałszowanych ame
rykan11kich papierów wartościowych. Nie mogę jednak dla wy
jaśnienda tej sprawy przymć od pana listy. Jest to zadanie bis
kupa ;Marcinkusa. On jest kompetentny w takich sprawach. :Mo:
łe mógłby pan, w przypadku trudności z nawiązał) iem . k-0ntaktu 
z biskupem, wysłać taką listę razem z foqna!nym fo;tem do lega-
ta\ papieskiego w Waszyn~tonie". f . 

Najwyrathlej nadszedł czas na p rzedstawienie . powa:bnie}i.zy{:h 
argumentów_. r 

Ameeykfinie wydobyli dokument, tióry . znaleźli u Lecpolda 
Ledla t:>Q i9-resztowanlu go. Pod pie'Częcią W;a tykanu znajdoweł !Się 
Da nim n~ł6Wek firmowy „Sacra dmgregazYone dei Religio.si". Hy -
J.o · io oryginalne pismo, w którym Watykan zamawiał .sfaL;zowa
ne Dapiery wartościowe o fikcyjnej wartości prawie miliarda <10-
Jarów, Dokument ten przekolilał ma!ię amerykańską. Monsignioro
wie prżestudfowali go dokładnie. Raz za razem pochylali się nad 
nim. trzymali go raz do ŚVl<iatła , raz pod światło. 

1 · Martinez pocierał w zamyślemu brodę. Amerykanie nachyl.tli 
się :w oczekiwaniu. Być mpże, uda im sie przełamać teraz stoic-
tą fasadę • watykańst<:ich aparatlzyków ... Na~łówek fim'IO'WY wy
da je się nam identyczny z na~łó~kiem nasze i Swiętej Kongre-ga
cji; której siedziba znajduje się tu. w Watykanie". 
Nastąpiła przerwa. dla Amervkanów wystarczająco· długa. by 

delekto.wać . śl~ wywartym wrażeniem., Potem Mar~irtez kontynuo,.. 
wał: ·i 

C.D.N. „ 
(Fragmenty książki DAVIDA VAtlOPA 
„In God's Name") ' 
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W kręgu f antastrki . ·' 

Ta.k jak co dz.1eń, .sz;ła do przystanku ,autobu
i;owego tą samq, aoorz.e znanq tra.sq, k1eay w 
pewneJ cnwill z.dała so01e sprawę, i.e-.,z.myllła 
arogę. L.armasi ao~rz.eć: oo_ ~łuwneJ ale.i, mespo
oz.iewarue z.nalazła i>1ę w, wq.skleJ, wyJ.u<inio~ 
:. , uhcz.ce. W iou.:z.me, pochłoruęta myślami, 
akręclła w z.łym kierunku. Usmiechnęła się 
rozoaw1ona wla.snym rozta,rgnieniem. ~nciała 
zawrocie, ale JeJ wzrok przyciąg1nęła oa.i:wna 
re1uama, o.st.ro· kuutrastuJąca z. uarz.yz.ną i 
brz.ydotq t>udynkow stoJących zwartymi .sz.ere
gan11 po oou stJ:ionad1 Jez.dni. 

.Przesz.ła 1ulkaaascie krokuw i rozczarowana 
przystanęła µrzed witryuą !:>klep z.e starzyz.ną, 
ZctKuęJa przez .szybę wystawy Para wyC1e1,>ta
nyct1, dziecinnych sandałków, sweterek, wyg
nieciona i porozdzierana sukienka w kolorowe 
kwiaty. Letnia, dziewc~ca sukienka u.brudzo
na w paru miejscaC'h rdzawymi plamami. 
Zmarsz.czyła brwi, usił'· iąc coś sobie prz.ypom
nieć. W tym '"'lomencie zachwiało nią silne trą
ceme w ramię. Odwróciła się gwałtownie. 
Młoda dziewczyna pochylona nad chodni-

kiem, drżącymi rękoma zbierała rozsypane pa-
kunki. \ 

- Bardzo proszę, niech pani ml wybaczy! -
wygladała ~a mocn9 zmiesz.aną zajściem. 
- Szłam taka zamyślona. · W ogóle pani nie 
zauważyłam. 

Purpurowy rumieniec wolno schodził z oko-
lonej jasnymi kędziorami twarzy. Niebieskie 
oczy patrzyły prz.eprasuifącq, 

- Oczywiście, przecie? nic się nie stało! -
cniew z.niknął równie szybko jak się pojawił. 

- Och, dziękuję! Pani jest taka miła! 
Blondynka ~zybko p!'stąpiła krok ' do przodu 

ł pocałow.ała ją lekko w policz.ek. Poczuła 
jakby dotknęło ją roz.palone żelazo. Krzyknę
ła, chwytając dłonią za piekące miejsce. 

- Halo, proszę pani! Dobrz.e się pani cz.uje? 
- Co? Co proszę? 
Stojąca prz.e-i nią korpulentna staruszka 

przypatrywała się jej z. życzliwością. 
- Stala pani spokojnie iak wszyscy ł nagle 

krzyknęła. Myślałam, że z.robiło się paini nie
dobrz.e. 

Nie słuchała. Nieprzytomnie rozejrzała slę 
dookoła. Slicma dziewczyna i nie kończące s.ię 
ściany z odpadającymi tynkami - zniknęły. 
Znajdowała sję pośród kilku otaczających ją 
osób, na autobusowym prz.ystanku. 

Autobus nadjechał jak na zawołanie. Z ulgą 
uwolniła się od towarzystwa gadatliwej sta-
ruszki. 

Przeraźliwy terkot budzika z. wolna docierał 
do jej świadomości. Wczoraj, kładąc ~ię, odru
chowo nakręciła hałaśliwy mechanizm. Niepo
trz.ebnie. Miała dziś wolny dzień I nigdzie ·nie 
musiała się spieszyć. Z przymkniętymi oczyma 
leżała jeszcz.e prz.ez. ch.wilę. Potem wstała, na
rz.u ciła- .. szlafro.k i wolno' ruszyła .do łazienki. 
Przechodząc prz.ez hol, z.awołala gło~o- w atro-
nę uchylonych· drzwi: · 

- Kasiu, wstawaj! Sp6źni.<lz się do szkoły 
mały śpiochu! 

Rozbudzona gorącą kąpielą I zimnym prysz
nicem, sprawnie przygotowała chleb z masłem 
i herbatę. 

- Nareszcie! Siadaj i jedz. sz.ybciutko! 
Łyżeczką nałożyła na kromkę odrobinę po

wideł. Jadła powoli, starannie żując odgryza-
ne kęsy. -

- Znowu pokłóciłaś się ze swoją przyjaciół
ką? Ostatnio wcale nas nie od wiedz.a„. Powin
naś prz.eprooić się z nią. To taka miła ł sym
patyczna dz.iewcz.ynka. Tyle razy pomagała cl 
w lekcjach.„ Hej! Już wychodzisz.? Prz.eci-eż 
prawie nic nie zjadłaś! Dobrze, dobrz.ęl Zmy
kaj!„. Tylko uważaj na siebie! 
Westchnęła. P<iz.nosiła talerzyki i szklanki do 

zlewu. Po z.myciu nrcz.yń, wytarła ręce w su
chą ściereczkę. Ustawiła na stole lusterko, 
Długo suszyła i rozc:-esvwała pasma włosów 
uwolnionvch sood z.winietego w turban ręczni
ka. Uwatnie prz.nzląclaj:łc się swej twarzy u
małowała rzesy i orzyriemniła brwi. Zaczyna
ła żałować, że zgodziła ~ię na dwut:vgoctniowy 
urlo'.J. Persoektvwa soędzenia dwóc)l tygodni . 
w rlomu nie bvła zbyt_ nęraca. . 

Po dwóch godzinarh ·czytania, nudnej filoz.o
fu iące j rozprawy, zaczęły kleić się jej ocz.v. 
Na dźwięk nodniesionel.!o. kobiecego głosu jaki 
rozdarł ci.~zę. oorzvtomniała. . ' 

- Jesteś zwykłą "winią! Myślisz, że będę 
prosiła cię na kolanach" Nie! Wybij t-0 sobie 
z głowy! Wierzyłam zawsze w każde twoje 
sł:iwo! 'ęvłeś dla mnie wszvtkim! O Boże. ja
ka ja byłam izłuoia' Teraz sam otworzyłeś . mi 
orzy! Na sz.rzęśri' doskonale porad-zę sobie bez 
ciebie! Nie mam zamiaru ani chwili_ dłużej 
zabierać ci twego cennego cz.a.su! Możesz iM! 
z czego się śmiejesz.? Wynoś się i ni.gdy nie 
wracaj! Słysz.ysz? Nigdy! 
Bojąc się porusz.yć, roz.ejrz.ała się z popło

chem oo pomieszczeniu. Oprócz niej, nikogo w \ 
pokoju nie było. Gł-0s nie płynął z jakiegoś 
kopkretne'go źródła. Zawieszony w powietrzu 
przerażał swoją bez.osobowością. 

Poczuła nieprzeparte pragnienie wydostania 
się na ·volną prz.estrzeń. Drżącymi rękoma 
wciągała na siebie ubranie. Wydawało się - jej, 
że mijają godz.iny. W rzecz.ywistości minęła 
zaledwie minuta. Na ulicy odetchnęła, zupełnie 
nie czując zimnych por.vwów \~iatru. Ten gł-0s! 
Przecież to był jej własny głos! 
Zwolniła i idąc miarow.vm krokiem starała 

się rytmicznie wciągać 1.!łęboko w płuca wil
gotne, deszrzowe oowietrze. Dopiero po dłuż-

• siej chwili · serc-e przestało opętańcz.o łomotać. 
Brnąc w ootokach wody, doszła do parku. Wy
brała najbardziej oddaloną od ulicy ławkę. 

Nie pot"_afila określić jak długo siedziała 
wpatrują<' się tępo w chropowaty cleń pablis
kiego drzewa. Dopiero dokuczliwy chłód zdołał 
wyrwać .ią z letarl!u. Wiatr ustał całkowicie, a 
z ołowianego nieba sią-nila t:vlko drob'!la 
mżawka . Zanada1 7.mrok. Musiała wracać, 
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Kilka metrów z.a skrzyżowaniem, przy koś
lawej ławce stojącej obok budki telefonicznej 
ujrz.ała leżące na mokrym chodniku, częściowo 
zakryte gazetą, ciał-O dziewcz.ynki. Nieliczni 
przec;hodnie rzucali ukradkowe spojrz.enia na 
zwłoki l odwracając głowę. szybko przechodzi
li dalej. 
Podeszła bliżej. Pomimo zapadających ciem

ności, wyraźnie widziała sandałki na szczup
łych, rozrzuconych bezwładnie nogach I wyso
ko. podwiniętą suki~mkę w kolorowe kwiaty_.. 

Strasz.liwy domysł ścisnął gardk1 bolesnym 
skurcz.em. Dopadła do ciała. Runęła na kolana 
i jednym sz.aqmięciem zerwała mokrą płachtę 
papieru. 

Rozpaczliwy krzyk rozdarł grubą kurty111e 
mgły i wysokim, wibrującym dyszkantem 
trwał. Bez. końca ... 

Długi, na biało nomatowany korytarz gło«
nym echem odbijał kroki idących. 

- Czy ona z teg<> wyjdzie, doktorze? 
- Naturalnie. O ile zorientowałem się na 
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- Oczywiście, ocz.ywisc1e. J?rzeprasz.a.m! Cz.y 
po opu.szcz.eniu nasz.ej kliniki będzie ktoś mógł 
zaopiekować się panią? Cz.y z.najdzie się pani 
w otoczeniu ludzi kochanych? Mąż? Dzieci? 
. - Mam tyLko córeciikę. Jej ojciec opuścił 

mnie, kiedy byłam w cz.wartym miesiącu cią
ży. Potem bałam się ryzykować związku z 
kimś innym. Zresztą, obie z Kasią świetnie 
sobie radzimy aame 1 jest nam razem dobrze. 
Nie chcemy teg__o zmieniać. Przynajmniej w 
najblfzszej pr~yszłości. 

- Dos·konale! Więc mogę z. czystym sumie
niem wysłać panią d-0 domu. 
Pochylił się nad biurkiem i zaczął wypełniać 

dokumenty. 
- "'rz.epra.sz.a.m, czy może mi pa.n powiedzieć 

kto wczoraj tak strasz.nie hałasował w nocy? 
Spojrzał na nią spod grubych, rogowych o

kularów. - To pani sąsiad z szesnastki. Wcro
raj zacz.tiła się pełma - wyjaśnił. 

- Pełnia? 
- Ta·k. Pewni lud:zńe o nadwrażliwej pl!ych!-

ce ostro reagują na tę fazę księżyca. Są nie-
1pokojni, na coś oczekują, często stają się 
agresywni. 

/ 

Wyspa marzeń„ 

podstawi• watępnych badań, nie ma najmniej
szych powodów do obaw. Je.st ~ałkowide zdro
wa. Przeszła tylko poważne załamanie psychi
czne. Myślę, że za pięć, góra sześć dni dojdzie 
do siebie. O chorobie psychicznej, jak już 

·wspomni alem, nie może być mowy, to pewne! 
- Rozumiem, że ponad rok temu przeżyła 

ogromnv szok. Zgwałcono ·i zamordowano jej 
dziewięcioletnią córkę. Oczywiście czytał pan 
o tym? We wsz.yśtl ich gaz.etach z.amieszc;ZOIIlo 
choć małą wzmiankę o tej bulwersującej tri
gedii. Ale cz.y jest możliwe, żeby skutki tamte
go wydarzenia mogły zostawić tak trwały 
ślad? • 

- W7, policjanci, jesteście wszysc1 tac1 sa
mi! Wiecznie pó4ejrzliwi, każdą sprawę -mu1t„ 
~ poinać d_ s~ego końca. Tymczasem, drom fre,'rżancie, ludt.lp ~ychika to zjawisko Jak 
odległe od logiki, ze wszelk!e próby wciśnięcia 
jej w jakiekolwiek ramy i schematy skazane 
są z gór·· na niepowodz.enie. Można ocz.ywiścit 
p0kusić się o scharakteryzowanie p.c;ychiki jed-

' nego człowieka, iednak będzie to tylko niewy
raźny, z.amaz.any szkic, daleki od precyzji i 
pewników. A tu mamy przypadek nieporówny
walnie >ardziej skomplikowany.„ A tak na 
marginesie, ujęliście ju:i mordercę? 

Polkjant sourpurowiał. 
- Nie. Do teJ pory nie wpadliśmy nawet na 

najmniejszy trop. I według mnie, nigdy na!\ 
nie; wpadniemy. Ale to jest, rzecz -jasna, moje 
prywatne. z.danie„. ' 

Prz.ez pewien czas obaj milczeli. 
- A więc, doktorze, twierdzi pan, • ona 

nie je.st groźna dla otoczenia? 
Człowiek w białym fartuchu miecierpli~ 

się. 

- Powtarz.am jeszcze raz.: u kilka dnł p&
wt'óci do całkowitej równowagi! Jest tak .samo 
normalna jak pan i ja! · 
Sierżant pożegr ał się i chciał' odejść, ale le

karz prz.ytrz.ymał go za r~kaw. 
· - Czy' mogę wiedzieć, czego od niej chce 
policja? · 1. 

. _:_ Złożon'o skargę. Grozi jej mandat źa za
kłócenie ciszy nocnej w miejscu publicznym„. 

- Jak: afę pant czuje? Wszystko w porząd
ku? - ordynator badawczo wpatrywał •i• w 
jej twarz.. 

- Tak. Myślę, ie tak„. 
- Proszę odprężyć' 1ię i wtp0koić. Wypisuje-

my panią do domu. Zupełnie niepotrzebny 
jest ten niepokój i napięcle. Jestem pani J?IZY· 
jacielem i mam jak najlepsze intencje. ProtfAI 
wygodnie usią§ć w fotelu .•• 

Usłuchała. Położyła głowę na miękkim cpu-
ciu. Patrzyła w wysokie okno poza plecami 
mężoz.yzny. 

Zadowol-Ony, aięgnął po paezk4 papi«osów. 
- Zechce się pani poczęstować, proszę! 
Z podsuniętej pacz.ki delikatnie wyjęła pa

pierosa. Zapalili. 
- Proszę opowiedz.leć ml eoł o 10~. . 

· - Nie mam nic ciekawego do opowiadania; 
Moje tycie jest równie monotonne Jak. tycie 
.innych lu~z.i. Zamyka się między pracą a dó-
merri.. .. 

- A marzenia? Mlewa p..nł jakiM marf:e-
n'ia? 

...,:... Kiedyś marzyłam, by choć raz w tycłu · 
zobaczyć jakiś odległy kraj, zostać . podr6żnł
kiem, orz.eży.ć coś __ciekawego. To były . rrian~-
nia. ,tylko marzenia. Brak czasu, pieniędzy, 
wreszde -- chęci„. · 

- N.ie, nie! Miałem na · mY.m mauenia, er~. 
tyczne. seks„ 

Nie s?odobal się jej ton lub~ emej, , fte ukry~ 
wanei ciekawośri. 

- To moja prywatna aprawa. 

- Oczekują? Zabawne, wczoraj miałam sen 
o czekaniu. 
Wbił w nią czujny wzrok. 
- Pamięta pani ten sen? 
- Niezbyt dobrze. Widziałam zdumiewająco 

z.ielone, niespokojne morze. Słyszałam też ko
goś, !!;to wzywał mnie do siebie. Tego nie je
stem jednak pewna - nie mogłam rozróżnić 
słc)w.„ 

-'-- !'fi<; więcej? Nie widziała pani tej osoby? 
- N~e, z. pewnością me.-
Pokiwał uspoklojony gfową. Skończ.ył pisać. 
- Oto prz.enust!ta. Była pani jedną :z; na-

szych najlepszych pacjentek. 
Uścisnęła wyciągniętą dłoń. 

t . . 
Po prz.yjetdz.ie . do domu zjadła porządny 

obiad. Potem długo leżała w wannie, starając 
się pozbyć orzykrego, szpitalnego zapachu ja
kim n~iąkl.a jej .skóra. Stare rzeczy wepchnęła 
już wcześniej do zsypu na śmieci. Teraz na 
gołe, jeszcze wilgotne ciało założyła \Vzorz.ystą, 
powiewną sukienkę, chowaną w głębi szafy na 
specjalne okazje. Okręcając się dookoła, z. za
dowoleniem obserwowała w lustrze odbicie 
swej zgrabnej figury. 

W miarę upływu czasu coraz bardziej ogar
niał ją nastrój niespokojnego oczekiwania. By
ła pewna, te najblil.sz.a przyszłość przyniesie 
ze sobą wydanenia; których bała się i jedno-

· cześnie pragnęła. Nie była w sta,nie sprecyzo
wać jakie to będą wy.darzenia i kiedv dokład
nie nastąpią, czuła jednak, że u.ważą na całym 
jej ży-ciu. Pod·niecona · l«ążyla po całym miesz
kaniu· nie mogąc znaleźć żadnego zajęcia. Na 
koniec położyła się na tapczanie. Po godz.inie, 

•znużona zapadła w niespokojny 1en. 
Uniosła' szybko powieki z.araz po tym, gdy 

do jej świadomości dotarł glofoy trzask. Usia
dła, z niepokojem· sz.ukając przyczyny hałasu. 
Odetchnęła. Powiew wiatru otworzył nie dom
knięte okno. iWstała l zamknęła je dokładnie. 
Wyludnioną ulic• rozjaśniała srebrnosina, 
księżycowa poświata. Pośpiesznie zerknęła na 
tosfory!llljące wskazówki zegarka. Do dwuna-
1te}. pozostało tylko osiem minut. 

Na ulicy przY'Spienyła kroku. Biegła, słysząc 
jak jej bose stopy plaskali\ o płyty chodnika. 
Skręciła w aleję. Nie!nal nie dotykając jut 
ziemi, pędziła w otchłań nocy. 

.Jaskrawy blask nagle wwiercił .się w jej o
ay. Gwałtownie zatrz.yma\a się przesłaniając 
twan. Chwilę czekała at wzrok przywyknie 
do łwiatła. Ostrożnie opuściła ręce. 
. Zachłysnęła 1lę widokiem rozległej, złotopla

szczystej platy nad niespokojnym, intensywnie 
12nnlł!ragdowym morzem. Ciepłe fale omywają
ce łydki, poZOL!taw!ały na nich białe obwódlkł 
piany. Odwróciła 1ię w 11tronę lądu. 
Łapczywie w<:hłaniała tysiące tajemniczy-eh 

woni doclerlĄącyC'h 1 wiatrem. Potem rozpo
starła ramiona ł zatańiczyła mtleją-c się głośno. 
Po paru minutach, :amęcmna, przt!lltała wiTO
wać. WykGJ>UJI\<! w g6rę fontanny plasku, wol
M ?'1,lszyla w stronę tasu. 091"6cz palm, drze
wiutych paproeł ł getek ukrytych w ~alf;zlach 
storczyków nie potnfila nazwać innych ro~lfn. 
Na moment jej w:nrok przycią~eta chmara 
lśniących, bajecznie kolorowych kolibr6w. 

Biegła ()d ro~llny do ro~llny dotyk"aiąc i wą
cllaJąc kwiaty & przedziwnych kslltalfach, bar
wach i zapacha.Ch. DopiKo, 11edy wielka, czer
wona kula ·.doń ca zaczf;la szybko znikać w fa
lach Q~eanµ, podnł~ła zdziwione ocz.v. Minął 
cafy ' .dżień, a ona nie czuła w og6Ie głodu 1 
pragnienia. By!o jej leld<o,. we:sofo, jak po wy
piciu szamosna. 

Na niebie .ro2lb!:vshr ~azdy. Wze!!zec!! &łe
ł.vr. Z w<'Jl'la nowatnleiac. przvnatTvwala .się 
~ nlespodziewanle ftbc~. ffoletoworMowej 
hnlp. ,.._ M•a&de apołl'11la wok~ *-

\ ' 

. I I 

bie. W ścianie drz.ew i krzewów, przed chwilą 
niedostępnej, z.nalazła szerokie przejście. Bez 
wahania ruszyła w głąd dżungli. Po trzynastu 
metrach stanęła pr·zed kamiennym murem. Os
trożnie obmacywała zimną płaszczyznę. Scian4 
nez.el.nie pokrywały płaskorzeźby, prz.edstawia
ją.ce fantastyczne stwory. Centralny fragment 
§ciany nagle rgnął i rozsunął .się na boki. 
Niepewnie przekroczyła próg, Cię:żkie wrota s 
hukiem zatrzasnęły się za jej plecami. Z tru„ 
dem opanował chęć rzucenia się - do paniczn•J 
ucieczki. Wiedziała, że stąd nie ma poWl'<ltnej 
drogi. 

Z nieszczelnie z.asłoniętego otworu w suficie 
do wnętrza pomieszcz.enia docierał nikły od
blask księżyca. To wystarcz.yło, by z.obaczyła, 
że prócz materaca leżącego na samym środku 
kamiennej, owalnej celi, nie ma żadnych in
nych sprzętów. Z ociągaajem, uważnie rozgll\
dając się na boki, zdjęła sukienkę i nieśmiało 
położyła się na twardym legawisku. 

Nie spostir.zegła, kiedy wsz.edł. W pewnym 
momencie w ffir'Ocznej ciszy usły-sz.ała drapfe1:
ny, świszczący oddech. Uniosła gię na ło!k:c!ad1, 
ale nic nie dostrzegłszy z.nów opadła na plecy 
Nigdy nie odważyłaby się spojrzeć prosto w 
jego oczy. Nie •v takiej chwili.~ 

Wolno przewróciła się na brzuch. Przyklękła, 
opierając gławę na prz.edramieniu. Przymknęła 
nowieki ! wypchnęła pośladki w ciemn-0ść. Po
kryte krótką sierścią, sześciopalczaste dłonie 
mocno chwyciły ją z.a biodra. Wkrótce d•zikim, 
zwierzęcym wyciem za-częła oznajmiać światu 
swą rozkosz. 

Obudziła się rześka- ~ wypoczęta; Słońce, .rlo
jące już wysoko na niebie. przenikało · prze:& 
okno migotliwymi kaskadami. Zerwała się raź
no z oosłania i otworz.yła je na oścież. Owiało 
ją chłodne powietrz.e. Pomyślała, że to jeden 1 
ostatnich, słonecz.nycil dni tej jesieni. Wychy
na się z.a parapet. Na ulicy panował mvykły 
ruch. 
_ ~r~eciągłe burcz.enie w brzuchu uprz.ytomniło 
~z Jak b~rd j~t głodna .. W~zła do kuchni. 

yp~mniała sobie, że musi z.azyć przepisan11._ 
w szpitalu lekarstwo. Wrzuoona do wody tab
letka zaczęła barwić ją na czerwono. z z.ain
teresow.aniem obserwowała przeplatające i łą
c.ząee ~1ę z.e s?bą barwne smugi. Wtem nachy
lił.a g\~ ałtawme głowę.~ W głębi naczynia poja
wiła się trójwymiarowa twarz. mężczyZifY 
Twar~ którą pragnęła z.obaczyć z.a wszelką ce~ 
nę .. ZJ~\":isko trwało tylko sekundę. W nastęo
neJ, kieliszek roz.sypał się na setki dTobnych 
o~ruchów,. Na śnieżnobiałym obrusie poz.ostała 
nieregularna, szkarła'na plama. 
. Krążąc po mieszkaniu i nerwowo przygryz.a
Jąc palce, zastanawiała się gorączkowo. W 
końcu zarzuciła na ramiona płaszcz i wybiegła 
do pobliskie6o sklepiku z kosmetykami i przy
borami to~letcnvym;, Nie przejmujijc się peł
nym zdurmen11l wzrokie.m . z.najotl'lego surze
dawcy, popr?Siła o mały, - ~łużny przedmiot. 

Pótnym wieczorem. ponównłe wvszła na uli
cę. Po długiej wędrów"e na przedmie~cla l!ta
nęła przed wysokim ogrodzeniem. W świetle 
księżyca. bez. trudu 'ldnalaŹła masywną furtkę. 
P.o C'hw1li z.nalazła się prz.y wejkiu do ele~an.c
k1ego, utrzymanego w wiktoriańskim stvlu dQ
mu. Nacisnęła mosi~2n? klamkę i wkrocz.yła do 
mrocznei:?o holu. Wstrz.ymując oddech, na nal
::;ich .podeszła do drzwi, spod których waskim, 
zołtym paskiem dobywało się światło. Uchv-
llła je nie czyniąc najmniejszego hałasu. • 
M~żcz.yzna siedzący przy kominku pochło-

nięty był czytaniem książki. Dopiero gdy sta
nęła tuż przed nim, gwałtownie .podniósł gło
wę. Chciał poderwać ai~ z miej..sca, ale nie 
mógł uczynić najmniejszego ruchu. 

- Kto ty jesteś?! - wybełkotał. 
- Nie poznajesz mnie? Naprawdę? To prze. 

deż ja - twoje przeznaczenie.„ 
- Teraz sobie przypomniałem! Ależ ty je

steś.„ 

Uciszyła go stanowczym gestem dłoni. Z kie
szeni luźnego pła.sz.cz.a wyjęła brzytwę i nie
spiesznie ją roz.b2yła. 

- Na Boga! "'o chcesz. zrobić?! 
. Oczy wyszły mu z orbit. Na c~le pojawiły 

.111ę grube krople potu. Całą siłą woli próbował 
porusz.yć swoje bezwładne ciało, choćby o mili
metr prze.sunąć leżące na kolanach dłonie. Bez.-
1kutec:nnie. 

- To, ze 1J0Stawiłeś mnie samą, wybacz.yłarn 
ol }ut dawno, ale tego, że poz.bawiłeś mnie 
sensu mojego życia nie · wybaczę ci nigdy! Tym 
bardziej, że Kasia będąc twoją ofiarą, była 
również twoją córką„. 
Nachyliła się nad nim i miękkim prawie 

pieszczotliwym ru<:hem poderżnęła mu' gardło. 
W tak doskonałym nastroju nie b.yła od pra

wie półtora roku. Wesoło nucąc usłyszany ra
no w radiu przebój, szła do przystanku auło
bwowego tą samą, dobrze 7j11aną trasą{ kiedy 
w pewnej chwili zdała sobie sprawę, że zmyli
ła drogę. Zamiast dotrz.eć do głównej alei, nie
.s.podz.iewanle znalazła się w wąskiej, wylud
nionej ul!c:zice. Widocznie, pochłonięta myślami, 
skręcił~ w złym kierunku. Uśmi""chnęła się, 
rozbawiona własnym roz.targnieniem. Chciała 
zaWTócić, ale jej wzrok przyciągnęła barwna 
reklama., ostro kontrastująca z. szarzyzną f 
brzydotą budynków stojących zwartymi az.ere
cami po o'.; 1 stronach jezdni. 

Pod dużym szyldem, na którym kolorowe u. 
tery wołały: „Tu kupisz...sprz.edasz wszystko", 

. stała cfemnawłosa kobieta, wpatru.iąca się 
zrozpaczonymi oczyma w zakurz.oną szybę wy
stawy. 
Zaczęła intensywnie zastanawiać się w jaki 

sposób do niej podejść, by móc pocałować m o
kry od łez. p<Jliczek. 

/ 
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.,'Polityka" u~ada ere 
video. Maro teio. A::ma Mata· 
łCYWska stwierdia. te era iut 
nade;;:z.ła: luż mamv biznC$ 
video. Drzemvt video. fir 1w 
video ... Ciekawe. że nowa era 
::r:a~z.vna gfę lakbv od k'-1chn1. 
czy racz.el od „lwnicv. Od ood
ziemia.M 
Może i „Polityka" ma rl('ję. 

Ja sądze natomi~t. że le.sz-=1.e 
nie oslae.neliśm\· rozkwitu erv 
koloru. Niewystarcr.alaca ;e~z
cz.e orodukc1a tele~vlzorów k,,. 
lorowvch i bariera cenowa oo
wodu Ja, że nadal mamv wtę
cej czerni. bieli I naroki nii 
koloru. W życiu iak w ·e~c>
w'.z)l (lub 'ak kto wol~. na 
odv.-r5t). Ale s.oołecznv nac:s:~ 
n::i .. kolor" iest ol!\'"omnv J w 
k0ńt'u orzełamie on bariery. 
Cen::i·va równ!eż Co do rnnie. 
to nie oo:Jieram. :"liadal tn.·a
ż.am, ie różnica miedz.'' o-1;;b
daniem telewizora czarno-b'.a
łe~o i koloro·11·~0 iest 111:ni
malna w OO'"ównamu i ;-ó;ł.ni· 
r.a i8!ka !stnleie mfedz.y 1Nsia· 
daniem f.elewii:ora w Ol!.O~e <1 

!lieoos!adani.em !!.o wc"'le h. 
re!!..1h· \e-.„t to r6'i::;ica na k:r 
rT.v<.ć nieoosiadan!a„.). 

Pomvślmy ~hwile trzeźwo i 
bez emocfi. Czy raznieto~~ w 
cenie odbiorników .. Jowl~z" 1 

da imv na to .. Fre~ata" je.<.t 
wartośc!a. któ:-a chetnie ~dda
mv za obetrzenie rumień~6w 
lfla twarzy redaktora Barań
skie)o?' Czy S?otowiśmv ia"fa .• 
cić a.ż tyle. tebv orzek<>na~ !;\e 
że reda1ftor Królikows'ltl "'~<'.i· 
le nie 'est ofowvm h1ondvncm, 
a oo 'Oro.<tu oosiwlel'.' rJub oo
mar kl'.l\or ll"~et-a Barbary 
G·a.i:' 

Z',1,'l')o]ennfr-y koloTU l)(\"'"0'1:.1· 
~a >ie czesto n11 riieoor/•wnv
walna 't'ómice miedz.v trari~m'
s faml soortowvmi. Jest to ar
gument cześcl"W<> tvlko s1u.~z. 
nt•. Znów 11leitamv tu n\l'!bez
p:~cznemu formalizmow\. od
da 1ąr bałwochwalczą cT.Pśł 
śfodkowl orzekazi.t a lekrewa
żąc orzeka~ Czv komukolwiek 
z k;bków zieleń n~ sta i!onJe 
ł iaskrawe k'>Szulk! oiłkarzv 
oslodza kleske, laka wisi n!e
uch.ronn!e nad nasza reorelen
tac1!\. która oo mecz.u z Alba. 
nia będzie musiała wreszde 
oo•ta\vić sobie ovtanie drsma
tyrzne: w co mv irramy? 

Bo w oilce nożnei, jeśli mnie 
namieć nie mvlL chodz.f o ulo
k'Jwanie piłki w tel siatce VI 
obramowaniem. Jeśl: iest !na
czei to niech mnie orofana 
oświeci Bogda Madej'. • 

.Pvtanle: w co mv ;vłaści
wte in-amv. nanCJWie? 'es•, 
z.reszta ovtaniem na C'Za$Je ' iak 
~aibardzlei 1 d<>tvczv wielu 
mnvch dz.iedz.in. z handlem na 
urzvkład ~ramy w reklama. 
cje„. 

Uszami wvobra!ni sły;się 0 • 
krzyki czvtelników: znamy 
znamy! Teraz bedzie ooovrla.$1. 
ka o .t:vm. 1ak trzv raz.y reo~
ro;nl! Andrzeiowi Karolowi 
lodó\Vkę albo oralkę! Prosim:v 
o coś zabawnieiszee;o! . 

"." właśnie te nie lodćrwke 
a~1 or.alkę. Nawet ieśl! iut, to 
c11łodz1arke i oralinicę. oroszę 
państwa. 

Reoerowali ml mlanoJ!cie 
buty, W dwa tvl!Odnie 00 na
b:vc!u irustowneiro obuw•a 
Z-Nat;e!(o nie~łusznie „ad!d·tsv" 
w "flrlll<>wvm s-klenie „Cliehn
ka zmuszonv bylem reklamo
wać odkleiona oodeszwę. Mi
neło zaledwie dz.ies!eć dni. 
?debrałem zrenerowane hutv 
1 cześć. K:edy, iui o0 d :vóch 
mieslarach utvtknwanla od· 
kleiła sie drue;a nodeszwa o
kazało sie. że musze ,wv?eJ~ic' 
qe:romnv arku.sz' oai:Heru o<>
~em z.acz.ekać rlwa tv!'· rll!1it> 
~ebv w końru dO\viedz.it>ć ~Ię, 
ze reneradi n~e. bedzie. bo 

P:e~ir~a !e!t t~11.: D!a'.':i:e(.o 
t<>. uzna 'ac. !e mola rf''.··1~
macia i-es• bez.z.asadn1l.. n·" 
.r;kleil!> mi teii:o h11ta na mój 
koszt? Za 1 oi:o.ste bv!obv? W 
!\łowie bv się kl'entMn oo:-r;;~
wracałą? 
Dru~a \\'ątpliwośt ·est '.iń

stel')ująca: rozumiem 'ie !!\Va· 
rancja na hutv nie może b:o;c 
dwuletnia iak na telewii.nr ! 
odklejenie oodest\VY oo d·vóc;1 
m.iesia~ach u·maie sie ta nm· 
malny objaw zużycia i rek a
macii się n:e u .v:z::;tlt:dn. a. 
Słusz.ne jest bowiem. ieb,•m 
sobie kuoił w Chełmku . ·na 
nastęonv sezon nowe, cnodn~ 
o~rn ':\"ie. a nie ch<'...dził w !lta. 
rY'ch l QOlatan:vch kao.~l.ich. 
Chełmek to nie) le.i;t iadne to
wan~·stwo filantrO'Oi ine ~h'e· 
k; k óremu mam m:ec tanew
n:one chodzenie -~· ied11d 
wdaż reoerrywanel oa:-ze r.b:.•
wia. do oóźnej star-05cl. l'i'•
z;..imiem. 

Ale <11acze~o piszą: .,2 ·.nn~: 
użvtkownika''? Czv ta;m· .qerii 
Chełmka oodpatrzył. iak :!CY· 

rorvkiem odrvwalem oode:sz 
we? A moze widziano mrt1e "" 
:1kladzie podwórkoweł drużyn~ 
futbolowe i jak bra""1~0 
faulowałem napastnika 'lrze-
ciwnei druŻV'!lv? Albo ''ooa
łem latarn:e ulkzna? Jeśli nie. 
to czv zwvcza ine ch<>dzenie w 
butach e:odzi ~ie nazwać wina? 
Niewi.nn; chodz.a boso„. 

Na zakońc-ien·e :mów ~k!a
dam reklam ac ie Na ręce .>łut· 
by d:-o!(owet MO ia skłaJam. 
Nowv kodek.~ droe:o·1.·y" oodob
nie zre.oita iak ,tarv. zawie-ra 
oewne wvmol!i dotvcząeę zew
nętrtnee:o wydadu ooja7-dów. 
Wiedza o tym samochodziarze. 
którvm rabnięto mandaty !!I 
brudne wozy. Tymczasem. na 
skutek imoorto-wei tnwenc.ii 
rodaków corai wiec-ej na 1s
szych droe:ach tóż.nyc!'.l za~ra
nicznvch oólcieŻM"()~·ek. utvt
k()Want<:h orzez. rzemieśln:ków 
dostawców itp. W ~iae:u icd
nee:o tyiko ub!ee:lego t.vitodn'; 
widzialem ' dwie takie o.'lłcie 
żarówki. ·Jedna rek1am·~waie 
w Języku Heine~o i 'Mann'l 
ttotące parówki oferowane 
one-z. firme t\udi Mueller „J 
Dortmuindz:e, drur!a wvt~'orna 
b'ellzne dam~ka w iakim• 
Waenhausie Ha:nhurga. Może 
to kol'!t:JŚ zdzh;i. ale w naj
bliższym czasie nie ?o·ybia-ra!l7 
iile ant do Dortmund-..1, ani do 
Hamburl:(a. A.'1.i onrówek n:e 
&kosz.tuje. ani tym bardziej 

\ nie kuoie batystowych m'ti!ei< 
Panowie z MOI Ka:tc~e l:n 

to zamalować bo mnie dra„ 
nla! Ja·k muszą. to niech re· 
!damula Polkolor i Cheł•nka„ 
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Spojrzenie 
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szachonicr 

Nie 
• • W1erze1e 
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1. 
Od CZMU do czasa Mwat~ł 

ludzie 1 w oowainYl!h orianach 
nrasowYch wvst~oula Ot'teciw
ko hor<J&kooom. te to niby 
bzdura l zawra·t'anle iłowv Nt:1, 
oowiedzmy. Nie da tie wprav.
dzie lo~icmie udowodnrić. te 
uklaid Dlanet w dniu narod:r.l, 
ma iakikolwiek . ~ na 1o..-;v 
i charakter !"'1!lowie'ka, ale toit' 
da sie równie:i: ucl<>wodn!ć. te 
nie ma. 

. .szko;ia':!>crNstała z winy użvt- • 
kowmka · Pal sześć, skleili mi 
b~t !(n.z:e in~ziej. Ale 1 nie r"z-
nnazah mo1c-b wat'Jl'Wf)Ś~i. 

Zreszta oo co coltolwiek ul!o
wadniać - wiara w horo.>!mnv 
ma cha„akter irrac;OTJalnY ; rr1-
cionałne ar1tumentv tu na n.c 
bo to ta.I{ 'akbv mlo•kiEom 
chcieć wbi lać ~woidz.!e w s :-
taca 1vodi> zabobonu. Mo":emv 
natomh~t ·- oczywiicle jeżeli kt6rvch nalicT.vlem !iwie. 
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· ':t.~lle'.' ~en ?~ttn'e dor~lo
nv prt.ez ko'!o należy - r<i-·~· 
ora1v:ć s!ę i horosk'Jpa.mi c:cl
kiert) oo cham.er.ku. stoimiac talt 
z·vany c'.1lo•)!ki roz:um. 

2. 
Czv d0staFś.::~ k'.edvkoh::<:k 

w mordę? Czo.· ktok';l„v:c·k , y· 

cią;;n·>l , \'·am nortfel i k'c.>!;:(>
ni. albo tet ek.~ried'.entka r„,.,. 
tr<ikt:'>wała 1\·!!i: n~e<!necz·1e ·v 
sklepie? Bądź m-07e - Hiv 
pr'!.ejść w 3fe~v 11ardz'e\ :n
tymne - zd:rad2liła ·.vns k:.~dY
kolwiek ukochaina tona, :iibo 
te~ w,·ście ia zdradmlL ak-d· 
kiem i om•oad·ldem? 
Otóż - iżbv ini oozootaf 

orzv tonie - oświadczam. u 
to s!e w tadnvm mzYnad·ku n'.? 
mO<!lo nrzvd:invc Za irzvic·"' 
do 7.fl.nlneito hn:-nl'l.kooJ w.•-i:':st
ko iedno urze1 'ak'ee:o ~oc· 
rz>idmne<!o -na!!a Wv{'?vi a"'.l' 
tam że to lr<'hieta subte'n;i i 
uduchowiona. •lubi kwiatki 
nom::idki sz~ze~ ;wv kam'e1i 
rub~n za maż om.'.•:·nna 'wviK 
za B,•ka. O z.dradzanlu nie !:x:
dz'e R•nl sło,ira. 'l>a. ani .~!owa 
nie bedzie o kładzeniu sie :!. ... 
łóżka,. 

Podobnie. wedle horoskooów 
'nie urodzili sie - a orzvna i· 
mniei nie OO'Winnt s:e bvl! ió•
d~·kolwiek urodzi~ -- ci. któ· 
rz.v bi ia słab~zvt'h. cl, 11;tó-!"' 

wvda ia idi„tvC"llne ~n,ad~.r:'.!l. 
oraz cl. którzv ~rzemiennle 
chla\a, badż leża trdz'ek„l'lde·~ 
snki iak bure ~winie- Tyc'1 lu· 
d~d wedle horosko"Jń~·. it!k uo
wl\adam. nie ma. świat :tstr\?· 
lOl?Ó'W m::-l<>wanv iest b•r;viem 
ooe:odn~-ml barwami. a każoy 
- za oneuJ"oszen\em - l)vdlnk. 
ma n:emal samE" zaJ!etv. N<> i 
iaknś drnhna wa'1e. ieby .r.\e 
h,·ło całkiem śmiesmle. 

3. 
Miażdżac'' •en ~-vw6d - któ

P' na życzenie mo!<e ÓO'.TJO]:-,:c 
ro;iiwi·nac - stanowi moje w:;1-
nanle wiarv w horosk.:>oo·,vcj 
materii, nriv'.'ade<k iedn:ik s:p~a
wU, że na mmnent z11.stało on" 
m.chwiane. oto w .. Prz.ekro .iu·• 
'l. data 11 1isto-r>ada trai!łe:-:1 
któryś iu'i raz na śliczna r..1· 
'orvke .,Tec-za 36 banv C'&Y\\ ho-
ro<ko1>, a wła3("hd.e l\'lO· 
kryf astrologiczny oa.pl11a-
nY około roku 1871 
przez sławne:;-o oóźnlei a-;;trn
noma t'rancui;kieKi> Camil1c':1 
Flammariona„. Jest w nim m. 
!n. chara'ktervstvka BURG!.iN
DA (8-l7 tistooadal. która z:i. 
cytuip we frae:mentarh. -

ezyteln:kom. te wiara w hM'OJ 
ko0y iest ciem'1'1ta. w,·;s!t;1nier.
kitu. a nawet. czvmś w r •tlla
iu durhowe!?.'.l on::i:i·:zmu. Je.ko 
BURGliND. ż~ +ak oow:em. w 
oodeszl:vm wieku. ma·n oelr.e 
ooclstawv, aby twierdzić Lnk 
\\"łafo:e. 

JERZY P. • 
\ 

Lewym 
okiem 

Oezyiei~ 
przedpole! 

Nie trzeba nikogo przekony
wa~ o tym, o ile zMśniejszym 
'byłoby zy::ie. gdybyśmy go 
sobie wzajemnie bez żac.l:J.e:lo 
powodu i całkowicie beZ:nle
resownie nle utrudniali. 1> łil: 
óz1e!e na każdym kl"oku ale 
zatrzymajmy się na chwilę 
przy stosunkach sąsied;;kich. 
Przy stosunkach „dobrosą.;i..idz
kich", to znaczy tych. kieC::v si~ 
nie kłócimy, nie odwr aco.my 
twarzy na schodach. nie ty
czymy sobie wzajemnie ,~ szy
śtkich plag egipskich; nawP.t si" 
lubimy, od'Ąoiedzamy, ~aw;:dt:
my. A mimo to, przez. pro&tą 
nieuwagę, możemy t~·m d0brym 
sąsiadom .solidn:e dokuczyć i 
z.upełnie te nasz.e mih stQsUn
ki obmierzić. 

te} ~ma, l)ł•;N ł hme farl~ 
le oslada .ią na ir.h b:ilkunac!:. 
a sąsiadom bocznym i wyższym 
kurz vi;a,li !.'limanem do ol~ien. 

li. Pr::r:ed ~dzworuenier:1 do 
v.•lasnego mieszkania, zwłc:sz.cz1 
późną lub bardzo wcz,esna po
rą. sprawdźmy błyskawicznie 

czy to n11 .pewno wtasn<: mie
sz\;an!e. Pomylić się m:iż<; kai
dy. ta prawd'.\. ale nawet ba:
dzo uprzejme .. przepras!am" 

, nie zawsze zrównoważy orze:
'VanY ··sen lub z.a kłócenie ia
kiejś innej walnej. o>c•bi$t~:i 

czynno~i. 

7. Odsuni~de śmitcl .ępo~ 

własnych d!'zwl pod drzwi s~

si'.lda to naprawdt! tak.i '!;am 
wysiłek, .iak zebranie bchie 
śmieci · na łopatk,ę. S!ui:ml~ 

więc owo odsunięcie umaue w-· 
stanie za złośliwość - t la\\ i· 
na ~tę zacznie. Po co wam to~ 

8. At mi wstyd. ale pri~pom. 
ne jeszcze I taka oczywi<;toU: 
zakrecaJcie v.•szyst'kie krany 
wychodząc z domu! ZakI!lCai
de. na litość bo.;kąt 

J . to by było na t~Je. Prz.e
stneganie tych kilku łatwiut

kich ZRleceń ocryści prz::driolc 
pod uprawę prawdziwej ±yi-zli
wości ludzi do ludzi; a to prze
cież tak d'l.lźo! 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMl~SKI 

• 

Sport 

!Hw!a'aey płcle atkoli<i-lu. .Tiv't 
sie okazu_le ~Iir•'6lawow: P-;
ka:li to nie przeszkadz.ało. A Y'~ 
za tym Slosk iest klubem wn.i
skowym j, Mi rosław ?ekala .-et. 
ni s!użbe. Widać. ie fatalni"' ~(> 
robi. Czyżb:v miał mało wvmii
t?:;iiarych• orzelożonych'! 

Inna siuroryzt: v,rywtnał p~1-

k~~z Le:ha - Jóce! AdamiC>c. 
W 5.3 .m:;i.ic!e meczu .z ŁKS 
J ;)ze! Adamiec p0pełnil 1-ih\d 
ro!Jią: tym. nrezen~ ulikan~·:n 

LKS. Ci :r; tego ~kor.z:ystol; i 
:r.dob,-11 wvrównan!e, a !)61.t~'el 

r~ły mecz. wvgrall. WleeP'\"e:'.M 
Lecha - H:lary N·O""-'llit p0W'f"· 

dzL::l. te. !!d~·by n!e ml:rl zau
fo,la do o:łlrnrzv, to by ponw 
~b?. że ten mecz.„ .rnrr.eda:;:o. 
W!dać Miro:>ław Okoiiski n'• 
miał !a;t:e~o zaufania. bo po
klxll ~:e z Józefem Adam.::em 
a ,.Kur'.cr Polski" o tymże A
damcu olsal, ocr · .,oskarżony••. 
S!urnrn:a 'bvła oełna. bowl'°'m 
następnee:o ,inia oo met"zu 1 

ŁKS Józef Adam!ec i:. .iawił 1\~ 

w Lerhu i ~lożvl oobran"' \.1-

orzednio sprzęt oh·iadcz.:i;ac: 
,.~ra \'V Le~h".1 ;'Jż mnie nie !n
teresu .ie". Klub zakazał Adc:m
cow; wyiazdć·.v rae::-aniczn eh 
nn:ez rok I obn'ż:vł mu s~v!}r'.'l· 

dium. Ale zdaje się Józef iHJ;i. 
miec: ma inne ofany I takie za
kazy nie wywarty na nim -;;.ii fl!-
kszei?O wra:!:enla. . 

Z Le("ha odchod?:i trener W:-ij
ciech ?Jazarek. Mote to ! ni!'
~n'>:lzia'1ka. Ale nie dla n:i'.e. 
Wojdech Łau:-ek prowadzi dru• 
tyne Lecha lu± dość -iłu11:n. D~

sie:!I do wn;o.sku, te nicze-i!.o 
Już tei d~uż:rn:r n!e nau~zv. +e 
oo'rzeO.na ie;t ie.i bila reka ; 
e!o\.\·a. Czy ieit w tym rn{ 
de!!:i? P;:-zeC'iei ! piłkane. l tre
ner mo1?a bYć soba zme;•2enł 

' Le?ici - wedłu~ mnie - · l!tlv 

t:'ener rei:v<muie. nit rezv~m.1i:t 
z trene:·a. Wo:ciech Łaz.arek oo
kaza?. i:;k no,vinien odch'ld''t 
t~ener, który uważa, te już i:ro
b:ł ~zystko. Podobnie :ir!'.si;ta 
·po;;tąpił Jan Tomaszewski, ktć!'Y 
zrengnował z nr-owadzenla dru
żyny Orła - WAM Łódź. Dm-„BURGUNOl' są. iwykle u

mysłowo bystre I ruchliwe -
leez na drodze do pra.wdzhn·
g:o sukre!lu \V .ia.kłmś zawndr.ie 

. l\taJę im niera:z, Oę'fl'ęr. .f<>N1ro,~.~J 
'17enle d11cl1a i nleWie1ka „raco· 
witość. ( ... ) Do brze, Jeśli utl:t 
im sle w„·brać '!:&Wód, 11:1!iie 
in wenc.ia i onirlnalno§~ m;\ri.li 
ma włl'ksi:e macienle nli nrz
cowitołć I 11vstematv<1inoś~. 
Wted:v • moga nawet 011\ar,na.i· 
Wiele - bes ncze~ólneito wr 
siłku· Ludzi urodzonych w tej 
•dekadzie 11połyka sił często 
wśród urzedstawłclelł wolnych 
n.wodów, z kt6r:vtnl to profe· 
sjami ~kle radza sobie le11łeJ 
nłi z czym innym". 

W różnych miejscach public::
nych rzucają nam się w oc:r;y 
artystyczne (nrzeważnie) plaka 
ty o najróżniejszej treści: 

b~yj~.i~;~fae"tąir~i~~~~"i:;~· :~"e.szeze 
byłem':- ale 'Utyi'em" i „Dtieckt.J '" ' 
pluis zaoałki równa się i;nżar". 

' ' 

' ź'.'}'na ta nie 'Tlcda ooch·:•:ai'<' 
.~ię w:e 'kim! suk~esafni . tv TT1 
lićze. Różnica m:ę~v ooe;~~i~1l 
Wojc!echa Lazarka a odei~d<m'I 
,T;ma Tomasz.ewskiel?o fest tl'rk11. . 
te Lec11 bvł mistrzem. a o~ :el 
- WAM„. l..eoiei nie- sz.•Jka~ 

POrównań w Jrnitolol?'li W lra
!dym raz!e oierwsza aamodtlel 
na trenerska praca Ja.na Toma-
8zewskie~o z.1'koń-czyla llilł nit 
nl ilep!el. .-

Kochani, urod-z.fłem sie 13 t:.~. 
toq:>ada. to o mnie l wszystko 
sie Pl!'awie z«a.Mal Oczvwłścir 
jest trochę nieskrOmnie or7;Vt>i· 
svwać sobie •• OTYirinalność m•
śli". ale sa.cvtuj, Inny lr.n.\ll.·a-

~e~Ma1' SW7kle wielu on'YJa
Clł61 ny bodaJ tw:vkbtllt 111&.io
myeh, 1 kt6tyntł podłnyntuJa 
konłaltb 1erdecmie, che6 eza
.em za.burzone 1'ne1 t1e\\ien 
brak słownołcl BURGUĄ"DY 
lubi• w tycia .8W)'Ch 1n·uiaclól 
1>0Jawtać się, a ootetn mlk~. 
llMlhcnntNe Jednak .c1aWQa nr 
deC'lllOi6 ł 1łnYJPń. • 

No t.s1c, to jut • oewaałc!• 
o mnie. cale „Oc:klosy'"· mei• · 
oolwiad·czYć. te oojawiam si•. 
mlkam. ::r:imowladam burz1iwe 
włzm. a ootem nie [lt'ZY'Chodze 
ani trm:he. Miał łeb ten ł'tam· 
mM'ion, dafe ałowo, chcx! i Oft 
•le l)Otlmął. 
4. . 

J e6IZC3! mały tawałecieir. e 
BURGUNDACH: . 

~tyją.. dhuro, pnes wleklłlU 
czealć swego bela - Jak ludzie . 
młodzi. (.~) Nlekonlecmte uro. 
dzłwt ma.ta nłeaz w swm . 
WYtladzie coł sympałye7!ne(o i 
pacłą.iraJlłceiro. dlałeito teł' 'ąa· 
wet w oóźnle.Jsiym wieku bu-· 

l\Ioże więc w klatkach &cho
dowych nor0z.wieszać jesz~ze 'i 
takie plakaty, które zwróc!l:vby 
uwagę na hil!ienę 5tosunków 
sąsiedzkich na profilaktyk~ an
tyklótniową i antystresową. na 
najprostsze zasady dobrel!o spo-
łecz.nego wychowania? Może 
~ielkim. tłustym drukiem, 
wspomożonym dowcipnym! o. 
brazkaml, wbić w głowy ws::r:y
stkim mieszkańcom ka±dego 
bloku takie na prz.yklad prey
kazania: 

· 1. Droga ~ąsiadko 1 ~ryt Da
'" słowo, t,e :zdrowie} będzie 
dla efebie i dla twych dzieci. · 

· Jeśli będziecie biegać po domu 
·w miękkich pantoflach iamlast 
grzechotać mi rtad głoWłl szpi
leczkami i trepkami na tlrew -
nia1t1ch podeszwach. 

2. Obywatele i obywatetktl Ja. 
wiem. t.e dzień bez kłótni w 
małżeństwie t.o .zmarnowany 
dzień. · Ale -'przynajmniej nie
które rozdźwiflkl ułatwiajmy 
bea maksymalnego nasłośnienia! 
Niech najwytej co dztesh,ta 
wymiana zdań dobiega do 11a1 
I boków, , I dołu, I 16t'r W f>e)
nym bninieniu. 1 · Qłym bo
gactwem wyrateń; całą 1am1t 
szlochów, jllkaA i warczeń. 

s. W11ZY1e1 jestełm.r pnyja.. 
etółrnl zwł•r111l WJdni• dla· 
tego nie mstawtajcłe swyc~ 

. ·psów samotnie w mleszą.nlach 
bo awym wielogodzinnym 
skomleniem. llYciem i szczeka
. niem uceynl.ll 1 na• łmlerteł
nych ~ów całego psiel') ro-
dul ' 

dH zainteresowanie piet nrze::. 4, Wi-m. tet, •- .... „•em .... ·• 
e:lwnej." · · „ """' ~--- ... ... 

•. Niekoniecznie urodziwi" _ cha się radia lub telewizora · z 
orawda: O tym, czv mam ~• uczciwym pr.zekonanlem ~e 
iivnioatyc'zn~o w wv~tadzie _ . 1dos wcale nie jest zbyt donoś-

. i d i-" •- i d-' ł ny, a 11 sąsład~w każde sło-
nie mn e są z"• 8 "" we z.ia -"' .wo i każdy takt koncertu ty-
bvm chyba, dJo cholerv. 0 :!!-'lin· ' .czeń słyc~ać„ w nail,l!lrdzie' nie
!~resowal!liu ołd 'P?'·i:eeiwnel: · 'chcianej .chwili. Po naSta\\ie-
5. niu :zatem aparatu na dog1;dn-

Ni• da1e tu osrtosz:enia ma: dla nas foiiię ściszamy (O na
trvmonialne!!<> ani iakiegokct· stępnie'" o . ćWierć obrntu odnoś
wl~ inn~!(o w wiadomei ma· nej gałki - to co zostanit! bę
terfl. Żvi~. lak mniemam, w dzie naprawdę w sam raz.: 
cnocie. a ieteli nawet nie I 
orzekonania. leci z musu, to i 
tak nh: komu do te~o. 

Na własnvm w3zelako M'ZV· 
ldad.:i• ~hciałem unaoc;m;~ 

S. Niłi trzepmy nł balkonach 
J)Oduszek, koców. ubrań. dywa
nów. ścierek ani żadnych o
biektów bol(actwa domowego, 
bo qs!a.dom mieszkającym ni-

slyehaC' 
gwar 
stadionów 

Dobiegła kot'\ea Jest.ruta run
da Piłkarslc:ich t"OT,(r:rwek. l 
bardzo dobrze. Nie była to run
da . najciekawsza. Swoi.i. ,.n. 
Me.Hl Jest miitrr.oMwo iMienf 
wa·r.uawaldef Ltwił. Pnkarr.e ~ 
tei drutm:r dluco bladzili uo 
całej tabel!, at W!'t!lłzci• d~ 
k~li •ie awaMU. Aie, Jak uo
Wl_~:dał tolrtoj ::r:łolllwy, mistr::r:o
~· jesieni nie zostają na oJ?ół 
mistriMnl Po!Mii. Le1!ia ma '00-
noć zamiar przełamać te ,.pra
widło~ć". 

Widzew eooe9łł na ' mie11c11 
Walc~ nadal w europeJ11k:c'1 
puchara<:h. Teraa ma nadzieje 
wyeliminować Dynam-0 Mh'isk, 
le to or:r.ech trudny do r~rY· 

zienia. W~iew IP'• ..Uerawno. 
Czr tym ra.:zem .ai• uda 1 

O ŁKS ni• ma eo 1>11!ać. Niech' 
•ie martwią, ezy ·nie • ·oadna do 
drusclt!j liJli. Nie l>ierws:r.y raz 
PY~arue to ataje 'Przed dz.'ała~ 
czami 1 piłkarzami ŁKS. 

, C0t. .Je jednak W t:vm .ł~Zl'
nie działo. Jeśli nie na-boiska:h, 
~ pr::r:y.~ajmniej wśród oiłlt:m~y . 
Ot_o Mirosław Pękala, z wrocła
wskie.ico Sląska, .Po oijanemu, 
1)9traca kobiete •amochode;n. 
Jak t.o .%WY11'le. ~i_ę dzieje, sora
wa ataJe •ie !(l~na w całvm 
kraju, a we Wrocławiu o nie: 
.1t_ł1:1c~o. Prasa nłc na ten terr.a.t 
nie ois.ze. A 1Mt o cz.vm ohct?e. 
MirO&ław Pekala - a atało s•ę 
to jut jawne - nie O'ierwsrv 
ra~ ieźdz!ł t>O mieście „::><> o:
\Vie". Lubił sobie wypi~. co db 
sportowca nie 1est - a ryrzr
n~jmniej nie oowinno bvć -
naturalne I żeby już było· :::ał
k<!_wicle surreal!stycmie. 7vbr-0-
sław Pekala miał wsz.ytv esDe
ral. Nieuświ'łdomfonym NY''l.
iniam, :i jeiwt ~ Arodek uniexno-

I na lt~!ec m'o~ ty11to wr.•
z!ć zadowolenie z dttr.vz~ 
PZKol., który na trenera rt?Pr.,._ 
::r:enta·c1i powołał ' Rysia: dl 
Szurikowsk!el{o. Mieczysław No
wlokl, wvioowi.adnJae 8'ie n!.8'> 
l!';dyt w ,.Od~łosach". oroT)on•')
wal te kandydature. Weterani 
nos byli ianieook-0;eni stanem 
uoliskiooo kolal"Stwa. Ich zdn
niem sytuade m6stł urat0<.11a~ 
tylko kto~ tak! jak RY.!1.a"d 

_ Szurkowski. 

\ Nowy trenęr nie tylllro et„ 
87.Y s!e wielka sławą. n!e tylko 
był mistrzem ! wy((rywał l!..::rn• 
pojed:vnki na szosie, ale t dz!t 
nie boi sie roweru. Jesz.cze 1 
teraz nleieden mł<Xly kolar:z m~ 
z nlm na sW1Sie kłoooty. Taki 
trener będzie c!eszYł s!e n•e 
tylko autorytetem m!n;onei s1a· 
W'!, ale i dz;!~ na rowerze ~"
kazać może mlodvm. jak si~ 
je:Mzić oowinn-o. 

.Ryszard Srurkow~i w k~laice 
wspólnie naoisane.l z Krzv.~z.tc
fem Wvrzy<kowskim ,.Być t:de
rem" wsoomina znakom:te!::o 
trenera Henryka ł.asaka. 'Db 
f.,a.saka nie bvło oupill w irndr„e . 
Wszvsr:v byli równi. od· W5Z''· 
stkich jednako wymagał. Jeśli 
Ryszard Szur>kowskl wem.·eo 
przykład t Henryka Łasaka, to 
może !;oełl]-!t to . .czel?O (}d m~o 
oczeku'.ą i kolarte. i kibice.. 

Nie stanie si'= to łut l·ńro 
Ni'e stanie sie oewn1e i w rui•
hllższ.~·m Wv.ści~u Poko1u r:-h;t 
kibice lakoa bardzo S\tkcesp ·w 
tvm wrścil!u. Może i ko1e.ire 
m:strzootwa §•.t:l::ita ie<tzcze e.d· 
oaścim.v. Ale wnv<;C'' cczeku ~e
my, że oo•.voli , R:vszard <\zu>'~ 
kow.sk' zb11dule oolska. sllnn l 
!lnra1W'!''\ Te"lrf'~e:<tac i e k'll<ir· 
ska. l\h'TI 1rnd?'E'il!. te s'e na 
n~ryi n~~ zn·s·i""'..,.!~rn"'" 
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I 
Obudził ją terkot telefonu. 

P_rzeciągnęła się1 ziew · 1~ła i do
piero · wtedy podni•.>sła słu
chawkę. Przycisnęła ją barkiem 
do ucha i obserwowała z zain
teresowaniem iWó'j nieskazitel· 
ny manicure. Milczała. Wielkie 
damy działają bez pośpiechu. 

- Jesteś tam? - odezwał 
1ię głos z drugiej strony. 

- Matthew? 
-Tak. 
- Jestem. 
- Umówiłem clę z szefem w 

moim pokoju. 
- Kiedy? 
- Dziś wieczorem. 
- O której? _ 
- O ósmej. 
- A która jest teraz? 
- Siódma. 
- Dziękuję ci, Matthew 

powiedziała absolwentki\ Sor
bony, - Będę o tobie pamię
tać. 

- Nie wątpię - burknął se
kretarz. 

- Cześć. 
- Cześć. 

Weszła do łazienki I wzięła 
piąty tego dnia prysznic. od
cinając stopni.:>wo dopływ cie
płej wody I końc.tąc zdecydo
wanie zimnym tuszem. Drżała 
I chłodu. ale kiedy natarła się 
1zorstkim - ręcznikiem było jej 
dobrze. Zwilżyła kremem obo
lałe miejsca rozczesała włosy, 
po czym wróciła do - pokoju, 
ubrała się i przygotowałfi so
bie drinka. Pluszowy htel był 
wygopny, akurat tak 111y5oki. 
aby położyć głowe na wierz
chołku oparcia I manyć. 

Popijała whisky drobnymi 
łyczkami wsłuchując się w syk 
aircondition Czas płynął mu-
1iało być dobrze po ósmej Za
paliła papierosa t podeszła do 
okna. Na hotelowym pod jeidzie 
zamajaczył kremowy mercedes. 
Ciemnowlo~y szofer wysiadł, 
aby otworzyć tylne dnwi I 
wypuścić szefa Był to rutyno
wy chwyt pod publil~1kę która 
obserwowała natrętnie od ra
na do nocy hotelowe wejście. 
pstrykając zdjęcia I naprasza
jąc się o autografy. 

Zdusiła papierosa o brzeg 
popielniczki Ktoś zapukał..,..-. 

Biegł chvba rlo mnie po scho-. . 
dach - pomy~lała. - I szep
nęła cichutko: chod:l, ty 
mój trzeci! 

Reżyser wyglądał nieco mło
dziej niż na zd h:ci -1::h w ostat
nilT' Paris Match Cisn1\ł z 
chło ·lną non<1alnnr i ą 1111 167.ko 
marynarkę, poluzował krawat 
I zapytał: 

- Co iest? 
- Nic. 

. - Ja\< to: nic? 
- Po prostu.. nic. 
- To po co mnie. d'l cho-

lery, wezwałaś?! 

Patrzyła na niego bez słowa 
I zastanawiała się, czy napraw
dę chod1iło jej w życitJ o ta
kiego mężczyznę. Pałeczka per
kusyjna była mimo wszystko 
trochę subtelniejsza i nieco 
1zlachetnieisza w kszrałcie. Ano, 
tacy oni wszyscy są, cl ze 
wschodu. Kobietę traktują Jak 
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spluwaczkę. Bury niedźwiedź. 

Cham. Z tym, że jego !rar.cusz
czyzna była poprawna. niemal 
bezbłędna. Wlał do ·brudnej 
szklanki resztkę Ba!lan ~inćs i 
wytrząsnął ją sobie do U$t jak 
lekałstwo. Niebawem też za
czął tokować, co myśli o tym 
całym pieprzonym festiwalu. o 
tym całym pieprzonym jury, o 
tych wszystkich pieprzonych 
dziennikarzach, reżyserach i 
aktorach Filmy też są nieprzo
ne. Co do joty, za wyjątkiem o
czywiście tego, który zrnbił on 
sam. Teraz zrobi kolejny film 
i powali świat na kolana Bę
dzie to arcydzieło większe niż 
to całe jego pieprzone fruwa
nie nad ptasim gniazdem. 

Wymierzył do niej ze swych 
szarych. słowiańskich oczu I 
wyprodukował uśmiech. jakby 
dopiero teraz dohrła do nie
go uroda dziewczyny. 

Oświadczył krótko: 

- Zagrasz! 
- Naprawdę? 
-Ta~. 
- Och Jesteś cudowny. 

Chwycił lrc;>nlę, ale nie zro
biło to na nim wrażenia Pod
szedł i . wygarnął dziewczy!'lę z 
odmętów pluszu Podnił1sł ją do 
góry. zarzucił sobie na ramię 
i uwoln!l od majtek jednym 
krótkim szarpnięciem. Klepnął 
w goły tyłek jakby miał de> 
czynieui::l ze swa ośmioletnią 
faworytną córeczką. 

Chciała powiedzieć: -· Nie. 
ouść mnie Nit> mam na to o
choty - Ale zamknął iei u
sta pocałunkiem i rcizkrzyżo
wał ją na łóżku Lubił demor~
strować swoją samczą krzepę; 
był przekonany . że k.>hiety za 
tym szaleją Żadnych pie117czot. 
żadnego · czekania. Na widok 
lak wspanlałrgo tńeżczyzny 

każda kobieta powinna byc 
momentalnie wilgotna. · 

Dama Jednak zamknęła się 
w sobie. Pomyślała: Boże . co 
ja najlepszego zrobiłam. Prze
ciei on mnie ~alei! -- W ką
cikach oczu oo~aząły się łzy. 
Użąttlił'N i-falói:siłą, że· za
jęc.żala- ·ż bo lu. eo · najwyrmmiej · 
przypadło brutalowi do i{Ustu. 

- Dobrze cl? 
- Nadzwyczaj. 
- Ano widzisz. Trzeba wie-

dzieć z kim się idzie do łó7.ka. 
Teraz już płakała otwarcie. 

Cham lntewretował tn rzecz 
jasna na 1woją korzyść Zak:>
chała się, idiotka. Ni:: dziwne
go. Po tych wszystkich choler
nych, pieprzonych wymoczkach 
prawdziwy chłop wywarł na 
niej wstrząsające wrażenie. 
Przytrzymał ją, kiedy chciała 
Iść do łazienki. Sam też nie 
poszedł. Bez przesady. Zapach 
potu l mlfosnego znoju spra-
wiał mu przyjemność. ~ 

- Zagrasz! powtórzył, 
jakby po raz drugi ciskał pro
stytutce dwieście franków. 
Kiedyś w Paryżu możn~ było 
wziąć taką a 1to, ale ceny 
wzrosły. 

ONA 
Zrzucił z siebie koszulę I 

spodnie, skopał na dywan ma-
rynarkę, która pałętała się 
między nogami dziewczyny, 
Ją też rozebrał. Nie protesto
wała. Była na to za mądra. 
Zacisnęła powieki I przyjęła 
go pokornie. Nie unikała 
współpracy wiedząc, że tylko 
w ten sposób może skrócić 
swoją męczarnię. Podciagnęła 
kolana do brody i wykonała 
szlagierowy numer. za którym 
szalał jeszcze niedawno nerku
sista. Zwinne i wygimnastyko
wane paluszki jej stóp łasko
tały lek.lto kręgosłup brutala. 

' 
Docenił to. Zdobył się nawet 

na komplement. 

- Uwielbiam cię posuwać -
stwierdził. 

- Puścisz mnie teraz do 
łazienki? 

- Idi. Jak masz na imię? 
- Korsyka. 
- Coś podobnego! Przecie:t 

to jest nazwa wyspy. 
- Zgadza się - Powiedzia

ła. - 'fo jest whśnie nazwa 
wyspy. 

Pokasłując ' zamknęła od 
środka drzwi, a potem osunęła 
się na posadzkę. objęła rP,kami 
nóżke umywalki, przytuliła do 
niej policzek i płakała cichut
ko. Czuła na lędźwiach styg
n_ące lepkie nasienie. W móz
gu błysnęła obawa że może 
zajść w ciążę Trzech. Gdyby 
którykolwiek z nich mhł być 
ojcem jej dziecka, W)'brałaby 
kierowcę. 

Weszła pod ostry, kłuiący 
prysznic siedziała tam tak 
długo. aż rozbolała 1<1 ~kóra. 
Cham nie ponaglał; nie krzy
czał. nie tarmosił klamki i nie 
pukał Zawinęła się w ręcznik 
kąpielowy i wróciła Jo ooko
ju Był pusty. ale dzwonił te
lefon. 

Podniosła słuchawkę. Tym 
raiem odezwała się pierwsza· 

- Słucham. 
- Recepcja powiedział 

drwiący. męski głos. - Pani 
będzie łaskawa natychmiast o-
puścić nasz hotel. : - ·-

- Chwileclkę - „zaprott!sto
·wała. - Znajduję się w apar
tameńcie mojego· przyjaciela, 
pana Matthew.„ 

- Nie. proszę pani. Nie 
mieszka u nas źad:>n pan 
Matthew. Znajduje sic pani w· 
apartamencie pana Julesa To
rino, ale pan Jules "Torino 
zwolnił właśnie pokoj, zapła
cił rachunek i wyje..:hał. 

Poczuła jednocześnie ui~ę I 
wściekłość. - Jules Torino! -
parsknęła. Pewnie- jakił 
drobny aferzysta z Bordeaux. 

* * - Musisz ml pomóc - po
wiedział Robert Walden do 
swojego paryskiego przy jacie
la. 

Facet rzucił mu znad stolika 
krótkie, badawcze spojrzenie: 

- Jak? 
- Wieczorem w Carltonie 

Jest konferencja prasowa 1 

(5) 

Nl!JP<>leonem. Chcę tam -vfo
chać. 

- W teJ koszulce? 

Robert Walden zerknął na 
swoją wólczankę i porównał 
ją z luźną, francuską kolczugą 
przyjaciela. 

- Jest dobrze· - powiedział. 
- Tak sądzisz? 
-Tak. 
- Cieszy mnie twoje 

we samopoczucie, ale ... 
ty właściwie zamierzasz 
dzić noc? 

zdro
gdzi e 
spę-

- Tam. gdzie ty - powie
dział Robert Walden. - Chy
ba że zdobędziesz się na gest 
i odwieziesz mnie na statek do 
Marsylii 

- Ehe. Na pewno - rzekł 
przyjaciel. - Zara;i; p.ljedzie
my. Odstawię cię na dworzer 
albo na drogę Wylotową za ro, 
gatkami. Jak będziesz miał 
trochę szczęścia, złapiesz auto
stop. 

- O tej porze? 
- Nie. Rano. 
- A do rana przekoczuję rut 

stacji? 
- Tego nie powiedziałem. 

Pogadam z patronką pensjona
tu. Myślę, że rozstawi ci za 
niewielką opłatą' Jakir,ś turys
tyczne łóżko w moim pokoju. 

- Gracias, amigo. 
- Nada. 
- Powiedz mi tylko jeszcze, 

co to za pensjonat. 
- Ten sam. w którym mie

szkała Korsyka. 
- O! To już jest coś! - u

cieszył się Robert Walden. -
Poproś patronkę, żeby rozsta
wiła łóżko podwójne. 

- Nie jesteś w jej typie. 
- O patronce myślisz? 
- O Korsyce. Masz smutny, 

słowiański pysk. czterdzieści 
!at i zionące pustka kieszenie. 

- Ale moje serce 3est szcze
rozłote. 

- Nie wygłupiaj się! - Zo
stawił na stoliku pieniądze za 
martini wraz z piętnastopro-
.::entowym napiwkiem. 
Chodź. Poszukamy jakiejś ma
rynarki. 

- W sklepie? 
- Nie. W pensjonacie. 
- s .wcter nie wystarc~y.?. 
- Do. tej ro1i. w któr.ej 

masz wystąpić - nie! 

W dwie godziny później, 
o zmierzchu. stali przed hotelo
wym frontonem. Cacltou był 
rz,-:siście oświetlony. Nad o
gromnym, zatłoczonym tarasem, 
szumiącym jak wypełniony 

szerszeniami ul, zwisał ilumi
nowany plakat, przedstawiają
cy ciemnooką, bar~o młodą, 
dziewczynę o rozwiany;:h wło
sach i krwiścle czerwonych 
wargach. 

Krwią okapywał także wypi
sany wielkimi, czarnymi lite
rami tytuł filmu, będący jed-
nocześnie imieniem głównej 
bohaterki. Wszystko iazem 
ziało erotyzmem i grozą. 

Walden wzdrygnął się. Był 
w szarej, zdecydowanie luźnej 
i zdecydowanie długiej mary
narce sięgającej bez mała ko
lan. Miał poważne wątpliwoścf, 
cą zdoła.. 1foraowa6 &lówne 

drzwi hotelu, a późnle1 w~jście 
do sali bankietowej, lecz jego 
przyjaciel odgiął po drodz!! 
kilkakrotnie klapę, szepnąt coś 
na ucho portierom, zerknął raz 
l drugi na Waldena mówiąc: 
- To samo - l weszli do ob
szernego, ~ przegrzanego po
mieszczenia, pełnego dziennika
rzy. fotoreporterów t brodatych 
stworów z kamerami wycelo
wanymi jednoznacznie w sto
li~ pfzy którym siedział w to
warzystwie swej pi_ęknej I mło
dej aktorki Napoleon. 

Szef konferencji niezup~łn!e 
panował nad sytuacją. Jedni 
dziennikarze zadawali pytania 
przez mikrofon, który podsta
wiała im usłużna hostessa, in
ni darli się na całe gardło po
za kolejnością. 

Początkowo Walden odniósł 
wrażenie, i:t 11rasa sprzyja Na
poleonowi, bowiem większość 
amerykańskich reporterów 
zwracała sł~ do niego pu imie
niu, z przyjacielskim i weso
łym uśmiechem, wkrótce jed· 
nak zrozumiał, że był w błę
dzie. 

Zgraja ataktJwała. Nikt nie 
pytał o niedokończony jeszcze 
film. dla reklamy którego na 
usilne prośby zaniepokojonych 
produce!ltów Napoleon zdecydo
wał się w ogóle wystapić przed 
prasą. Wszyscy natom~ast tłukli 
zapamiętale w naj.::zuls·Ly 
punkt reżysera. 

- Dlaczego zwiałeś z Ame
ryki? 

- Dlaczego bałeś się stanąć 
przed sądem? 

- Dlacze~o Pam sobie zakła
dasz nętlę na szyję wiedząc 
doskonale że poza • Stanami 
Zjednoczonymi w żadnym in

, nym kraju nie bedziesz mógł 
zrealizować !IWoich artystycz
nych ambicji? 

- Dlacze!!o w tak idiotyczny 
snosób przekreślasz swoją ży
ciowa szansę. tracąc nrzy oka
zji symnatlę ostatnich, życzli
wych !'!Obłe Amerykanów? 

- Dlaczego !'lie" rozwlązujen 
~ak; inteli!!entnv człowiek swo
ich kal!fornl1skic-h · problemów 
pr;;nvniczyeh? · 

Napoleon poczerwieniał. Za
mamrotał coś. Wyczul'>ne ucho 
Waldena złowiło kilka znajo
mych słów. Reiyser klął dzien
nikarzy pod nosem w naj
szczerszej polszczyźnie. 

-
- Co mówisz? 
- Gówno! 
- Nie rozumiemy! 
- I dobrze wam taki Nie 

mam żadnych prawniczych 
problemów i nie będzie ż:łdne-
10 sądu. Nie przyszedłem tu, 
żeby rozmawiać o tym, co 
dawno minęło i co sami żeście 
rozdmuchali do niebywałych 
rozmiarów, lecz żeby opowie
dzieć wam o moim filmie. Są 
pytania? 

- Są! 
- Dawni 

Zaczęli walił w film, w któ
ry groni) europejskich produ
centów aałnweatowało kilka· 

ANDRZEJ 
MAKOWIECKI 

naście milionów dolarów, a mi
mo to przedsięwzięcie, bezape
lacyjnie najdroższe w dziejach 
:francuskiego kina, groziło 
wielką plajtą, krachem finan
sowym na niespotykaną skalę. 
Przez kogo? Przez Nap';leonal 
Pr~ez jego nienasyconą ambi
cję. Przez jego iście szatańsk• 
pychę. Z kameralnego w sumie 
1cenariusza postanowił zrobi6 
wiekopomne dzieło, w któ~ 
rym kaidy gest. ka:tde słowo, 
każda najdrobniejsza nawet 
scena nosiłaby wszelkie sym
ptomy geniuszu. Eklp:J czeka
ła tygodniami na odpowiedni 
wiatr, odpowiednią chmurkę, 
odpówiednie ' światło i odpowie-i 
dnią barwę trawy. Angielski 
akcent aktorki, tej. która włał· 
nie siedzi obok . niego i kt6-
ra, jak wiadomo, jest jego ko
lejną, młodszą o dwadzieścla 
parę lat kochanką, pozostawiał 
sporo do :tyczenia, Napoleon 
wyekspediował ją satem na 
kilkumiesięczne korepetycje do 
Londynu. Tymczasem. jak 
wszędzie tam. gdzie pojawia 
się owo żywe wcielenie pol
skiego diabła, ekipę filmową 
przerzedziła smierć. Były po
grzeby, Rodziny zmarłych pła
czą i złorzeczą., Ka!T'erzyści, 
aktorzy i pracownicy techniczni 
codziennie odmawiają długi. 
ppbożny paciorek i co niedzie
la chodzą na poranną mszę do 
kościółka, aby tylko przebłagać 
Jezusa Chrys,tusa i Przenaj
świętszą Marię Pannę za to. źe 
z.adal~ się z tym lucypP.rem. 

Dośćt 

- Po co w ogóle robisz ten 
film?! - wrzasnął jakiś roz
sierdzony, amerykański i;urna
lista. 

- Po to, PO co ty w ogóle 
piszesz. Pewnie zresztą kiepsko 
i nieudolnie bo na Hemin
gwaya, to mi nie wyglądasz -
odwrzasnął Polak. 

Niezrażony Amerykanin ciąg. 
nął: 

- Znowu autobiografia! Po
przez ekran próbujesz rozliczyć 
się ze swoich grzechów. ze 
swej robaczywej pr.zeszłości. 

Twoja nieletnia bohalf'!rka, u
wiedzlo!1a przez star~o saty
ra, zabija go. Nie boi z się, że 
sam w końcu dostaniesz w 
łeb? 

W odpowiedzi Napoleon u
' śmiechnął się szyderczo, przy
ciągnął do siebie aktorkę i wy
cisnął na jej ustach po;;ałunelc 

' Almanzora. 

Jedni bili brawo, drudzy 
gwizdali. Strzelały flesze. ter
kotały kamery, tumult .roz.sa
dzał doslownie ściany fali b~n
kietowej. A jednak czyjł 
grzmiący, ochrypły, wytreno
wany na meczach baseballo
wych głos ·f>rzedarł siq przez 
ogólny harmider: 

- Okay. boy! WidZ( te 
wciąż lubisz młode dziewczy
ny. 

- Masz rację przyja::ielu! 
odparł Napoleon. - z tą po
prawką. że kiedyś lubiiem mło
de. a teraz lubię jeszcze mlod· 
sze! 
C1D.N. • 
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